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DYSPUTA
dwóch

GREKÓW
sprzed 2 1 5 0  lat.

JA K Ą  drogą należy, 
iść w  życiu? Na 
rynku  jest w ysiłek 
i  tru d  handlu, w  do

mu są trosk i: na wsi znoju 
pełna m iara, na morzu znów 
niebezpieczeństwa; za gra
nicą, gdy jesteś możny—oba
wa, gdy jesteś biedny — 
udręka. Czy jesteś żona
ty? —  nie będziesz tedy 
m ia ł g łowy spokojnej; a 
nieżonaty — tw oje  życie 
jeszcze bardziej samotne. 
Dzieci przynoszą kłoipoty; 
bezdaietność, to  kalectwo. 
Młodość jest głupia, siwy 
zaś włos — słabością. Tak 
w ięc w ybór tw ó j jest: a l
bo n igdy się lnie narodzić, 
albo, gdy się narodzisz, 
zaraz umrzeć.

Na l e ż y  iść w szystki
m i drogami życia. 
Na ryn ku  jest bo
gactwo i  roztrop

ność, w  domu odpoczynek; 
na w si czar na tu ry , a na 
morzach — zarobki, za 
granicą, gdy jesteś moż
ny — sława, gdy jesteś 
w  biedzie, to  ty  ty lko  wiesz 
o n ie j. Gdy jesteś żona
ty  —  niech doim tw ó j bę
dzie najlepszy; nieżonaty — 
tym  ła tw ie jszy żyw ot tw ó j. 
Dzieci są słodkie, życie bez
dzietne znów bez trosk. 
Młodość jest silna, a siwy 
włos otoczony szacunkiem. 
Nie musisz wybierać mię
dzy nienarodzeniem, a 
śmiercią. Bowiem wszystkie 

rzeczy są dobre w  życiu.

(Z „Greek Anthology ’ Mackail’a)



STEFAN SZULC POLSKA 
1 9  3 9 
POLSKA 
1 9  4 5

PRZEZ PRYZMAT
STATYSTYKI

Tem at ob ję ty  powyższym  ty tu łe m  może 
być dziś om ów iony jedyn ie  w  na jogó ln ie j
szej postaci. O ile  o Polsce dawniejszej je 
steśmy po in fo rm ow an i dobrze, o ile  tam ta 
Polska ma wyraźne, sprecyzowane oblicze, 
o ty le  Polska dzisiejsza jest jeszcze pojęciem 
p łynnym , nieustalonym . N ie ze względu na 
granice, k tó re  w praw dzie  czekają jeszcze 
ostatecznego zatw ierdzenia przez przyszłą 
konferencję  pokojową, ale mogą być uważa
ne za ustalone tak, że można b y  ju ż  zupeł
n ie  konkre tn ie  m ów ić o tym , co się znajdu je
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w  obrębie tych  granic. Natom iast w ewnątrz 
naszych granic m am y dziś w praw dzie nie 
próżnię, ale jeszcze w  dużym  stopniu nieu- 
kszta łtowaną masę, znajdującą się w  stanie 
g łębokich przem ian. Co się z te j masy u fo r
m uje, zależeć będzie od ob iektyw nych wa
runków , k tó re  zastajemy, od naszej prężno
ści i  s ił żyw otnych oraz od świadomej w o li 
kszta łtu jące j. Przyszłość dopiero pokaże, 
co w yn ikn ie  z tych  trzech czynników.

Dalszą trudność stanow i p raw ie  zupełny 
b rak ścisłych w iadomości o ak tua lnym  sta



nie P o lsk i dzisiejszej. S ta tystyka  państwo
wa odbudowuje się dopiero, a w łaściw ie 
powstaje od nowa w  w arunkach bardzo 
trudnych. D la  podstawowych dziedzin ży
cia b ra k  jeszcze w iadomości na jbardzie j 
zasadniczych. In fo rm ac je  liczbowe, k tó re  
czy te ln ik  zna jdu je  w  prasie bieżącej, często 
są nieścisłe, a p raw ie  zawsze są fragm enta
ryczne, nie pozwalające na odtworzenie ca ł
kow itego obrazu.

W  tych  w arunkach pozostaje jedna ty lk o  
droga: ustalenie, co is tn ia ło  przed w o jną  na 
te ry to r iu m  zajm ow anym  dziś przez Polskę, 
oraz bardzo ogólne rozpatrzenie zmian, po
wstałych^ w  w y n ik u  dzia łań w o jennych  i 
w ydarzeń powojennych. Na tych  in fo rm a 
cjach* będzie można oprzeć pewne p rzew idy
wania co do m ożliwości rozw o ju  na p rzy 
szłość.

Takie  zadania s taw iam y sobie w  szeregu 
notatek, k tó re  rozpoczynamy poniżej.

I. Powierzchnia i ludność

Polska, w iem y, przesunęła się na zachód. 
Obraz ogólny tego przesunięcia daje poniż
sza mapka.

Polska przedwojenna a Polska dzisiejsza

I Plama czarna Poska dzisiejsza 
Linia orzerywana —  granica Polski^przedwojennej

W  liczbach przedstaw ia się to ja k  nastę
puje. Ogólna pow ierzchnia P o lsk i przed

w ojną stanow iła  p raw ie  390 tys. km 2. Z tego 
odeszło do R epub lik i U kra ińsk ie j, B ia ło ru 
skie j i  L ite w sk ie j 181 tys. km 2, co stanow i 
46,4<>/o przedwojennej pow ierzchn i Polski. 
Pow ierzchnia ziem odzyskanych na zacho
dzie i  północy w ynosi 104 tys. km 2. W  w y 
n iku  tych  przesunięć dzisiejsza pow ierzch
n ia  Po lsk i w ynosi 313 tys. km 2, a w ięc 
m n ie j, an iże li pow ierzchnia Po lsk i przed
w ojenne j p raw ie  o 20%.

A le pow ierzchnia k ra ju , w zię ta w  ode
rw an iu , jako  pewna część pow ierzchn i g lo 
bu ziemskiego, jes t pojęciem  m ało m ów ią
cym : chodzi o to, w  ja k im  stopniu dana 
pow ierzchnia przydatna jest d la  człow ieka 
i  d la państwa, k tó re  człow iek tw orzy . Je
żeli chodzi o w a ru n k i przyrodzone, to  na 
wschodzie u tra c iliśm y  tereny, częściowo 
wyposażone pierwszorzędnie zarówno pod 
względem g leby (Podole, znaczna część 
W o łyn ia ), ja k  pod względem  kopalin , eks
ploatowanych lub  nadających się do eks
p loa tac ji (ropa naftowa, sole potasowe, wę
g ie l). A le znaczna część tych  terenów  — 
to ziem ie bardzo ubogie, o bardzo 'm ałe j po
jem ności ludnościowej. Tereny, k tó re  zy
sku jem y na zachodzie i  północy, m ają zu
pełn ie in n y  charakter; jednakże nawet 
p rzy  daleko posuniętym  pesym izm ie tru d 
no by  by ło  tw ie rdz ić , że pod względem czy
sto p rzyrodn iczym  m ają  mniejszą wartość, 
aniżeli te reny utracone.

W arunk i przyrodzone same przez się też 
jeszcze n ie  w ystarcza ją do oznaczenia w a r
tości danego te ry to riu m . U w zględnić trze 
ba prócz tego rodzaj i  poziom zagospoda
rowania. Otóż pod ty m  względem is tn ie je  
ogromna różnica na korzyść ziem nowych. 
Nawet jeże li uwzględn ić n ie  to, co na tych  
ziemiach by ło  poprzednio, lecz to  co pozo
stało po ka tak liźm ie  w o jennym  i  po w y 
darzeniach ostatn ich m iesięcy —  o trzym u
je m y  te reny urządzone, zainwestowane w  
ta k i sposób i  w  ta k im  stopniu, k tó ry  na
w et w  p rzyb liżen iu  nie da się porównać 
ze stanem rzeczy ju ż  n ie  ty lk o  w  „P o l
sce B“ , ale i  w  „Polsce A “ .

Ogółem możemy stw ierdzić, że pod 
względem czysto m a te ria lnym  osiągnęliśmy 
zysk bardzo duży.

1 kratka =  30 tys. km2
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Stając na gruncie określonej rzeczyw isto
ści dzisiejszej, rozm yśln ie  abstrahuję od 
wszelkich względów uczuciowych i  p res ti
żowych, k tó re  mogą zm odyfikow ać ocenę— 
zależnie od nastaw ienia w  ty m  lub  w  prze
ciwnym^ k ie runku . N ie  można natom iast 
pom inąć okoliczności następującej.

W  stosunku do ca łkow ite j pow ierzchn i 
P o lsk i dzisiejszej, pow ierzchnia ziem odzy
skanych w ynosi 33,3% —  jedną trzecią. 
Inaczej mówiąc, ziem ie odzyskane stanowią 
pow ierzchniowo połowę te j części dzis ie j
szej Polski, k tó ra  ju ż  poprzednio by ła  w  
naszym posiadaniu. Jest to  dużo, bardzo 
dużo. I  to jes t m ia rą  zadania, k tó re  stoi 
przed nam i. N ie  dość jest bów iem  wejść 
w  posiadanie po lityczne roz leg łych obsza
rów . Teraz dopiero trzeba je zdobyć na
prawdę — pod względem ludnościowym, 
pod względem gospodarczym, pod wzglę
dem ku ltu ra ln ym . C hw ałą się o k ry je  na
sze pokolenie, jeże li zdoła tego dokonać 
należycie!

O ile  m ówiąc o te ry to riu m , poruszamy 
się na gruncie  względnie pewnym , o ty le  
w  stosunku do ludności trudno  znaleźć 
w łaśc iw y p u n k t oparcia; w  sposób względ
nie ścisły możemy określić jedyn ie  ludność 
przedwojenną. D la  ziem, k tó re  w chodziły  
w  skład P o lsk i w  r. 1939, m am y szacunek 
na 1.1.1939 r., oparty  na w yn ikach  spisu 
ludności z r. 1931 i  uw zg lędn ia jący ruch  
n a tu ra ln y  ludności, oraz wychodztwo i  po
w ró t wychodźców w  okresie pospisowym, 
dla terenów  odzyskanych —  w y n ik i n ie
m ieckiego spisu ludności z 17 m aja  r. 1939.

W yn ik i, przedstaw ione analogicznie do 
przytoczonych wyżej danych o pow ierzch
ni, przedstaw ia ją  się następująco. Na tere
n ie  Po lsk i przedw ojennej w  r. 1931 miesz
ka ło  35,1 m iliona  osób. Z tego na ziemie, 
k tó re  odeszły do re p u b lik  Zw iązku  Sowiec
kiego, przypada 12 m ilionów , czy li nieco 
ponad 34% ludności P o lsk i z r. 1939. Na 
teren ie dzisiejszej P o lsk i m ieszkało w  
r. 1939 m n ie j w ięcej 32 m ilio n y  osób, z cze
go na ziem ie odzyskane przypada 8,9 m i
liona, t. j .  28%. Na te ry to r iu m  P o lsk i dzi
siejszej w  r . 1939 m ieszkało o 9%  m nie j

ludności, an iże li na te ry to r iu m  Polski 
przedwojennej.

W idzim y, że ludność te ry to r ió w  utraco
nych stanow iła  w  r. 1939 m nie jszy odsetek 
ludności P o lsk i przedwojennej, a ludność 
ziem odzyskanych stanow iła  m nie jszy od
setek ludności Po lsk i w  granicach dzisie j
szych, an iże li odpowiednie odsetki po
w ierzchni. Oznacza to, że trac im y  i  zysku
je m y  tereny, k tó re  w  r. 1939 b y ły  s łabiej 
zaludnione, aniżeli reszta Polski. Istotn ie, 
gęstość zaludnienia ziem, k tó re  należały do 
P o lsk i przed w o jną  i  należą rów nież obec
nie, w ynosiła  w  r. 1939 ponad 110 osób na 
km 2, gęstość zaludnienia terenów  utraco
nych —  67 osób na km 2, ziem odzyska
nych —  86 osób. Z ziem odzyskanych dużą 
gęstość zaludnienia m ia ł w  r. 1939 Śląsk 
O polski —  167 m ieszkańców na km 2 oraz 
Śląsk D o lny  (127 osób). Bardzo słabo b y ł 
za ludniony dzisiejszy okręg m azurski ( ty l
ko 51 osób na km 2) oraz Pomorze Zachod
nie (63 osoby). Ogółem gęstość zaludnienia 
Po lsk i przedwojennej w ynosiła  90, ziem 
któ re  znalazły się w  granicach P o lsk i dzi
siejszej —  102 osoby na km 2.

L iczby  powyższe m ów ią o tym , ja k  w y 
g ląda ły  odnośne ziemie w  r. 1939 i  mogą 
pomóc do ogólnej o rien tacji, ale wcale nie 
da ją  w skazów ki co' do obecnego zaludnie
n ia  Polski. N astąp ił tu  —  bez przesady — 
ka tak lizm  demograficzny. N iestety, b rak 
jeszcze danych statystycznych, k tó re  by  po
z w o liły  zobrazować ten p rzew ró t —  m u
s im y się zadowolnić rozważaniam i ogólny
m i; rozważania te pozwolą jednak sform u
łować n iek tó re  w y n ik i.

M us im y tu  — poza uwzględnieniem  fa k 
tów  znanych —  przy jąć  pewne założenia, 
bez k tó rych  b y ły b y  n iem ożliw e ja k ie ko l
w iek  wnioski. Założenia te będą następu
jące: 1) wszyscy, a p rzyna jm n ie j p rzy tła 
czająca większość N iem ców opuści granice 
Państwa Polskiego, 2) większość słow iań
skich mniejszości narodowych (g łów nie 
U kra ińców ) w  m yś l uk ładu  o repa triac ji 
przesiedli się do Zw iązku  Sowieckiego,
3) w  m yś l tegoż uk ładu  pow róci do Polski 
znaczna część Polaków, zamieszkujących

Polska
przedwojenna 

1 fig. =  3 mil| ludn.

F igury c iem n e —  
ludność, kfóro była 
i j est o b e c n ie  w 
granicach państwa
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Polska
obecna

1 fig. =  3 milj. ludn.

F ig u ry  c iem n e —  
ludność, która była 
i jest o b e c n ie  w 
granicach państwa

na utraconych terenach P o lsk i przedw ojen
nej i  pewna część Polaków  ze Zw iązku 
Sowieckiego, 4) pow róci do P o lsk i o lb rzy 
m ia  większość Polaków, w yw iez ionych  
przez N iem ców w  czasie okupacji oraz 
uchodźców z k ra jó w  zachodnich; pow róci 
także pewna —  nieznaczna zapewne —  licz
ba wychodźców dawniejszych.

Jeżeli w ys ied len i będą wszyscy N iemcy, 
to ziem ie odzyskane utracą ogromną w ię k 
szość dotychczasowej swej ludności: pozo
staną zam ieszkali tam  Polacy, k tó rzy  za
chow ali swą narodowość, a k tó rych  liczba 
nie jest znana, oraz zupełnie n ieuchw ytna 
liczba jednostek zniemczonych pochodzenia
polskiego, k tó rych  repolonizacja będzie 
uznana za m ożliwą. W  ten sposób o przysz
ły m  za ludn ien iu  Polski zadecyduje przede 
w szystk im  ludność te ry to r iu m  wchodzącego 
w  skład P o lsk i zarówno w  okresie przedwo
jennym , ja k  i  obecnie.

Ludność tego te ry to r iu m  w  r. 1939, ja k  
w yn ika  z liczb przytoczonych w yżej, w y 
nosiła ok. 23 m ilionów . Można przy jąć, że 
w  okresie w o jennym  przyros t na tu ra lny  
ró w n y  b y ł zeru wobec spadku liczb u ro 
dzeń i  w zrostu umieralności,- tak  że lu d 
ność, gdyby n ie  by ło  innych  zmian, w yno 
s iłaby obecnie rów n ież 23 m ilio n y . Od tego 
należy odjąć przede w szystk im  liczbę Wy
m ordow anych Żydów. Na rozpa tryw anym  
te ry to r iu m  m ieszkało w  c h w ili w ybuchu 
w o jn y  ponad 2 m ilio n y  Żydów, z k tó rych  
pozostała cząstka zupełnie znikoma, z tych  
Zaś k tó rzy  pozostali część zapewne opuści 
Polskę. Liczba' p rzedstaw ic ie li innych  
mniejszości narodowych, w łączając w  to 
N iemców, w ynosiła  tu  około 1,5 m iliona. 
P rzy jm u jem y, że z tego około m ilio n  
skorzysta z praw a repa triac ji, bądź ja k  
N iem cy i  „Volksdeutsche" różnego typ u  
zostanie wysied lonych. Pozostaje 20 m ilio 
nów. Od tego trzeba jeszcze odjąć liczbę 
Pólaków  w ym ordow anych przez okupanta 
po obozach i  m iejscach straceń oraz bez
pośrednie s tra ty  w o jenne zarówno wojska
polskiegp, ja k  ludności cyw iln e j, a także 
peWną liczbę uchodźców, k tó rzy  na razie 
do P o lsk i n ie  wrócą. Do oszacowania licz 
bowego tych  pozyc ji b rak  danych.

Jeżeli chodzi o ludność całe j Po lsk i w  
granicach obecnych, to do liczby otrzym anej 
w  w y n ik u  powyższych rozważań należy 
dodać 1) Polaków i  jednostk i podlegające 
repolonizacji, zamieszkałe na terenach od
zyskanych, 2) repa trian tó w  z terenów  u tra 
conych na wschodzie i  z dalszych ziem 
Z w iązku  Sowieckiego oraz repa trian tów  
spośród daw nie jszych wychodźców na za
chodzie —  z N iem iec i  innych  k ra jó w  Eu
ropy. N ie  m ów im y tu  o powrocie osób po
rw anych  na' robo ty  przez okupantów  oraz 
uchodźców z czasów ostatniej w o jny , gdyż 
rozważania p ierwszej części n in ie jszych 
obliczeń -opierały się na założeniu ich  po
w ro tu . I  tu  podanie liczb, nawet p rzyb liżo 
nych, by ło b y  na razie ryzykowne.

Ostateczny w y n ik  możemy natom iast po
dać z pew nym  prawdopodobieństwem. Gdy 
wszystkie te ruchy, ludnościowe zostaną za
kończone, ludność P o lsk i Odrodzonej —  
w  założeniu całkow itego w ysiedlenia N iem 
ców —  wyniesie  22, na jw yże j 23 m iliony . 
L iczby  te w yda ją  się dość pewne. Na 1 km 2 
da to od 70 do 73 mieszkańców.

Mało! pow iem y słusznie. A le  dawna P o l
ska w  r. 1921 liczy ła  także ty lk o  70 miesz
kańców na km . kw adra tow y. W  r. 1939 by ło  
ju ż  90 osób na k m 2. Jeżeli będą is tn ia ły  
w a ru n k i pom yślne d la  p rzyros tu  na tu ra lne 
go, ludność będzie się powiększać szybko.

Znacznie poważniejsze zagadnienie, an i
żeli m ała liczba ludności, stanow i sprawa 
następująca. Ludność będzie rozmieszczona 
w  teren ie  w  sposób n iem oż liw y do u trz y 
mania. Jeżeli b y  się nawet udało skiero
wać p raw ie  w szystk ich  repa trian tów  na 
ziem ie odzyskane, zaludnienie tych  ziem 
by ło b y  na jzupe łn ie j niedostateczne, gdy 
tymczasem duże obszary ziem dawnych b y 
ły b y  w  dalszym  ciągu, m im o przeprowa
dzonej re fo rm y  ro lne j, w  na jw yższym  stop
n iu  przeludnione. Łącznie z pow rotem  re 
p a trian tów  m usi się odbywać na n a jw ię k 
szą skalę ruch  przesiedleńczy. S tw ierdza
jąc to, pow ta rzam y zresztą jedyn ie  rzecz 
powszechnie w iadomą, n ie  schodzącą od 
w ie lu  m iesięcy z łam ów  prasy, stanowiącą 
przedm io t tro sk i i  wytężonego w y s iłku  
w ładz i  czynn ików  społecznych. O dbywają
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się w  naszych oczach ruchy  m igracyjne, 
należące do na jw iększych w  dziejach, w  
w arunkach n iesłychanie ciężkich, wśród 
trudności, o k tó rych  się pisze i  o k tó rych  
się n ie  pisze, ale k tó re  naogół są znane. 
T rudności te powiększa jeszcze ubóstwo ha
sze —  nie w aha jm y się użyć tego w y ra 
zu —  ubóstwo zarówno samych przesie
dleńców, ja k  i  państwa, k tó re  n im i k ie ru 
je  i  m a im  pomagać. A najw iększe bodaj 
niebezpieczeństwo, to n is k i poziom  m ora l
n y  bardzo znacznej części osób, k tó re  mo
gą być brane pod uwagę jako  przesiedleń
cy. I  pod ty m  względem nie w aha jm y się 
powiedzieć p raw dy. Dem oralizacja powo
jenna sięgnęła bardzo daleko w g łąb  i  
wszerz. A jednak ty m  w łaśnie m ateria łem  
m usim y budować. Same ty lk o  środk i re 
presyjne n ie  rozw iążą zagadnienia. Pocie
szać się możemy tym , że naogół n ie  czło
w ie k  jest zły, ty lk o  w a ru n k i, w  k tó rych  
żyje. M us im y cz łow iekow i stw orzyć dobre 
w arunk i.

To jest w łaśnie owo zdobywanie nowej 
Polski, o k tó ry m  m ó w iliśm y  w yże j. A le 
dalsze rozważania na ten tem at przekro
czy łyby  zadania n in ie jsze j no ta tk i.

Na zakończenie d la  in fo rm a c ji poda
je m y  tab licę i  mapkę, przedstaw iającą po
dzia ł adm in is tracy jny  dzisiejszej Polski na 
województwa.

PO D ZIA Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y  

P O LS K I ODRODZONEJ

STAN W  POŁOW IE W RZEŚNIA 1945 R.

Powierz
chnia 

w km2

Ludność w 1939 r.

Województwa i okręgi Ogó
łem 

w tys.

| Na 
| lk m s

P O L S K A
1. M. st. Warszawa

312 907 
141

31 989 
1 179

102
8 362

2. Woj. warszawskie 28 973 2 611 90
3. M. Łódź , 59 605 10 255
4. Woj. łódzkie 20 389 2 282 112
5. Woj. kie leckie 18 034 2 063 114
6. Woj. lubelskie 27 636 2 238 81
7. Woj. białostockie 23 059 1 240 54
8. Gkr. m azurski 20 879 1 060 51
9. Woj. gdańskie 16 405 1 455 89

10. Woj. pomorskie 22 723 1 734 76
11. Okr. Pomorze Zach. 21 648 1 373 63
12. Woj. poznańskie 39 228 3 236j 82
13. Okr. Śląsk D olny 24 497 3 102 127
14. Okr. Śląsk Opolski 9392 1 567 167
15. Woj. śląskie 5998 1 963 327
16. Woj. krakow skie 15 868 2 350 148
17. Woj. rzeszowskie 17,978 1 931 107

W  ta b licy  ludność podano na r. 1939 — 
nie jes t ,to w ięc obraz zaludnienia Polski

Podział administracyjny Polski

■ Liczby na mapce odpowiada|q ¡[numeracji 
województw i okręgów na tablicy

Odrodzonej, lecz jedyn ie  obraz zaludnienia 
przedwojennego obszarów, k tó re  z łoży ły  
się na dzisiejszą Polskę.

Poza ty m  niezbędne są uwagi następu
jące.

Pow ierzchnia, a ty m  samym i  ludność 
w ojew ództw  pogranicznych nie może być 
uważana za ścisłą, gdyż przebieg l in i i  gra
nicznej n ie jes t jeszcze usta lony w  szcze
gółach. T ym  samym dane ogólne d la  P o l
sk i mogą ulec pew nym  poprawkom . We
w nę trzny  podzia ł adm in is tracy jny  również 
nie jest ostatecznie ustalony, granice po
m iędzy w ojew ództw am i u legają przesunię
ciom. Przedstaw iony obraz dotyczy stanu 
rzeczy w  po łow ie  września r. 1945.

M iasto Łódź, na ró w n i z Warszawą, zo
staje w ydzie lone w  osobne województwo 
grodzkie.

Obszary adm in istracyjne na ziemiach 
nowych, zarządzane n ie  przez wojewodów, 
lecz przez pełnom ocników  rządu, noszą na
zwę nie w ojew ództw , lecz okręgów. Są to 
okręgi: m azurski, Pomorze Zachodnie,
Śląsk D olny, Śląsk Opolski. Poza ty m i czte
rem a okręgam i n iektó re  pow ia ty  ziem od
zyskanych wchodzą do obszarów, obję tych 
nazwą w o jew ództw  —  m ianow icie  do wo
jew ództw  białostockiego (3 pow ia ty ), 
gdańskiego (14 pow ia tów ), pomorskiego 
(2 pow ia ty ), poznańskiego (14 pow iatów ) 
i  śląskiego (1 p ow ia t). Nowe województwo 
rzeszowskie powstało z części dawnego wo
jew ództw a krakowskiego i  lwowskiego.

Sporne te ry to r iu m  Śląska Zaolziańskie- 
go nie zostało uwzględnione w  powyższych 
zestawieniach.
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WITOLD JABŁOŃSKI

T s ia n g  K a i.s z e k

C H

Wpływy cywilizacyjne 
i polityczne Z.S.R. R. 
i U, S. A. w Chinach

SPÓ]RZMY

NA

I N Y

A n i prestiż nauki, an i niedawna groza 
im peria lizm u  europejskiego, ani analogia w  
dawności tra d y c ji ku ltu ra ln e j*  n ie zapew niły  
Europie Zachodniej decydującej ro l i  w  m o
dern izac ji Chin. M łodociana Am eryka  prze
ścignęła w  ty m  swoją starszą, ale troszkę 
ju ż  zaściankową siostrzycę. W praw dzie Eu
ropa, stanowiąca w łaściw ie  ty lk o  półwysep 
w ie lk iego  kon tynen tu  azjatyckiego, pow in 
na ¡być bliższą psychicznie Dalekiem u 
W schodowi od późno odnalezionej i  na- 
wskroś nowoczesnej A m eryk i. Rzecz ma się
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jednak inaczej. Z w ią zk i chińsko-am erykań- 
skie są prastare. P om ijam  ju ż  przedhisto
ryczne zaludnienie A m e ry k i przybyszam i .z 
Azji. A le samo kolum bow e odkrycie  A m ery
k i to ty lk o  b łąd podróżnika, k tó ry , zachę
cony n iew iarogodnym i, ale p raw dz iw ym i 
re lac jam i [Marco Polo o bogactwach K a ta ju , 
znalazł to, czego n ie  szukał wcale. I  n ie  t y l 
ko odkryc ie  swoje zawdzięcza A m eryka  m i
rażow i chińskiem u, rów nież u ko lebk i w o l
ności Stanów Zjednoczonych odgryw ają  
C h iny  sym boliczną ale ważną ro lę: w a lka  
o niepodległość rozpoczyna się od oporu 
przeciw  podatkow i od herba ty  i  od owej 
s łynnej „ Boston tea p a r ty ” . Dalszy w p ły w  

m irażu chińskiego przyc iągną ł S tany do Pa
cy fiku , dając zamiast spodziewanych bo
gactw  ch ińskich najprzód skarby złota ka
lifo rn ijsk iego , a później cenniejszą od k ru 
szcu szlachetnego — naftę.

Zan im  p rz y jrz y m y  się ro l i  A m e ryk i w  
odrodzeniu Chin, m usim y stw ie rdzić  głębo
k ie  analogie, zachodzące m iędzy cyw iliza 
cją chińską a amerykańską, oraz istn ienie 
w  n ich  cech szczęśliwie się dopełniających. 
Zestaw iając Am erykę, a raczej S tany Z je 
dnoczone z Chinam i, kładę nacisk na te r
m in  cyw ilizac ja , gdyż ona w łaśnie jest w  
obu wypadkach decydującym  czynnik iem  
spoistości obu społeczeństw. Europejskie  po
jęcia  k ra ju , narodu i  państwa m ają  tu  od
m ienne znaczenia i  mogą w yw ołać niepo
rozumienie, gdyż C h iny  i  S tany nie są k ra 
jam i, ale subkontynentam i, narody zatraca
ją  tu  swój szczepowy charakter, a państwo 
jako  ins ty tuc ja , tam  gdzie reg iona lizm  i  in i
c ja tyw a  p ryw a tna  odg ryw a ją  decydującą 
rolę, przestaje być czynn ik iem  wszech
obecnym i  wszechw ładnym. To co skupia 
ludz i zarówno w  Stanach ja k  w  Chinach, 
to współuczestn ictwo w  okreiślonej c y w ili
zacji. Obie te cyw ilizacje , chińska i  am ery
kańska, pozornie tak  różne, podobne są ze 
swojej s iły  a trakcy jne j i  asym ilacyjne j, 
um iejącej pozyskać ludz i najrozmaitszego 
pochodzenia. Am erykan inem  jest się n ie ty l 
ko z urodzenia, ale i  z w yboru, podobnie 
ja k  C hińczykiem  przez p rzy jęc ie  cyw iliza 
c ji ch ińskie j. W  ten sposób z m ieszaniny 
najrozm aitszych ras i  szczepów powstały 
dwa n iezm iern ie  spoiste społeczeństwa i 
<fwie dość luźne organizacje państwowe.

Przechodząc do dalszych analogii p rzy 
pominam, że pojęcie g ran icy po lityczne j ani 
dla Chińczyka, ani d la Am erykan ina n ie 
odgryw a w ie lk ie j ro li:  czy na w łasnym , czy 
na cudzym te ry to r iu m  A m erykan in  i  C h iń 
czyk czują się sobą i  u siebie. Gdyż g ran i
ce po lityczne przesuwa się trw a le  n ie  przez 
podbój orężny, ale przez pokojową ko lon i
zację. Pacyfizm  Chińczyków  i Am erykanów

w yp ływ a  z głębokiego przekonania, że po
kó j pozwala im  na najw iększe zwycięstwa. 
W ie lk i rea lizm  każe im  unikać fo rm u łek  
oderwanych i  szukać rozwiązań p raktycz
nych.

A le  nie m n ie j od podobieństw zbliża ją 
C h iny  do A m e ryk i różnice, cechy kompen
sujące. Dostojne stare Chiny, wcielone w  
postać czcigodnego „ le ttre “ , p rzyg ląda ją  się 
z życz liw ym  uśmiechem niezrozum ia łym  
w ys iłkom  młodego, zamerykanizowanego 
sportowca. Z d rug ie j s trony m łody A m ery
kan in  znajdzie w  Chinach brakujące m u 
w  gw arnej i  zaaferowanej Ameryce uko je 
nie w  p iękn ie  i  spokoju. I  dlatego też ame
rykańsk i sport i  hygiena tak  chętnie p rze j
mowane są przez Chiny, bo b y ły  tam  da
w n ie j nieobecne, podobnie ja k  zam iłowa
nie do sztuk i ch ińsk ie j w  A m eryce jest też 
objawem  kompensowania cech brakujących. 
Dlaczego jednak A m erykan in  w łaśnie w  
Chinach szuka tak  chętnie zadowolenia 
swych potrzeb artystycznych, a Chińczyk 
w zorów  m odern izacji w  Ameryce? Bo jed
nym  i  d rug im  z m entorsk im  uporem  chcia
ła  narzucić całość swej cyw iliza c ji Europa, 
z potrzebnym i im  i  zbędnym i elementami. 
A n i Chińczyka ani A m erykan ina n ie obcho
dzi bagaż europejskie j tra d y c ji h istorycz-

A m e ry k a ń s k i r e k to r  u n iw e rs y te tu  
c h iń s k ie g o  z dz iekanem __C hińczyk iem
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Mao Tsetung (przywódca polityczny Chin 
komunistycznych) i Czu Te (dowódca 

komunistycznych wojsk chińskich).

nej, p ierw szy ma swoją, bogatą i  odmienną, 
będącą n iew yczerpanym  skarbem zbiorowe
go doświadczenia w ieków , d ru g i czuje n ie
chęć do te j spuścizny, k tó rą  m u E urope j
czycy przedstaw ia ją  z gestem zubożałych 
arystokra tów , pokazujących swoją rezyden
cję wzbogaconym potom kom  dawnych pod
danych. A m erykan in  zachowuje tę swobo
dę zachw ytu wobec sz tuk i ch ińskie j, z jaką  
C hińczyk przyg ląda się dobrem u f ilm o w i 
albo meczowi koszyków ki. Z wzajemnego 
poczucia egzotyki, z . odrzucenia potrzeby 
tw orzenia porównań w yn ika  n ić szczerej 
sym patii, łączącej niezależnie od w arunków  
po litycznych  C h iny  ze Stanami.

Początki w p ły w u  umysłowego A m eryk i 
na C h iny  są związane z propagandą am ery
kańskich m isjonarzy, rozpoczętą pod koniec 
p ierwszej po łow y w ieku  dziewiętnastego. 
Metoda i  w y n ik i p racy m is jonarzy ka to lic 
k ich  (przeważnie Europejczyków ) i  p rote
stantów  (przeważnie A m erykanów ) • b y ły  
zupełn ie odmienne. Podczas gdy jezu ic i w  
siedemnastym i  osiemnastym w ieku  trz y 
m a li się g łów nie  dw oru  cesarskiego, zazna
jam ia jąc s fe ry  najwyższe z ówczesnymi ostat
n im i w y n ik a m i n a u k i zachodniej, praca m i
s jonarzy protestanckich, rozpowszechniają
cych b ib lię  wśród mas, w yw o ła ła  odrazu 
fe rm en t społeczny, k tó ry  w y ra z ił się w  
antydynastycznym  pow staniu Taip ingów  
(1850 ,—  1864). Ruch ten  m ia ł pewne p ie r
w ias tk i chrześcijańskie i  b y ł skierow any nie 
ty lk o  przeciw ko dynas tii ale i p rzeciw  ca
łe j klasie m andaryńskie j. Pierwrsze pokole

n ie  m is jonarzy protestanckich od ewangeli
zacji i  a kc ji cha ry ta tyw ne j przeszło szyb
ko do zakładania szkółek para fia lnych , k tó 
re  w  kilkanaście la t później zaczęły się roz
w ija ć  w  szko ły średnie. W  ten sposób obok 
tra d ycy jn e j ośw iaty chińsko - konfucjań- 
skie j powstaje podw alina przyszłego nowo
czesnego szkolnictwa. P rotestanci przez swo
je  życie św ieckie daw a li C hińczykom  pe ł
n ie jszy obraz życia zachodniego niż ży ją 
cy w  celibacie zakonnicy kato liccy. Prote
stanci p a trzy li też chętnie j szym okiem  na 
w y jazd  zagranicę podkształconych pup ilów  
i  w  ten sposób p rzyczyn ia li się do głębszej 
pene trac ji c y w iliz a c ji am erykańskie j w  C h i
nach.

Kształcenie C hińczyków  na sposób zacho
dni, zarówno w  k ra ju  ja k  i  zagranicą, roz
w ija  się coraz szerzej i, k iedy  w  ostatnich 
latach X IX  rząd chiński przystępuje do 
rozbudow y wyższego szko ln ictw a na spo
sób zachodni, is tn ie ją  ju ż  un iw e rsy te ty  p ro 
testanckie, a co ważniejsze sieć szkół śred
n ich  przygotow u je  m łodzież do s tud iów  w  
Ameryce. Kształcenie dziewcząt, daw nie j 
ta k  zaniedbane i  o fic ja ln ie  n ie  istniejące, 
sta je się pod w p ływ em  am erykańskim  zdo
byczą coraz szerzej w ykorzystyw aną. Swo
bodniejsze stosunki m iędzy młodzieżą, prze
łam anie bezwzględnego rozdzia łu p łc i, póź
n ie j dalej posunięte przez działaczy rewo
lucy jnych , ma swój początek we w p ływ ach 
am erykańskich.

A le nigdzie w p ły w  A m e ryk i na C h iny nie 
u ja w n ił się tak  siln ie, ja k  w  fo rm ow an iu
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się um ysłowości tw ó rcy  ch ińskie j re pub li
k i, niestrudzonego rew o luc jon is ty  i  n ieugię
tego p a tr io ty , dr. Sun Yatsena. Szkielet 
jego d o k tryn y  w yw odz i się ze słynnego zda
n ia  prezydenta L inco lna  o „rządzie  ludu 
przez lu d  dla lu d u “ . Podziw  dla in s ty 
tu c ji am erykańskich z rob ił z Sun Yatsena 
zdecydowanego republikan ina w  czasach, k ie 
dy żadnemu „rozsądnemu“  C h ińczykow i nie 
m arzy ło  się, że C h iny mogą zostać rzecz
pospolitą.

T radycy jna  amerykańska p rzy jaźń  z Chi
nam i p rze jaw ia  się nie ty lk o  w  zasadzie 
„d rz w i o tw a rtych “ , zasadzie, k tó ra  w  typo
wo am erykański sposób p o tra fi połączyć 
troskę o in teresy ekonomiczne z akcją po
lityczną, zabarw ioną n ie w ą tp liw ym  huma
n itaryzm em , ale i  w  in ic ja ty w ie  przeznacze
n ia  odsżkodowania bokserskiego na chiń
skie cele oświatowe. N iezależnie od tego rok 
rocznie Am eryka  posyłała do C hin  dziesiąt
k i m ilionów  do larów  na u trzym an ie  u n iw e r
sytetów, szkół i  szpita li. Stypendia d la  se
tek  studentów  ch ińskich u m o ż liw ia ły  m ło
dzieży ‘chińskie j studia za granicą.

Pom imo n iew ątp liw ego cofnięcia się w p ły 
w ów  protestancko - am erykańskich w  la
tach 1925 —  26, to jes t w  c h w ili na jw ię k 
szego . nasilenia ruchu  an tyre lig ijnego w  
Chinach, k iedy  to studenci i  profesorowie
opuszczali masowo un iw e rsy te ty  protestan
ckie, zakładając św ieckie uczelnie, liczba 
un iw ersyte tów  protestanckich sięgała przed 
inw azją  japońską liczby 14 (ka to lick ich  by
ło  2). Potem następuje osłabienie charakte
ru  wyznaniowego w  uczelniach am erykań
skich w  Chinach, zgodnie z o fic ja lnym  pro
gram em  rządowym . N ie  zm ienia się jednak 
sprężysty am erykański system adm in istra
c ji tych  uczelni.

P rzec iw n icy am erykanizm u m ów ią o apo
sto ls tw ie  dolara, o zbytku, panującym  w 
am erykańskich ins ty tuc jach  w  Chinach, 
n iew spó łm iernym  z nędzą otoczenia. Jedni 
zarzucali, że propaganda amerykańsko-pro- 
testancka uczy jedyn ie  sportów  i  dezorgani
zuje tradyc ję  chińską, jeszcze in n i w idzie i
ze strachem w  zamerykanizowanym szko -
n ic tw ie  w ylęgarn ię  radyka lizm u. Wszys - 
kich b o li jedno: że stare C h iny po tra fią  się 
dogadać z m łodą Am eryką bez żadnych fa k 
torów . N arzeka li Europejczycy, a jeszcze 
w ięcej Japończycy, na drapacze nieba w  
Szanghaju, na sportowe zam iłowania ch iń
skich studentów, nawet na małżeństwa z 
wolnego w yboru. Wszystko to ma niszczyć 
„stare  C h iny“ , wszystko to ma byc jadem 
am erykańskim , o ile  n ie  czym :3 g °rsz^  J f l  
szcze. W  obrazoburstw ie m łodych, zresztą 
ta k  straszliw ie  przesadzonym, mepro-
fczonych opiekunów nie ty le  ich  w ą tp liw y  
smak estetyczny, ile  obawa, że C hiny  prze

staną być czcigodną i  zapadającą się ruiną, 
żeby stać się domem, gdzie można żyć i  p ra 
cować.

W p ływ  am erykanizm u na e litę  rządzącą 
C hinam i jest w idoczny. N a jjaskraw ie j się 
on prze jaw ia  w  sferach un iw ersyteckich  i 
finansowych. N ie należy jednak zapominać, 
że wśród in te lig e n c ji daje się czasami od
czuwać reakcja  przeciw  ła tw iźn ie  bezproble- 
m a tyk i am erykańskie j, co w p ływ a  na w ięk
sze zrozum ienie punk tu  w idzenia europej
skiego.

G orliw ą  propagatorką w p ływ ó w  am ery
kańskich jest in te ligen tka  chińska. Am ery
kańskie wyższe zakłady koedukacyjne da ły 
m łodej Chince tę swobodę i  rów noupraw 
nienie, jakiego nie m ia ła  we własnej tra d y 
c ji domowej. Szkoły protestanckie, w ycho
w u jąc przyszłe żony dosto jn ików , osiągają 
w  ten sposób w p ły w  na męską część społe
czeństwa, naw et kształconą gdzie indziej. 
Ż yw ym  tego przykładem  jest sam marsza
łe k  Tsiang Kaiszek i  jego małżonka. W y 
chowanie am erykańskie w yb ieg ło  w  C h i
nach daleko poza ciasny program  szkółki 
m is jonąrsk ie j, dało ono w zory nie ty le  
chrześcijaństwa co amerykanizm u, to jest 
zrozum ienia dla in s ty tu c ji dem okratycznych, 
d la odpowiedzialności jednostki, d la swobo
dy dyskutowania wszelkich zagadnień spo
łecznych i  politycznych. Uczeń szkół ame- 
rykan izow anych o trzym yw a ł, choćby w  ra-
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mach samorządu studenckiego, początkową 
szkołę obywatelstwa. N ie potrzeba tu  doda
wać, że n ie  zawsze wszystkie te w zory ame
rykańsk ie  m og ły  być realizowane w  życiu 
codziennym. W  każdym  razie powstanie w  
Chinach typ u  jednostk i w yzw olone j z su
p rem ac ji rodziny, jednostk i n ie uznającej 
starej h ie ra rch ii ch ińskie j i  uzbro jone j dzię
k i ko n fro n ta c ji chrystian izm u z kon fuc ja 
nizm em  w  ob iek tyw ny  zm ysł k ry tyczn y  by
ło  w ie lką  rew olucją . D latego też znaczna 
ilość działaczy zdecydowanie postępowych 
wyszła ze szkół protestanckich. Inna  g ru 
pa, znacznie śmielsza, zawdzięcza swoją fo r 
m ację in te lek tua lną  św ieckiem u un iw ersy
te tow i państwowem u w  Pekinie, k tó ry  aż 
do czasów zamknięcia go przez Japończy
ków  pozostawał pod w p ływ a m i zachodnio
europejskim i, a jeszcze bardzie j rosy jsk im i. 
Uczelnia ta by ła  p raw dziw ą kuźn ią  ch iń
skie j m yś li postępowej.

Jak  wspom inałem, jednym  z momentów 
am erykanizm u w  Chinach, ostro k ry ty k o 
w anym  przez obce i  k ra jow e  czynn ik i za
chowawcze jest nacisk na w ychowanie f i 
zyczne. Ten k ierunek, może niebezpieczny 
w  Am eryce lub  Europie, gdzie w p row adz ił 
dość ryzykow ną przewagę m ięśni nad móz
giem  w  środowiskach akadem ickich, b y ł 
żbaw ienny w  Chinach: da ł in te lig e n c ji ch iń
skiej szacunek dla w ys iłku  fizycznego, od 
którego zawsze się ta k  w yniośle  odgradza
ła. To przełam anie przesądu bezwzględnej 
niższości w y s iłk u  fizycznego, tak  niezbędne 
do ugrun tow an ia  poczucia spraw iedliw ości 
społecznej, jes t n ie w ą tp liw ie  jednym  z re 
zu lta tów  w p ływ ó w  amerykańskich. Reha
b ilita c ja  w y s iłk u  fizycznego p rzyczyn iła  się 
do m ilita rnego  odrodzenia nowoczesnych 
Chin.

W  czasie toczącej się w o jn y  gospodarcza 
i  wojenna pomoc A m e ry k i m usiała jeszcze 
bardzie j wzm ocnić w p ły w y  amerykańskie. 
N ie  jest jednak wiadome, czy ta ściślejsza 
penetracja am erykańska w yw o łu je  jedyn ie  
dodatnie reakcje  w  us tro ju  chińskim . Do
p iero  po pew nym  czasie okaże się, jaką  
część tego dodatkowego, wojennego ekstra- 
zastrzyku am erykanizm u zgodzą się C h iny 
zasymilować.

Obok A m e ryk i na jw iększy w p ły w  na 
C h iny  w yw ie ra  Rosja. Jeśli jednak cyw ilizar 
c ja  am erykańska przedostawała się do Chin 
drogą morską, to w p ły w y  rosyjskie przenika ły 
w zd łuż n iezm iern ie  d ług ie j g ran icy  lądo
w e j. Rozwój ich  też b y ł ca łkow icie  odm ien
ny. O ile  przy-jaźń chińsko - amerykańska, 
wzmocniona w ie lką  przegrodą Pacyfiku, w y 
rosła n ie  ty lk o  z pewnego podobieństwa 
ustro jowego ale i  z kom pensacyjnych prze
c iw ieńs tw  obu kra jów , o ty le  stosunki ch iń
sko - rosyjsk ie  ksz ta łtow a ły  się zarówno w  
ramach głębokiego kontynenta lnego pobra- 
tym stw a  ja k  i  sąsiedzkiej ryw a liza c ji. Ana
logie ustro jow e obu k ra jó w  b y ły  w  okresie 
caratu, ale ważniejsze od mich jest podobień
stwo ich p rob lem atyki dziejowej.

K ie d y  się m ów i o Chinach i  o Rosji, u ta r
te te rm in y  k ra ju , narodu i  państwa stają 
się nieścisłe, chodzi to bow iem  raczej o spb- 
fcontynenty n iż  o kra je , raczej o zespoły na
rodów n iż  o naród, raczej o zespół organiz
m ów  po litycznych  n iż  o jedno lite  państwo. 
W szystko to jednak nie przeszkadza fak to 
w i, że w  obu tych  o lb rzym ich  organizmach 
w łaśnie naród chiński i  naród rosyjski m ia ły 
ro lę  kierowniczą. Analogie te dotyczą przede 
wszystkim  narodów ZSRR, k tó re  rozw ija ły  się 
na lądzie azjatyckim .
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Sięgając po dalsze analogie zauważamy, 
że oba te w ie lk ie  chłopskie narody, przez 
d ług ie  w ie k i rządzone przez w ładze abso
lu tne, p o tra f iły  zachować ducha in ic ja tyw y , 
dz ięk i czemu oba osiągnęły swoje bezprzy
kładne sukcesy demograficzne i  koloniza- 
cyjne, zarówno dzięki ins tynktow nem u par
ciu mas, ja k  zorganizowanej akc ji k ie row 
nictwa. W  swoim  rozw o ju  carska Ro
sja i  C h iny  napo tyka ły  na tych  samych 
p rzec iw n ików : z jednej s trony przez d łu- 
k ie  w ie k i step czyhał na nie z wiecznie 
go tow ym i hordam i napastniczych najeźdź
ców, z d rug ie j s trony  drogam i m orsk im i za
grażał jeszcze niebezpieczniejszy atak go
spodarczy państw  cyw ilizow anych. N iek ie
dy h is to ria  łączyła  po lityczn ie  Rosję z C h i
nam i w  jedną całość: w  trzynastym  w ie 
ku  tą  samą pocztą mongolską zajechać moż
na b y ło  z K ijo w a  do Pekinu.

Oba k ra je  posiadały fasady mocarstwo
we, zwrócone ku  państwom  zachodnim, i  swo
je  ko lon ia lne podwórka, otw ierające się na 
aiezmierzone pustkow ia  C entra lne j Azji. Jedy
nie z tych  fasad znał Zachód zarówno Rosję
ja k  i  Chiny, a niezmiernie ciekawe zakamarki
i  ty lne  przybudów ki pozostają w  tajemniczym 
cieniu. A w łaśnie na tych  o lbrzym ich i  ma
ło  znanych obszarach odbyw ały się p ie r
wsze ko n ta k ty  rosyjsko-chińskie. In n y  m ia
ły  one charakte r n iż  uroczyste zetknięcia 
się A m erykanów  i  Europejczyków  z C hiń
czykam i w  w ie lk ich  portach morskich, gdzie 
odrazu dw ie  cyw ilizacje , wschodnia i  za
chodnia, w yraźn ie  się sobie przeciwstaw ia
ły . K o n ta k ty  chińsko - rosyjsk ie  przez dwa 
p raw ie  w ie k i odbyw a ły  się przez zhołdowa- 
nych nomadów, przez naw pół niezależnych 
atamanów kozackich, przez karaw any kup- 
ców i  przez pó ło fic ja lne  poselstwa. T ło tych 
zetknięć, ja k  to byw a w  po lityce ko lon ia l
nej, byw a ło  n ieca łkow icie  pokojowe i  n ie
zupełnie wojenne. T u  odbyw a ły się trudne 
zabiegi pozyskiwania ru ch liw ych  i  w o jo 
wniczych koczowników, ty lo k ro tn ie  przed
tem  zakłócających spokój osiadłych sąsia
dów.

Po upadku światowego państwa mongol
skiego, k tó re  zhołdowało Rosję i  Podm 0 
Chiny, oba te państwa zaczęły w  swej eKs- 
pansjT zwolna zbliżać się do siebie, osiąga
jąc pod koniec w ieku  siedemnastego chw iej 
„ ą granicę wspólnych w p ływ ó w  polityce- 
nych. Na tych  ko lon ia lnych obszarach mo 
w y  być n ie mogło o wyraźnej gran icy pań
stwowej. Ekspansja Rosji szła tu  drogą in i
c ja ty w y  p ryw atne j rozm aitych atamanów 
kozackich pow oli u jm owanej w  ram y rosy j
skiej ra c ji Pstanu. W  połow ie siedemnastego 
w ieku  nad Am urem  zetknęli się Rosjanie z 
Chińczykam i. Po utarczkach kozakow

m ie jscow ym i koczow nikam i zostaje zawar
ty  w  roku  1689 tra k ta t rosyjsko - chiński w  
Nerczyńsku, pierwsza m iędzynarodowa urno
wa chińska, w  k tó re j C h iny uznają równo- 
rzędność m ocarstwa europejskiego. Przez 
dwieście la t panuje m iędzy Chinam i a Ro
sją pokój i  stosunki handlowe, a później 
i  dyplomatyczne, ro zw ija ją  się normalnie, 
bez w ie lk ie j jednak in f i l t ra c ji ku ltu ra lne j. 
W  każdym  jednak razie pewne poczucie so
lidarności kontynen ta lne j, bardziej in s tynk 
towne niż wyrozumowane, kazało Chinom 
szukać pomocy rosyjsk ie j w  czasie kon
f l ik tu  z A ng lią  i F ranc ją  w  roku  1858.

Pokojowość stosunków chińsko - ro sy j
skich nie w p łynę ła  na przyśpieszenie rosy j
skie j penetrac ji ku ltu ra ln e j, w  ciągu całe
go w ieku  dziewiętnastego w  m odernizacji 
C h in  trz ym a ły  p rym  bardziej zaborcze mo
carstwa zachodnie. W prawdzie Chińczyków  
uderzała już  analogiczność p rob lem atyk i ich 
k ra ju  i Rosji, tak  że jeden z leaderów ruchu 
postępowego napisał nawet b iogra fię  P io tra  
W ielkiego, żeby wskazać wzór rew o luc ji 
przeprowadzonej z góry, ale w łaściw ie do
piero od re w o lu c ji ch ińskie j z roku  1911— 12 
można m ów ić o poważniejszym w p ływ ie  Ro
s ji na społeczeństwo chińskie.

O jciec chińskie j rew o luc ji, Sun Yatsen, 
przez dłuższy czas pozostawał pod urokiem  
swego anglosaskiego wykształcenia, a w  
swych d ługo le tn ich  podróżach stale ko rzy 
sta ł z pomocy zachodniej masonerii, jego 
zw ro t ku  R osji nastąp ił znacznie później. Bo 
też i  ówczesna Rosja, rządzona przez carat, 
n ie mogła być sympatyczna ch ińskim  re
w olucjon istom  i  niezdemaskowana jeszcze 
im peria lis tyczna Japonia uchodziła za szer
m ierza wolności Azji. D latego też i  potężny 
wstrząs rosy jsk i z roku  1905 w  Chinach b y ł 
u ję ty  pod kątem  w idzenia k lęsk i Rosji w  
walce z państwem  azja tyckim . Dopiero w o j
na europejska, obniżając prestiż Zachodu, 
o tw orzy ła  w ro ta  dla nowych św iatopoglą
dów. W praw dzie na w pó ł zmodernizowani 
generałow ie chińscy b y li ciągle pod urokiem  
sprytnego kom prom isu japońskiego, us iłu ją 
cego pogodzić us tro jow y feudalizm  z nowo
czesną techniką, ale już  bystrze js i natrioci 
chińscy dostrzegli połówiczność te j koncep
c ji. M it  japoński przez la t dwadzieścia ta
m ow ał Chinom drogę do prawdziwego po
stępu.

Jednak ta sama Japonia stała się m im o
w o lnym  pośrednikiem  w  ku ltu ra ln ych  sto
sunkach rosyjsko - chińskich. Japońska e li
ta in te lektua lna, zw yk łą  ko le ją  zwycięzców, 
podbita została przez lite ra tu rę  zwyciężone
go narodu. To łsto j jako  pisarz i  jako swe
go rodzaju p ro rok  sta ł się autorytetem  dla 
lite ra tó w  japońskich a później i chińskich.
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Tołsto j p rzem ów ił do duszy ch ińskie j je 
dnocześnie przez n iem al buddyjsk ie  m iło 
sierdzie i  przez niechęć do Zachodu. Sama 
jego postać, zestawiana w  Chinach z Tago- 
rem, apelowała do chińskiego wyobrażenia 
świętego, ascety, wyższego ponad wszelką 
h ierarch ię  społeczną. D la  człow ieka Wscho
du To łsto j jes t tak  b lisk i, że n ie może się 
zmieścić w  ramach chrześcijaństwa choćby 
na jm n ie j dogmatycznego. Poza tym  czy te ln i
ka chińskiego pociągnąć może w  powieści 
rosy jsk ie j pewna swojskość atm osfery i te
m a tyk i, ja k ie j n ie  znajdow a ł w  romansach 
zachodnich. W  powieści rosy jsk ie j m ia ł ten 
sam bezm iar k ra ju , te same obrazy nędzy 
obok zbytku, ten sam b rak  mieszczańskiej 
przeciętności.

A le  ze w szystkich p isarzów  rosyjsk ich  
na jw iększy w p ły w  na współczesną lite ra tu 
rę chińską w y w a r ł G o rk ij. Okazało się, że 
on jeden p o tra f ił działać naprawdę zapład- 
niająco na nowoczesną lite ra tu rę  chińską i 
to zarówno przez swoją tem atykę ja k  i  przez 
sposób ekspresji. N a jznakom itszy powieścio- 
pisarz nowoczesnych Chin, n ieży jący już  
L u  Sun, szczycił się, że jest uczniem i  naśla
dowcą Gorkiego. Że to naśladownictwo w y 
dało wysoce artystyczne owoce, dowodzi n ie
zaprzeczonego pobratym stw a chińsko - ro 
syjskiego, bo choć tysiące C hińczyków  p i
sze popraw nie po angielsku, a n iektórzy, ja k  
L in  Y ii- t ‘ang są naw et w zo row ym i s ty lis ta 
m i, to żaden jednak au to r angie lski n ie w y 
w a r ł takiego bezpośredneigo w p ły w u  na a r
tystyczną stronę lite ra tu ry  now och ińsk ie j,, 
ja k  G o rk ij.

A le  decydujący czynn ik  w  stosunki chiń- 
sko-rosyjskie w prow adziła  dopiero »ewolu
cja 1917 roku, a zwłaszcza przew ró t lis topa
dowy. N ie bez znaczenia jest fa k t, że dwa 
najw iększe p rzew ro ty  rew o lucy jne  dokona
ły  się w  dwóch, na jw iększych potęgach kon
tynenta lnych, pozornie do re w o lu c ji n a j
m n ie j przygotowanych, ale w  istocie n a j
bardzie j d la n ie j podatnych dzięk i słabości 
mieszczaństwa, zawieszeniu w  próżn i społe
cznej in te lig e n c ji i  ko ru p c ji adm in is trac ji. 
Rewolucja chińska, rozpoczęta wcześniej, 
ideologicznie m n ie j skrystalizowana, szybko 
zaczęła się cofać pod w p ływ em  m ilita ry s ty -  
cznej reakc ji k ie row anej przez im p e ria li
styczne mocarstwa.

W p ływ  rew o lucy jne j R osji posiada szereg 
okresów i różne aspekty. Już p ierw szy w o l
nościowy apel R osji skierow any do ludów 
azjatyckich, w zyw a jący do w a lk i z im pe
ria lizm em  m ocarstw  ko lon ia lnych, w yw o ła ł 
g łęboki fe rm ent ideologiczny w  Chinach, nie 
pociągając na razie, w sku tek reakcy jne j po
staw y ówczesnego rządu chińskiego, bezpo
średnich sku tków  politycznych. Rosja stała

się od razu symbolem postępu społeczne
go, podniecając jednocześnie chińskie uczu
cia nacjonalistyczne. Oba te fa k ty  pozy
ska ły dla Z. S .R . R. zarówno rew olucjon istów  
ja k  i  postępową e litę  in te lektua lną , k tó ra  
odtąd przestaje w idzieć we wzorach anglo
saskich jedyne rozw iązanie problem ów 
chińskich. D rug im  etapem rozw o ju  w p ły 
w ów  rosy jsk ich  w  Chinach jest czynna po
moc zarówno techniczna ja k  i  moralna, 
udzielona Sun Yatsenowi i  jego grupie w  
walce z pó łnocnym i m ilita rys ta m i. W p ływ  
rosy jsk i odegrał w tedy decydującą ro lę  w  
ruchu la icyzac ji chińskiego szkolnictwa.

Trzeci etap datu je  się od scysji m iędzy 
kuom intang iem  a chińską pa rtią  kom un i
styczną. W p ły w y  rosyjsk ie  rozszczepiły się 
teraz na dwa środowiska: z jednej s trony 
duch re w o lu c ji rosy jsk ie j m ody fikow a ł 
św iatopogląd ch ińskie j e lity  um ysłow ej ja 
ko całości, a z d rug ie j s trony zysk iw a ł so
bie liczne zwarte masy całych okręgów. 
W  jednym  i d rug im  w ypadku duch rewo
lu c ji rosy jsk ie j, zetknąwszy się z ludem 
chińskim , b u d z ił n ie ty lk o  głód spraw ie
d liw ośc i społecznej, ale i  gorący pa trio - 
tyzrń, w yraża jący się w  nieprzejednanej 
postawie przeciw  Japonii.

I  tu  następuje ciekawe rozdwojenie 
w p ły w u  rosyjskiego na dw ie  płaszczyzny, 
po lityczną  i  ideologiczną. P o lityczna jest 
tu  dla nas m n ie j interesująca, obok w ie l
k ich  l in i i  dzie jow ych snują się małe roz
g ry w k i taktyczpe, k tó re  dopiero w  per
spektyw ie  h is torycznej schodzą do poziomu 
ciekawej g ry  cieniów  na potężnym  p ro fi
lu  epokowych wydarzeń. I  n ie jest tu  waż
ne, w  ja k im  stopniu ta k i czy in n y  rząd 
ch iński reagował na tak ie  czy inne posu
nięcia p o lity k i państwa radzieckiego. M n ie j 
ważna jest naw et tak istotna pomoc 
radziecka w  pierw szych latach kuom intan- 
gu (1922— 26), zasadniczą sprawą jest ana
logia p rob lem a tyk i Chin i  Z. S. R. R. Po rewo
lu c ji oba k ra je  stanęły przed tym  samym 
zagadnieniem: w  ja k i sposób zmodernizo
wać us tró j gospodarczy i  podnieść poziom 
techniczny, żeby się uw o ln ić  od zależno
ści od bogatych i potężnych sąsiadów. Oba 
k ra je  b y ły  wyniszczone w o jną  i  rewolucją, 
obu brakowało, w praw dzie  w  różnym  stop- - 
niu, kadr technicznych. Oba k ra je  w idz ia 
ły  swój na jw iększy ka p ita ł w  m ro w iu  swo
ich ludów  i nieograniczonej przestrzeni 
te ry to rium .

Z. S. R. R. dojrzalsza technicznie i ideolog i
cznie otrząsnęła się pierwsza i szybko w y 
pracowała sobie w łasny system, k tó ry  po
z w o lił dotrzym ać je j k ro ku  z uprzem ysło
w io n ym i k ra ja m i Zachodu. Chiny, niezależ
n ie  od swoich sym patii społecznych czy po
litycznych , w id z ia ły  jedno: że mogą się pod-
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nieść jedyn ie  przez potężny zastrzyk obce
go kap ita łu , albo przez jeszcze potężnie j
szy w ys iłe k  organ izacyjny własnego spo
łeczeństwa. Najlepsze w zo ry  m odern izacji 
zachodniej, wyhodowane w  bogatej Ame
ryce, pom im o doskonałości technicznej, 
w yd a w a ły  się ca łkow ic ie  nieziszczalne w  
ubogich Chinach. I  Chiny, k tó re  dzięki swej 
dum nej izo lac ji p rzeży ły  stulecie klęsk, 
w yn ika jących  z lekceważenia przeciwnika, 
teraz cierpiąc na kom pleks niższości, zdawa
ły  się znów być bezradne. P rzyk ład  Ro
sji, k tó ra  na przekór bogatemu Zachodowi 
budowała now y us tró j gospodarczy i  spo
łeczny, dz ia ła ł pobudzająco na całe Chiny.

Teraz, k iedy  Rosja stała się dla Chin 
jednoznaczna z us tro jem  radzieckim , tru d 
no jest określić; czy w p ły w y  ku ltu ra ln e  
R osji szerzą się w  Chinach dzięki nastro
jo m  rew o lucy jnym , czy też na odwrót, szu
kanie rozw iązań w  duchu radzieckim  p ły 
nie z przekonania o podobieństw ie geopo

lityczn ym  C hin  i  Rosji. W  każdym  jednak 
razie u źródła radyka lizm u chińskiego le
żał zawsze pa trio tyzm , którego obecna po
stać jest rzeczą dosyć nową w  Chinach: bo 
jedyn ie  dz ięk i uspołecznieniu sta ry  loka l
n y  solidaryzm, tradycy jna  lojalność i  po
szanowanie h ie ra rch ii p rze top iły  się w  og
n iu  re w o lu c ji w  m iłość do świeżo odkry 
te j w ie lk ie j ojczyzny. Fala entuzjazmu, 
bezinteresowności i  zaufania we własne si
ły  roz la ła  się szeroko po całych Chinach.

Chiny, stojąc na rozdrożu m iędzy Ame
ryką  a Z. S. R. R. pociągane są przez dwa 
sprzeczne uczucia: A m eryka apeluje do re
a listycznych C hińczyków  n iezm iernym i bo
gactwam i: dobry m usi być system, k tó ry  do 
takiego dobrobytu  doprowadza. Z drug ie j 
s trony Z.S.R.R. nęci p ro le ta riack im  ustro jem : 
wyszła z tak ie j nędzy ja k  nasza, żeby dojść 
tak szybko do swojej obecnej potęgi. W  obu 
wypadkach pociąga C hińczyków  jedno i to 
samo: osiągnięty rezu lta t.

C z e rw o n i p a rty z a n c i w  p o lu  p roca  
(w spó łczesny d rz e w o ry t c h iń s k i) .
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N IE M IE C K A
KONCEPCJA
GOSPODARKI
ŚWIATOWEJ

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI

1. Ś w ia t współczesny jest jednym orga
nizm em  gospodarczym, aczkolw iek o zło
żonej i  s iln ie  zróżnicowanej ko n s tru kc ji 
w ew nętrzne j. Znaczy to, że pom im o g łę
bokich  różnic w  s truk tu rze  gospodarczej 
i społecznej poszczególnych kra jów , pom i
mo n ie rów ne j ich  zasobności i  odm ien
nych tendencji rozw ojow ych, pom im o ich 
egoizmu i  separatyzmu —  są one pow ią
zane z sobą m ocnym i n ićm i współzależno
ści gospodarczej, n ie mogą żyć i  rozw ijać

się w  .izolacji, wszystkie są sobie nawza
jem  potrzebne, a zm iany w  w arunkach by
tow ania jednego odb ija ją  się na losach po
zostałych.

W ew nątrz światowego organizm u gospo
darczego odbywa się ruch  wszelkiego ro 
dzaju wartości, z w ędrów kam i lu d zk im i na 
czele, ruch  potężny, w  dziedzinie tow arów  
obe jm ujący zapewne około 20% p rodukc ji 
św iatow ej. Ten w łaśnie m iędzynarodowy 
ruch  w artości łączy w  jedną organiczną
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całość gospodarstwo światowe. U m o ż liw ił 
on ogromną współczesną różnorodność 
w  zaspakajaniu potrzeb, bow iem  każdemu 
człow iekow i, w  ja k im ko lw ie k  zakątku glo
bu  b y  on nie przebywał, udostępnia p ro 
d u k ty  całego św iata: b razy lijska  kawa jest 
rów n ie  rozpowszechniona w  Skandynaw ii, 
ja k  szwedzkie łożyska ku lkow e w  Ameryce 
Po łudn iow ej, na w szystkich szerokościach 
geograficznych dzieci p iją  tra n  i  noszą ba
wełn iane koszulki. Co ważniejsze jednak, 
m iędzynarodowy ruch w artości jes t potęż- /  
nym  czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  s truk tu rę  
ludnościową i  p rodukcy jną  k ra jów .

Z jednej s trony działa on różnicująco, 
pobudzając k ra je  do specjalizowania się 
w  p ro d u kc ji na jlep ie j dostosowanej do wa
runków  natura lnych , mogącej skutecznie 
konkurow ać na ry n k u  św ia tow ym  z p ro 
dukc ją  innych  k ra jó w  —  z czym się oczy
w iście łączy, że in n y  tow ar o trzym u je  się 
z zagranicy, z k ra ju  w  tym  w łaśnie tow a
rze mającego najdogodniejsze w a ru n k i na
tura lne. Z  d rug ie j s trony m iędzynarodo
w y  ruch  w artości działa n iw e lu j ąco, w y 
rów nu je  stan zagospodarowania kra jów , 
wydajność i  stopę życiową ich mieszkań
ców, k tó rzy mając swcbodę krążenia po 
świecie dążą z m iejsc, gdzie będąc w  nad
miarze, p racu ją  mało w yda jn ie  i małe 
z pracy osiągają korzyści, do miejsc, gdzie 
ich  jest brak, a zatem mogą pracować 
w yd a jn ie j i  uzyskiwać większe korzyści.
W  ten w łaśnie sposób powstaje i pogłębia 
się trw a ła , organiczna współzależność k ra 
jów , będących członkam i gospodarstwa 
światowego. P rzypom ina ona w prost 
współzależność, jaka  is tn ie je  m iędzy p ro 
w in c ja m i jednego państwa, czy dzie ln icam i 
jednego miasta.

, Z jaw isko  to jest n ie w ą tp liw ie  pożądane 
z jednostronnie gospodarczego p unk tu  w i
dzenia, a lbow iem  oznacza dążenie do op ty 
m alne j p rodukc ji i op tym alne j konsum cji 
w  ska li globowej. W chodzi ono jednak czę
stokroć w  ko liz ję  z in teresam i po litycznym i 
państw, bądź egoistycznie chroniących 
przed procesami n iw e la cy jn ym i swój 
up rzyw ile jow an y  stan posiadania, bądź bro- 
niących się przed sku tkam i egoizmu boga
czy, bądź obaw iających się, że gospodar
cza zależność od zagranicy zagrozić może 
jch  samodzielnemu by tow i. Przeto siłom 
ekonomicznym, pobudzającym  m iędzynaro
dowe ruchy  wartości, przeciw staw ia się za
graniczna p o lity k a  gospodarcza państwa, 
staw iająca sobie pozagospodarcze, po litycz
ne cele. M iędzynarodowe stosunki gospo
darcze są w yn ikow ą  ścierania się tych  dwu 
s ił: s ił gospodarczych, o charakterze un i-

wersalistycznym , pobudzanych przez, przed
siębiorczość indyw idua lną  —  oraz s ił po li- 
tyczm/ch, o charakterze izolacjonistycznym , 
pobudzanych przez państwa. Zm ienia się 
w za jem ny stosunek do siebie tych  sił, b y 
w a ją  one przeciwstawne, lu b  zbieżne, zaw
sze jednak obie one ksz ta łtu ją  gospodar
stwo św iatowe1.

2. Gospodarstwo światowe, czyniące z ca
łe j k u li ziemskiej jeden organizm, w yk rys ta 
lizow a ło  się stosunkowo niedawno, w  okre
sie czasu, za którego moment ku lm in a cy jn y  
uważane byw a D rug ie  Cesarstwo. B y ł to 
okres zdecydowanej dom inacji s ił gospo
darczych nad po litycznym i, okres n ies ły 
chanie in tensyw ne j ekspansji ka p ita łu  in 
dyw idualnego, popieranej przez państwa, 
ograniczające się na ogół do ro li „nocnego 
stróża“ , strzegącego, aby przedsiębiorca 
p ryw a tn y  m ia ł m oż liw ie  najszerzej zakro
joną swobodę ruchów.

M otorem , pobudzającym m iędzynarodo
w y  ruch wartości, w  ow ym  okresie, by ła  
in ic ja tyw a  jednostkowa, działająca w  w a
runkach nieograniczonej konkurenc ji, dzię
k i tem u w  w yn ikach  sum arycznych dająca 
znaczną ciągłość, regularność i  konsekwen
cję procesów, poddających się dzia łan iu  
p raw  gospodarczych. Działalność p rak tycz
na m ia ła  wówczas mocną podbudowę ide
ologiczną w  d ok tryn ie  libe ra lne j, w y k ra 
czającej daleko poza spraw y ekonomiczne, 
w  dziedzinę po lityczną i  społeczną, 
a w  konsekwencji nadającej tem u okresowi 
rozw o ju  ludzkości cechy systematyczne.

Już jednak w  początku w ieku  X X  w  psy
chice pryw atnego dysponenta ka p ita łu  po
ja w iły  się cechy schyłkowe, degeneracyj- 
ne, zmniejszające jego ekspansywność, 
skłonność do ponoszenia i  przezwyciężania 
w ie lk ich  ryzyk , do podejm owania w ie lk ich  
dzieł, zagospodarowywania nowych te ry to 
riów . P ierw szym  przejawem  te j degenera
c ji b y ły  tendencje monopolizacyjne, zastę
powanie w a lk i konkurency jne j in d yw id u a l
nych przedsiębiorców przez chroniące od 
ryzyka  zm owy producentów, domaganie się 
op iek i i ochrony ze s trony państw. Jedno
cześnie działalność państw  coraz bardziej 
podporządkowywała się celom społecznym, 
a mając na oku dobro ogółu swoich obywa
te li, stawać musiała w  k o liz ji z interesam i 
przedsiębiorcy, poszukującego wszędzie, 
w  ska li całego świata, m aksim um  zysku — 
i dążącego do m aksym alnej stopy kap ita li- 
zacyjnej, choćbj kosztem stopy życiowej 
szerokiego ogółu. Na tym  tle  wzmagała się 
ro la  czynnika politycznego w  kszta łtowa
n iu  się gospodarstwa światowego, kosztem 
ro li czynnika gospodarczego.



3. U leg ło  to dalszemu pogłęb ieniu po 
P ierwszej W ojn ie  Św iatow ej. Państwa, kon
tynuu jąc  n ie jako gospodarkę wojenną, sta
le pog łęb ia ły  swój w p ły w  na bieg spraw 
gospodarczych, bardzo ju ż  dalekie od daw
nej ro li „nocnego stróża“ . C zynn ik  gospo
darczy coraz s iln ie j podporządkowywany 
b y ł rac jom  społecznym i  po litycznym ; p o li
tyka  gospodarcza państw  coraz szerzej i  co
raz w n ik liw ie j p rzeciw staw ia ła  się automa
tyzm ow i p raw  gospodarczych, coraz czę
ściej się słyszało o in terw encjon izm ie , go
spodarce k ierow anej, p lanow aniu  gospodar
czym. W  szczególności zaś w  stosunkach 
zagranicznych rozbudowano n iezm iern ie  
skom plikow any i  w ie lce skuteczny system 
zarządzeń adm in istracyjnych , dający rzą
dom możność kie row an ia  m iędzynarodo
w ym  ruchem  wartości, w b rew  dom inu ją 
cym  niegdyś siłom  gospodarczym.

Łączy ło  się to  ju ż  z bardzo g łębokim  bez
w ładem  ka p ita łu  m iędzynarodowego. Szu
kając przede w szystk im  bezpieczeństwa 
i  ustab ilizow ania  zysków rentie rsk ich , 
w  skrom nym  ju ż  ty lk o  stopniu odgryw a ł 
on ro lę  czynn ika kształtu jącego s truk tu rę  
gospodarczą poszczególnych kra jów , n iw e
lującego w  ska li św ia tow ej wydajność 
i  konsum cję człow ieka, oraz stan zagospo
darowania poszczególnych k ra jów . Co w ię 
cej, ren tie rsk ie  usposobienie postarzałego 
ka p ita łu  czyn iło  go nad w yraz  p łoch liw ym . 
U cieka ł on od ryzyk , n ie kusząc się o ich 
opanowywanie, w  poszukiw an iu bezpieczeń
stwa gorączkowo w ędrow a ł z k ra ju  do k ra 
ju , z kon tynen tu  na kontynen t, aż do sa- 
m ozatra ty w  kosztach przekazu. P łoch li- 
wość ta  zaś spotkać się m usiała z reakcją  
ze s trony państw  dłużniczych, k tó re  też 
pod koniec Okresu M iędzy W ojnam i po
wszechnie stosować zaczęły reglam entację 
dewizową, środek drakoński, zupełnie ju ż  
pa ra liżu jący m iędzynarodow y ruch  kap i
ta łó w  p ryw atnych . Z tą  chw ilą  s iły  .p o li
tyczne, o charakterze izolacjonistycznym , 
bezwzględnie w z ię ły  górę w  gospodarstwie 
św ia tow ym  nad s iłam i ekonom icznym i, 
o charakterze un iw ersa listycznym .

N ie  znaczy to byna jm n ie j, aby gospodar
stwo św iatowe w  Okresie M iędzy W ojnam i 
przestało być organizmem. W ręcz przeciw 
nie, c iekaw ym  np. jest, że procent p roduk
c ji św iatow ej, będący przedm iotem  handlu 
międzynarodowego, wzrastał. Można nato
m iast powiedzieć, że św ia tow y organizm  
gospodarczy b y ł chory. Również w  zm ienio
nych w arunkach funkc jono w a ł on i  nawet 
się ro zw ija ł, ale b rak m u by ło  h a rm o n ij
nych cech zdrow ia i  równow agi, u trz ym y 
w anych niegdyś przez autom atyzm  p raw  
gospodarczych. Na m iejsce egoizmu w ie l

k ie j liczby  przedsiębiorców —  p o ja w ił 
się egoizm nieznacznej liczby państw, 
państw  suwerennych, podporządkowują
cych wszystko sw ym  celom  o ileż bardziej 
różnorodnym  i  skom plikow anym  od je d y 
nego celu „cz łow ieka  gospodarującego“  — 
zysku. Ścieranie się tych  suwerennych ego- 
izm ów  stw orzyło  stan rzeczy, przesadnie, 
ale obrazowo nazwany przez kogoś maso
wą bójką, toczącą się w  ciemności, bójką, 
w  k tó re j n ie w id z i się przeciw nika, macha 
się pięściam i m n ie j w ięcej na ślepo.

4. Tego rodzaju stan rzeczy nie może 
trw ać  długo. Raz uform owane gospodar
stwo św iatowe zbyt w ie lk ie  daje ludzkości 
korzyści rozwojowe, aby mogło się pozwo- 
lić  rozbić na izolowane organizm y p o li
tyczno-gospodarcze. W  stanie izo lac ji nara
stać b y  m usia ły  dysproporcje m iędzy k ra 
jam i, przerosty i n iedorosty ta k  w ie lk ie , 
że prędzej, czy później m us ia łyby  one prze
łamać granice, jeże li n ie w  drodze pokojo
wego procesu gospodarczego, to w  drodze 
w o jny . Przeto cały ów  Okres M iędzy W o j
nam i m ia ł wyraźne cechy przejściowe. 
Jednocześnie mnożono urządzenia izolacjo- 
nistyczne i  szukano środków, aby można 
z tych  urządzeń zrezygnować. Jedna za 
drugą odbyw a ły  się różne konferencje  m ię
dzynarodowe, trudząc się nad uzdrow ie
niem  gospodarstwa światowego, w yp row a
dzeniem go ze stanu b ó jk i w  ciemnościach 
w  stan, jeże li ju ż  nie kooperacji, to p rzy 
na jm n ie j g ry  sportowej, odbywającej się 
wedle ustalonych reguł. N u tą  przewodnią 
tych  w ys iłkó w  by ło  złudzenie, iż m ożliw ym  
jest przywrócenie siłom  gospodarczym ich 
niezależności, a nawet przewagi nad s iłam i 
po litycznym i, w  ślad za czym uruchom iony 
zostanie znowu autom atyzm  p raw  ekono
micznych, uważany za na jbardzie j korzyst
ny, rów nież z punk tu  w idzenia po litycznych  
celów państw.

Po trosze jednak okazywało się, że jest 
to ty lk o  złudzenie. Okres liberalnego indy 
w idua lizm u skończył się byna jm n ie j nie 
w sku tek jakiegoś przykrego nieporozu
m ienia, k tó re  można usunąć przez proste 
wyjaśnienie. Zazębienie się spraw gospo
darczych ze społecznymi i po litycznym i, 
przewaga tych  ostatnich, byna jm n ie j nie 
ograniczała się do m iędzynarodowych sto
sunków gospodarczych. Przeciwnie, tru d 
ności gospodarstwa światowego b y ły  je d y 
nie sku tk iem  i  przejawem  procesu obejm u
jącego całość rozw o ju  społecznego, procesu, 
polegającego na tym , że świadoma w ola  
zbiorowości, wyrażana przez po litykę  
państw, bierze górę nad autom atyzm am i, 
u rucham ianym i przez w olę w ie lk ie j liczby 
antagonistycznych jednostek.
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, Rzecz w  tym , że św ia t n ie b y ł zbiorowo
ścią wyposażoną w  fo rm y  organizacyjne, 
zdolne fo rm u łow ać i  realizować je j wolę; 
jego w ięź gospodarcza nie m ia ła  odpowied
n ie j podbudowy —  czy raczej nadbudo
w y  —  po lityczne j. Gospodarstwo św iatowe 
zawdzięczało swe cechy organiczne automa- 
tyzm om , k tó re  zostały sparaliżowane, a nie 
by ło  fo rm y  organizacyjnej, k tó raby  mogła 
wejść na ich  miejsce, ja k  to  się stało w  we
w nę trznych  stosunkach poszczególnych 
państw. Rem edium  na trudności gospodar
stwa św iatowego szukać należało nie 
w _ zawodnym  odtw arzan iu  w  stosunkach 
m iędzynarodowych libe ra lizm u, słabnącego 
w  gospodarkach kra jow ych , a w  organizo
w an iu  św iatowego ośrodka dyspozycji go
spodarczej. To zaś trudne  by ło  do pomyśle- 
ma bez uzyskania jak ie jś  po lityczne j orga- 
n izac ji świata.

Próbą —  lecz jakże nieskuteczną —  zor
ganizowania św iatowego ośrodka dyspozy- 
CJ1 po lityczne j i  gospodarczej by ła  L iga  Na
rodów. „B ó jkę  w  ciemnościach“  starano się 
tez z likw idow ać p rzyna jm n ie j odcinkowo, 
na terenie tak  m odnych w  Okresie M iędzy 
w ° jn a m i b loków  gospodarczych, obe jm u ją 
cych g rupy  państw  —  i  jes t rzecz4 charak- 
erystyczną w ielce, że udawało się to o ty - 
e> o ile  państwa owe pozostawały w  odpo

w iednio s iln ym  zw iązku po litycznym , 
d w  pe łn i udało się w łaściw ie  ty lk o  w  w y 
padku B ry ty js k ie j W spólnoty ' Narodów, 

,r.a w  układach o ttaw skich  otrzym ała  
^w °j s ta tu t gospodarczy. N a jbardz ie j zaś 
z r°d łow ą przyczyną choroby, w  jaką  po- 
Padł° gospodarstwo św iatowe w  Okresie 
/L ę d zy  W ojnam i, b y ł —  m oim  zdaniem — 

rab podbudowy ideologicznej, zdolnej za
stąpić doktrynę  libera lną, podobnie ja k  ona 
°be jm ujące j n ie  ty lk o  dziedzinę gospodar- 
pzą, lecz rów n ież społeczną i  polityczną, 
1 Podobnie ja k  ona zdolnej nadać rozwojo- 
Wt ludzkości cechy systematyczne i  zorga- 
Pizowane.

R ^ w ia ły  się w praw dzie  n ie jak ie , dosyć 
m gliste  ¿koncepcje w spó łp racy m iędzyna- 
odowej, powstającej przez koordynowanie 

w  ska li św iatow ej k ra jo w ych  p o lity k  go
spodarczych, zachowujących ty m  n iem nie j 
Wą odrębność. Koncepcje te w yraża ły  się 

fo rm ach upodobnionych raczej do stanu 
mocjonalnego, an iże li do d o k tryny , dają- 

ceJ się już  przetłum aczyć na p lany  organi
zacyjne. Poza tym , ja k  ju ż  wspomniałem , 

rak ło  tem u podbudowy po lityczne j, b rak ło  
^ez zdecydowanej w o li realizowania tak ie j 
0 ° ^ cePcih  wreszcie byna jm n ie j n ie by ła  
ty k  i ^ 0Wszecb n a. W ręcz przeciwnie, napo- 
id e n la • na bardzo poważną konkurencję  

°giczną w  doktrynach  nazywanych

dziś faszystowskim i, m ających w łasną swo
ją  receptę rów nież na organizację gospo
darstwa światowego.

5. W  ta k im  w łaśnie chorob liw ym , p rze j
ściowym  stanie m iędzynarodowych stosun
ków  gospodarczych N iem cy pod ję ły  swą 
w ie lką  próbę podboju św iata i  zorganizo
w ania go na zupełnie ', now ych podstawach, 
w yn ika jących  z d o k tryn y  narodowo-socjali- 
stycznej, wedle p lanów  opracowanych ze 
znaczną precyzją, logicznie w iążących mo
m enty polityczne, uznane za nadrzędne, 
z m om entam i gospodarczymi i  społecznymi, 
uznanym i za podrzędne.

Gospodarstwo św iatowe m ia ło  przestać 
być jednym organizmem. Podzielić się m ia 
ło  na trz y  w ie lk ie  organizm y odrębne. B y
ły b y  to : W ie lka  Europa, Azja  Wschodnia 
w raz z Austra lią , nazywana n iek iedy D ale
kowschodnią S tre fą D obrobytu , oraz Ame
ryka  Północna w raz z Południową. Podział 
ten przypom ina nieco stan rzeczy is tn ie ją 
cy w  świecie antycznym , gdy is tn ia ły  trzy, 
względnie cztery „k rę g i ku ltu ro w e “ , mało 
nawzajem  o sobie wiedzące, a m ianow icie 
śródziemnomorski, in d y js k i i  chiński, w re 
szcie am erykański. N iem cy chętnie się na 
to podobieństwo z an tyk iem  pow o ływ a li, 
dopatru jąc się go rów nież w  charakterze 
stosunków m iędzy p ro jek tow an ym i trzema 
organizm am i. M ia ły  One współżyć ze sobą 
dosyć luźno, osiągnąć każdy w  swoich, gra
n icach '' m aksym alną samowystarczalność, 
w ym ien iać m iędzy sobą ty lk o  tow ary, a i  to 
nieliczne, g łów nie  konsum cyjne, w skutek 
różn icy w a runków  na tu ra lnych  nie dające 
się zastąpić w łasnym i. W  każdym  zaś razie 
nie pow inno być m iędzy n im i zw iązków 
organicznych, t. j. m ia ły  one być zupełnie 
niezależne od siebie w  kszta łtow an iu  swych 
s tru k tu r gospodarczych i  ludnościowych, 
m ia ły  m ieć własne, zupełnie samodzielne 
lin ie  rozwojowe.

Natom iast każdy z owych trzech w ie lk ich  
obszarów m ia ł być organizmem gospodar
czym w  pe łnym  tego pojęcia rozum ieniu, 
o bardzo s ilne j i  Wszechstronnej w ięz i we
w nętrzne j, opartej o zw artą  konstrukc ję  po
lityczną. Każdy z n ich m ia ł mieć ośrodek 
dyspozycji w  postaci państwa-przywód- 
cy, a m ianow icie  w  W ie lk ie j Europie rola 
ta przypad łaby Rzeszy W ie lkon iem ieckie j, 
w  Dalekowschodniej S tre fie  D obrobytu  — 
Japonii, zaś w  Ameryce —  Stanom Z jedno
czonym. Stany m ia ły  jednak ulec głębo
k im  przem ianom wew nętrznym , narodem 
dom inu jącym  stać się tam  m ie li N iem cy; 
m. in. pub licyści n iem ieccy skw ap liw ie  cy
to w a li h is to ryczny „a rgum ent“ , że podob
no Kongres usam odzielniających się Stanów 
rozważał, czy język iem  urzędowym  ma być

19
(



angielski, czy n iem iecki, a angielszczyzna 
zwyciężyć m ia ła  jednym  ty lk o  głosem 
większości. U stró j Stanów m ia ł być upo
dobniony do narodowo-socjalistycznego, po
za ty m  n iek tó re  k ra je  po łudn iow o-am ery
kańskie (m. in. bogata w  kopa liny  Wene
zuela) pozostawałyby w  ściślejszym pow ią
zaniu z W ie lką  Europą, czy li N iemcam i.

G ranice W ie lk ie j E uropy i  je j w ew nętrz
n y  s ta tu t gran iczny uw idocznione są na 
mapce. Sytuację poszczególnych te ry to 
r ió w  n a jtra fn ie j da się ocenić wedle stop
n ia  i  fo rm y  ich  zależności od N iem iec. Po 
pierwsze więc, te ry to r ia  w yodrębnione ad
m in is tracy jn ie , jednak wchodzące w  skład 
Rzeszy W ie lkon iem ieck ie j, n ie  prowadzące 
żadnej samodzielnej p o lity k i gospodarczej, 
czy inne j —  i  przeznaczone na zaludnienie 
przez N iem ców  ju ż  w  n iedalekie j przyszło
ści, są to : Generalna Gubernia, P ro tek to ra t 
Czech i  M oraw , zapewne fla n d ry js k ie  czę
ści B e lg ii i  F ranc ji. Po w tó re  te ry to r ia  
rów nież pozbawione samodzielności p o li
tycznej, rządzone bezpośrednio przez N iem 
ców, częściowo przewidziane, jako  przyszły 
ich  teren osiedleńczy, ale nie włączone do 
Rzeszy W ielkoniem ieckie j', narazie pozo
stawione innym  narodowościom, zwłasz
cza, jeże li uznano je  za nadające się do 
zgermanizowania, są to: dwa K om isa ria ty  
Rzeszy na wschodzie („O stłand“  i  U k ra i
na), k ra je  kaukaskie, S łow acja  i  ewentu
aln ie f la n d ry js k ie  p row inc je  B e lg ii i  F ran 
c ji;  do te j samej g rupy  zaliczyć trzeba pas 
obronny Europy, ciągnący się od k ra ju  
Basków przez Bretan ię  i  związane z n ią  
w a lijs k ie  p row inc je  A ng lii, północną Szko
cję, H ebrydy, Shetlandy i  O rkneje, w ybrze
ża N orw eg ii, do morza Białego, poddany 
bezpośredniemu n iem ieckiem u zarządowi 
m ilita rn e m u ; rów nież W łochy m ia ły  bez
pośrednio zarządzać pew nym i k ra jam i, a 
m ianow icie : Czarnogórzem, A lbanią, oraz 
w ie lk im  obszarem ko lon ia lnym , składają
cym  się z E tiop ii, Sudanu, L ib ii,  Tunisu 
i  ew entua ln ie A lgeru. Po trzecie, państwa 
wasalne o różnym  stopniu zależności, po
czynając od na jbardzie j up rzyw ile jow anych  
W łoch, spraw ujących zwierzchność nad 
n ie k tó rym i k ra ja m i E uropy po łudn iow ej 
i w ie lką  częścią A I r y k i;  tendencją ogólną 
było, oparte na odpowiednio in te rp re tow a
nych przesłankach narodowościowych, moż
liw ie  zńaczne rozdrobnienie państw  (co nie 
przeszkadza, że zależnie od bieżących po
trzeb propagandowych wysuwano tw ie r
dzenie o dokonyw anym  przez N iem cy zcał- 
kow an iu  nazbyt rozdrobnionej E u ro p y ), 
zatrzym ujących swą odrębność po lityczną 
i  gospodarczą, oraz pew ien zakres samo
dzielności, p rzypom ina jący raczej samo

rząd. Na peryfe riach  systemu istnieć m ia
ły  dwa w ie lk ie  kom pleksy kolonia lne, bę
dące n ie jako współw łasnością państw  Eu
ropy, jeden w  A fryce  z przewagą elemen
tu  romańskiego nad germ ańskim  (te ry to 
r ia  a frykańsk ie  na po łudn iu  od rów n ika  
m ia ły  być ogarnięte w  „d ru g im  etapie“ 
a kc ji) , (jlrugi z przewagą Germanów nad 
Rom anam i na terenach rosy jsk ich ; ten 
ostatn i m ia ł być zarządzany przez ludy  
„europe jsk ie “ , z zastrzeżeniem jednak, że 
w ładcy n ie m ie li tu  osiedlać się na stałe, 
jedyn ie  przybyw ać na parę la t życia, aby 
nie ulec ru sy fika c ji. Wreszcie na wscho
dzie dwa „bastiony“  W ie lk ie j Europy, gra
niczące z Dalekowschodnią S tre fą Dobro
bytu , Syberia i  Turk iestan, gdzie też p ro je k 
towano w yeksm itow ać narody „aspołecz
ne“ , przede w szystk im  Polaków  i  Czechów, 
oraz Żydów, zanim  zdecydowano się ich 
wym ordować.

W ie lka  Europa m ia ła  być organizmem 
jednocześnie po litycznym  i  gospodarczym,
0 w ięz i w ew nętrzne j bardzo silne j. W ięź 
ta nie m ia ła  w yn ikać  z w o lne j g ry  s ił go
spodarczych, ja k  to m ia ło  m iejsce w  okre
sie libe ra lizm u, ani też z zorganizowanej 
w spó łpracy państw  samodzielnych i  ró w 
norzędnych. Oparta być m ia ła  na p rzy 
w ództw ie  narodu niemieckiego, sprawowa
nym  we w szystkich dziedzinach życia zbio
rowego, z p o lity ką  i  gospodarką na czele. 
W ykluczonym  by ło b y  ścieranie się państw, 
używ ających środków  gospodarczych dla 
swych po litycznych  celów, a lbow iem  pań
stwa n ie  b y ły b y  suwerenne, m us ia łyby  pod
porządkowywać swe indyw idua lne  in te re 
sy dobru całej Europy, oczywiście określa
nemu a rb itra ln ie  przez N iem cy. W ykluczo
ne też b y ło b y  ścieranie się celów gospodar
czych z po litycznym i. Powszechnie bow iem  
stosowaną b y łaby  gospodarka planowa, 
podporządkowująca racje  ekonomiczne po
litycznym , p rzy  czym znowu N iem cy m ia ły  
być ośrodkiem  planowania, wyznaczają
cym  poszczególnym wasalom zadania do 
w ype łn ien ia  w  ramach W ie lk ie j E uropy i 
czuwającym  nad w ykonyw an iem  tych  za
dań.

W  ten sposób d la  całego tego zespołu 
is tn ia łb y  ty lk o  jeden ośrodek dyspozycji, 
zarówno po lityczne j, ja k  gospodarczej. 
Ośrodkiem  ty m  b y łb y  rząd Rzeszy W ie lko 
n iem ieckie j, a ściślej m ówiąc je j ;,F iih re r“ , 
jego w ola  k ie row a łaby życiem W ie lk ie j 
Europy, układem  stosunków m iędzy po
szczególnymi k ra ja m i w  je j skład wcho
dzącymi, ja k  rów nież stosunkam i z in n ym i 
kontynentam i. Uczestnicy „b ó jk i w  ciem
nościach“  zosta liby zam ienieni na ka rny
1 dobrze w ym usztrow any oddział, posłusz
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nie w ykonu jący  rozkazy swego dowódcy. 
Tak zorganizowana ludzkość nie m arno
w a łaby s ił i  czasu na spory i  w a lk i, m ia ła 
b y  ściśle w y tkn ię te  cele, dążyłaby do n ich  
w  zupełnym  zespoleniu w ys iłków , a zatem 
o tw ie ra łyb y  się przed n ią  najwspanialsze 
perspektyw y rozw o ju  i  szczęśliwości do

czesnej. W  koszarowej te j sielance co ude
rza na jbardz ie j: chorobowe ob jaw y roz
prężenia, w  ja k ie  popadł św ia tow y orga
n izm  gospodarczy w  Okresie M iędzy W o j
nami, zostają usunięte ja k  na jbardzie j rady
kaln ie, w raz z ich  przyczynam i. Radyka
lizm  te j k u ra c ji jest tak  zupełny, iż od razu

M a pa op racow a na  na p o d ita w ie  ź ró d e ł n ie m ie c k ic h , g łó w n ie  —  p r o f .  G a d o lin  » N o rd o s te n  E u ro pas« .
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Wzbudzać musí obawę., czy ku rac ja  nie 
okaże się szkodliwszą, bardzie j d o tk liw ą  od 
samej choroby, czy stosunek H itle ra  wobec 
gospodarującej ludzkości n ie  przypom ina 
owego dobrotliw ego niedźwiedzia, k tó ry , 
opędzając swego p rzy jac ie la  p ie lg rzym a od 
much, zm iażdżył m u głowę ogrom nym  ka
m ieniem.

6. Ponieważ p ro jek tow any  przez N iem 
ców ustró j gospodarstwa światowego — 
względnie gospodarstwa W ie lk ie j E uropy— 
opiera ł się, ja k  na kam ien iu  węgie lnym , 
na p rzyw ództw ie  Rzeszy W ie lkon iem ieckie j, 
przeto celem naczelnym  w szystkich we
w nętrznych  fo rm  organizacyjnych być m u
siało zapewnienie, że owo przyw ództw o 
będzie mogło być w ykonyw ane trw a le  i  bez 
żadnych zakłóceń. S łużyć tem u m ia ła  prze
de w szystk im  hegemonia po lityczna N ie 
miec, oparta o ich  bezwzględną przewagę 
m ilita rn ą , umocnioną przez rozdrobnienie 
państw  wasalnych. S łużyć tem u m ia ły  ró w 
nież w p ły w y  k u ltu ra ln e  Niemiec, u trw a lo 
ne i  pogłębiane ta k im i' środkam i, ja k  roz
powszechnienie ich  języka, mającego się 
stać mową m iędzynarodową ludów  E uro
py, otworzenie ich  uczelni i  in s ty tu c ji nau
kow ych  dla przybyszów z państw  wasal
nych, funkc jonow an ie  pod niem iecką ba
tu tą  różnorodnych europejskich organiza
c ji zawodowych i  innych  in s ty tu c ji tego 
rodzaju, praca n iem ieckich  przodow ników  
ku ltu ra ln y c h  zagranicą i t. p.

W szystkie te  m etody postępowania, zresz
tą  znane i  stosowane oddawna, doprowa
dzić m ia ły  do stworzenia w  ludach E uro
p y  poczucia przynależności do ponadnaro
dowego zespołu europejskiego, nadania im  
wspólnego, europejskiego s ty lu  życia, w zbu
dzenia pa trio tyzm u  europejskiego, p rzy  
czym oczywiście* punctum  saliens całego 
zabiegu leży w  tym , że owa europejskość 
by ła b y  zdecydowanie niem iecką europej
skością.

Tem u wreszcie ce low i u trw a len ia  p rzy 
w ództw a niem ieckiego służyć m ia ły  liczne 
urządzenia gospodarcze, zwłaszcza zaś o r
ganizacja ośrodków dyspozycyjnych. Tak 
w ięc np. handel zagraniczny w ew nątrz 
E uropy odbywać się m ia ł na zasadach 
c learingu i  to n ie  dwustronnego, a ogól
nego, mającego swą centralę w  N iem 
czech. W  zw iązku z ty m  w a lu ty  europej
skie w eszłyby w  stosunek służebny wobec 
m ark i. Również w ie lk ie  centra le finanso
we b y ły b y  niem ieckie. N iem cy ob ję łyby  
handel z in n ym i kon tynen tam i i  żeglugę 
oceaniczną. Europe jskie  porozum ienia p ro 
ducentów m ia łyb y  w  Niemczech swe cen
tra le.

P rzy  pomocy ta k ich  po litycznych, k u ltu 
ra lnych  i  ekonom icznych środków m ia ła  
być nadana Europie s tru k tu ra  gospodarcza, 
cechująca się daleko posuniętą specjaliza
c ją  k ra jów , stosownie do ich  w arunków  
natu ra lnych . I  ten  jednak m iędzynarodowy 
podzia ł p racy podporządkowany m ia ł być 
w  w iększej m ierze rac jom  po litycznym , 
aniże li ekonomicznym. N ie pow inny  istnieć 
poza Rzeszą W ie lkon iem iecką szczytowe 
fo rm y  gospodarowania, a w ięc oprócz dzie
dzin w ym ien ionych  poprzednio je j w yłącz
ną domeną m ia ły  być n iektó re  dz ia ły  p ro 
d u k c ji z przem ysłem  ins ta lacy jnym  na cze
le. Pozostałe k ra je  specjalizować się w in 
n y  g łów nie  w  p ro d u kc ji surowcowej, z ro l
niczą i  górniczą na czele, poza ty m  posia
dać m og łyby  proste fo rm y  przetwórstwa, 
oraz p rzem ysły konsum cyjne, pracujące na 
potrzeby lokalne. W  w y n ik u  specjalizacji, 
poszczególne k ra je  europejskie b y ły b y  w  
sw ym  bycie i  rozw o ju  uzależnione od in 
nych, s tanow iłyby  wszystkie razem jeden 
organizm  gospodarczy, o ko n s tru kc ji podob
nej, ja k  ta, do k tó re j dążył rozwój gospo
darstw a światowego w  okresie libera lizm u.

Wszelako plan, m ający za cel g łów ny 
u trw a len ie  p rzyw ództw a niemieckiego, nie 
m ógł dopuścić do tego, aby rów nież Rzesza 
W ie lkoniem iecką popadła w  stan zależno
ści gospodarczej od podw ładnych je j k ra 
jów . W zajemna zależność od siebie k ra jó w  
podw ładnych jest w  te j ko n s tru kc ji dobra 
i  pożądana, ich  zależność od Rzeszy jest 
jeszcze lepsza, gdyż w  ten sposób wszelkie 
tendencje do usam odzielnienia się, do w y 
łam ania się ze w spó lnoty europejskie j i  
spod niem ieckiego k ie row n ic tw a  b y łyb y  
stłum ione ju ż  w  zarodku, w iąza łyby się 
bow iem  ze sparaliżowaniem  ich  jednostron
nie rozw in ię te j apara tu ry  gospodarczej. Aby 
jednak przewagę Rzeszy W ie lkoniem iec
k ie j u trw a lić  rów nież w  płaszczyźnie go
spodarczej trzeba ją  uczynić niezależną od 
je j wasali, co na jm n ie j w  ty m  sensie, aby 
ew entua lny b u n t w asali n ie  pozbaw ił Rze
szy środków  gospodarczych niezbędnych 
d la  prowadzenia w o jny . A b y  być panem 
E uropy naród n iem ieck i w in ien  etnicznie 
opanować te ry to r iu m  zapewniające m u 
m aksym alny zakres samowystarczalności, 
niezależności gospodarczej ju ż  nie ty lk o  od 
innych  kontynentów , ale od narodów pod
w ładnych. K on kre tn ie  mówiąc, Rzesza nie 
może być państwem  o znacznej przewadze 
przem ysłu, hand lu  i  innych  zawodów m ie j
skich, m usi posiadać mocne ro ln ic tw o . Po
trzebne to  jes t ze w zględu na środk i w y 
żyw ienia, rów n ież jednak dlatego, że „k o 
le b k i narodu sto ją na w s i“ , nadm ierna u r 
banizacja grozi spadkiem stopy urodzin,
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a dale j i  liczebności narodu do poziomu 
niewystarczającego na sprawowanie w ła 
dzy nad kontynentem . Poza ty m  miasto 
w ychow uje  typ  człow ieka m iękkiego, a ty 
pem niezbędnym  d la  narodu panów jest 
tw a rdy , posłuszny, p łodny, w  m iarę  tępy 
„W ehrbauer", w ieśniak - żołnierz. P u b li
cyści niem ieccy bardzo chętnie p rzypom i
nali, iż upadek Rzym u zaczął się od urba
n izac ji I ta l i i  i  uzależnienia je j od dostaw 
żboża z E g ip tu , S yc y lii i  H iszpanii, podob
n y  los p ro roku jąc  A ng lii, „k ra jo w i ogrodów 
1 k ° is k  sportow ych“ . N iem cy tego b łędu nie 
Popełnią.

Okazuje się zatem, iż  w  n iem ieckie j 
koncepcji gospodarstwa światowego, a w  
szczególności W ie lk ie j Europy, elementem 
niezbędnym jest w łączenie w  ich  te ry to - 
r iu m  etniczne, w  granice samej Rzeszy 
W ielkoniem ieckie j, w ie lk ich  terenów  ro ln i-  
czych. Znaleziono je  w  Polsce t. j.  na zie- 
ttnach przyłączonych do Rzeszy i  w  Gene- 
r . eJ G ubern ii, mającej iść na d rug ie  da- 
nie- Możemy z tego czerpać w ą tp liw ą  p rzy 
jemność, że wysied len ie  nas do turk iestań- 
fk iego „bastionu“ , względnie na łono Abra-

oma, konieczne by ło  d la  zrealizowania 
w ładztw a niem ieckiego nad światem. Waż
n ie jszym  jest, że w  ty m  św ie tle  pozbawie
nie N iem iec ich  bazy ro ln icze j i  ludnościo- 
WeJ w  t. zw. „O ste lb ien“ , t. j .  w  p ro w in 
cjach na wschód od Ł aby  i  zwłaszcza od

nr y  —  reduku je  przyszłe niem ieckie 
szanse zaborcze w  s iln ie jszym  stopniu, ani- 
2e. i  pozbawienie ich  przem ysłu z p ro w in 
c ji zachodnich.

?) W  planach swych m usie li N iem cy 
znaleźć rozw iązanie d la  prob lem u w ie lk ie 
go p rzy ros tu  naturalnego w  k ra jach  E uro
p y  po łudn iow e j i  wschodniej. Ogranicze- 
nm tych  k ra jó w  do p ro d u kc ji ro ln icze j 
i  górniczej powoduje, że na w łasnym  swym  
te ry to r iu m  n ie  m og łyby  one znaleźć m ie j
sca d la  sw ych obyw ate li. Przew idziano 
w praw dzie  przesiedlanie ich  na wschód, 
Jednak n ie  może to wystarczyć. W  zamie
c ione j na ko lon ię  R osji i  w  obu azjatyc
k ich  „bastionach“  rów n ież ży ją  narody o 
dużym  przyroście na tu ra lnym , poza tym  
zagęszczanie ludnością tych  terenów iść 
by  m usia ło w  pa!rze z ich  zagospodarowa
niem, by łoby  zatem procesem raczej po
w o lnym .

Rem edium  znaleziono po pierwsze w  ob
n iżen iu  p rzyros tu  naturalnego wchodzą
cych tu  w  grę narodów, a nawet w  czę
ściowym  z likw id o w a n iu  ich  obecnej ludno- 
scii po w tó re  w  pociągnięciu ich  do pracy 
n iew oln icze j w  Niemczech.

Co do p ierwszej z tych  metod, mnożą się 
obecnie w iadomości o funkc jonow an iu  obo-

zów wyniszczania, z ich  piecam i krem ato- 
ry jn y m i i  nader urozm aiconym i m etodam i 
uśm iercania masowego. W  nader in teresu
jącej p racy Herm ana Rauschninga w yda
nej we F ra n c ji na początku w o jn y  p. t. 
„H it le r  m ’a d it “  zaw arty  jes t cały roz
dz ia ł p. t. „L a  po litique  de la  dépopula
tio n “ , w  k tó ry m  wspomniano o ewentual
ności masowego m ordowania ludzi, ponadto 
jednak wskazano inne, bardziej hum ani
ta rne  m etody depopulacyjne. W szystkie 
b y ły  w  toku  w o jn y  stosowane. Należy tu  
m. in . zakaz m ałżeństw  poniżej wysoko 
określonej g ran icy w ieku, koszarowanie 
p racow n ików  połączone z oddzielaniem od 
siebie obu p łc i, propagowanie zabiegów 
antik reacy jnych , alkoholizm u, p ros ty tuc ji, 
p o rnog ra fii i  t. p. P rzew idyw ano też, że 
społeczeństwo, w  k tó ry m  u trw a lone  bę
dzie poczucie niższości i  niepewności bytu , 
wykaże swoisty m arazm  biologiczny, po
dobny do tego, ja k i powodował spadek u ro 
dzin w  plem ionach p rym ityw n ych , s tyka
jących  się z cyw ilizac ją . Duże też znacze
nie m ieć by  m us ia ły  zabiegi germaniza- 
cyjne.

D ruga metoda, polegająca na im porto 
w an iu  do N iem iec cudzoziemskiej m łodzie
ży, celem zatrudn ian ia  je j podrzędnym i 
czynnościam i w  ro ln ic tw ie  i  przemyśle n ie
m ieckim , rów nież znalazła szerokie zasto
sowanie ju ż  w  czasie w o jny . Zauważyć na
leży, że w iąże się ona z jednej s trony z 
rozpowszechnianiem k u ltu ry  n iem ieckie j, 
z d rug ie j zaś z redukow aniem  stopy u ro 
dzin przez rozdzia ł p łc i i  opóźnianie m a ł
żeństw. Postępowanie to m ia ło  być stoso
wane stale, rów nież w  czasach pokoju, sta
nowiąc ważną ins ty tuc ję  w  organizacji 
W ie lk ie j Europy, oraz doniosły element w  
gospodarce Rzeszy W ie lkon iem ieckie j. Roz
ważając je  dochodzimy do problem u cen
tra lnego w  n iem ieckie j koncepcji organiza
c ji świata, wskazującego is to tny  cel te j spra
w y. M am  m ianow icie  na m yś li metodę per
manentnego eksploatowania W ie lk ie j Euro- 
ropy  przez W ie lk ie  N iemcy.

P rzyw ództw o niem ieckie  doktryna  naro- . 
dowo - socjalistyczna w yw odz iła  z dogmatu 
wszechstronnej wyższości „narodu panów“ , 
jego szczególnego, z biologicznych przyczyn 
płynącego uzdoln ienia do rządzenia. W  kon
sekw encji N iem cy m ają nie ty lk o  prawo, 
ale i  obowiązek rządzenia in n ym i narodami, 
taką bow iem  jest ich  m isja  dziejowa, przez 
Boga im  dana, wyrażona w  owych szcze
gólnych uzdolnieniach, mająca na celu do
bro całej ludzkości, skoro n ik t  n ią  ta k  do
brze rządzić nie może, ja k  N iemcy. Po jaw ia 
się w ięc ja k iś  w yna tu rzony a ltru izm , hum a
n ita ryzm  pozwalający niszczyć ludy, aby je  
skierować na drogę do szczęścia —  i w  licz
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nych mózgach n iem ieckich rozum owanie to 
tk w iło  ta k  mocno, że pewno tk w i jeszcze 
i  teraz. W  dalszym konsekw entnym  ro zw i
n ięciu  tego rozum owania okazuje się, że aby 
ludzkość mogła się pom yśln ie rozw ijać, m u
si przede w szystk im  stworzyć na jpom yśl
niejsze w a ru n k i rozw ojow e dla fego, co w  
n ie j najcenniejsze, przodownicze, prowadzą
ce k u  szczęścu w szystkich innych  —  a więc 
dla narodu niem ieckiego. Is tn ie je  w ięc p ra 
wo i  obowiązek eksploatowania innych  na
rodów  na rzecz N iemców.

W  płaszczyźnie gospodarczej oznacza to, 
że w  Niemczech m ia ła  być w yda tn ie  wyższa 
stopa życiowa, n iż  w  reszcie W ie lk ie j Eu
ropy, a zatem i  wyższy poziom  cen. D ałoby 
się u trzym ać te różnice, pom im o organicz
nej w ięz i gospodarstwa W ielkoeuropejskiego, 
pozwala na to bow iem  nowoczesna technika 
w ym ia n y  kontro low anej, np. clearingowej. 
D z ięk i tem u zaś Rzesza W ielkoniem iecka 
korzysta łaby z dop ływ u  tan ich  cudzoziem
skich surowców i  rów n ie  tan ich  rą k  robo
czych. Technicznie w yg ląda łoby to m nie j 
w ięcej w  ten sposób że tanio płacone obce 
surowce i  robociznę, przedsiębiorca niem iec
k i o trzym yw a łb y  po cenach wysokich, dosto
sowanych do ry n k u  wewnętrznego, różnicę 
zaś inkasow ałby rząd Rzeszy, w  części uży
wając je j na prem iow anie w yw ozu z N ie 
miec. A by zaś móc tanio płacić obcemu ro 
b o tn ikow i zatrudnionem u w  drogich i . bo
gatych Niemczech, trzeba go tam  trzym ać w 
w arunkach izolowanych, w  w arunkach sto
py  życiowej zbliżonej do te j, jaką  m ia ł u 
siebie w  domu. K ró tko  mówiąc, trzeba go 
trzym ać w  obozach pracy, tak, ja k  to czy
niono w  czasie w o jny , a robo tn ików  posta
rzałych, lub  z innych  przyczyn tracących 
zdolność pracy, odsyłać z powrotem .

A zatem system pracy n iewoln icze j, p rzy 
czym w łaścicie lem  cudzoziemskiego n iew o l
n ika  jest n ie pojedyńczy N iem iec, a Rzesza 
W ielkoniem iecka. Zwracam  uwagę, że sy
stem ten  jest n iezbędnym  elementem kon
cepcji n iem ieckie j, niezbędnym  z tro jak iego 
p u n k tu  w idzenia: po pierwsze, aby rozw ią
zać prob lem  ludnościowy w  k ra jach  o du
żym  przyroście na tu ra lnym , po w tóre, aby 
perm anentnie eksploatować k ra je  podległe, 
po trzecie, aby zapełnić lu k i ludnościowe, 
powstające w  Niemczech w skutek ko lonizo
wania now ych obszarów, u trzym yw an ia  du
żej a rm ii, w ykonyw an ia  fu n k c ji k ie ro w n i
czych na podleg łych te ry to riach , wreszcie 
w sku tek s tra t wojennych.

8) P rzypom n ijm y  Okres M iędzy W ojnam i, 
gdy gospodarstwo światowe, poddane w  s il
n ie jszym  n iż daw nie j stopniu dz ia łan iu  s ił 
po litycznych, chorzało w sku tek rozdrobnie
n ia  i  n ieskoordynowania oddzia ływających 
na nie po litycznych  ośrodków dyspozycji.

Koncepcja n iem iecka wyciąga z tego stanu 
rzeczy w n iosk i krańcowo konsekwentne, 
ustanawiające jeden ośrodek dyspozycji, za
równo po lityczne j, ja k  gospodarczej, w ypo
sażając go w  skuteczne środk i działania.

P ro jektow ana przez N iem ców kons truk
cja jest w  pe łn i logiczna, w  razie ich  zw y
cięstwa dałaby się w prow adzić w  życie i 
m ogłaby trw a ć  długo.

A b y  jednak ta krańcowo konsekwentna 
koncepcja zachowała swą logiczną s tru k tu 
rę, trzeba by ło  w prowadzić do n ie j w ie lo 
k ro tn ie  pow tarza jący się element n iew o l
n ic tw a. P o jaw ia  się ten element w  uczynie
n iu  z n iek tó rych  k ra jó w  rządzonych przez 
N iem ców ko lo n ii; w  uczynien iu  wasali p o li
tycznych i  gospodarczych z państw  zacho
w u jących  swą odrębność; w  zaborze cudzych 
ziem pod osadnictwo i  po trak tow an iu  lu d 
ności w  sposób znany nam z osobistych do
świadczeń; w  pracy n iew oln icze j cudzoziem
ców zatrudn ionych w  Niemczech; jest więc 
zarówno n iew ola ludów, ja k  i  n iew ola in d y 
w iduów . Z n iem ieckie j koncepcji gospodar
stwa światowego n ie  można usunąć in s ty tu 
c ji n iew o ln ic tw a, gdyż naruszy to funda
m enty te j koncepcji, przestanie ona być 
konstrukc ją  logiczną i  p raktyczn ie  stoso
walną. N ic  w  ty m  zresztą dziwnego, skoro 
jako  podstawę ideologiczną p rzy ję to  d o k try 
nę narodowo - socjalistyczną, opartą na za
sadzie nieograniczonych upraw n ień  p rzy 
wódcy, co przecież s typu lu je  nieograniczone 
zobowiązania podw ładnych; gdy tę kon
strukc ję  m yślową stosuje się do wypadku, 
w  k tó ry m  n ie  ma wspólnych dla przyw ódcy 
i  podw ładnych zobowiązań wobec narodu 
niemieckiego, to  oczywiście po jaw ić  się m u
si in s ty tuc ja  n ie w o li w  czystej swej form ie.

Ponieważ nieodzownym  sk ładn ik iem  kon
cepcji n iem ieckie j by ła  niewola, przeto nie 
mogła ta koncepcja odpowiadać ludom  w o l
ność m iłu ją cym  i  kosztem w ie lk ich  w y s ił
ków  została przez nie odrzucona.

Ponieważ w  gospodarstwie św ia tow ym  si
ły  po lityczne wyrażające zbiorową wolę na
rodów  nie dadzą się ju ż  usunąć w  cień przez 
autom atyzm  p raw  ekonomicznych, ponieważ 
odrzucamy wypróbow aną już  praktyczn ie  
m yśl, aby tę wolę narodów zastąpić syste
mem n iew o li, ponieważ wreszcie s iły  p o li
tyczne oparte o n ieograniczony egoizm na
rodów  zakłócają funkcjonow anie  gospodar
stwa światowego —  przeto przew idyw ać 
można, że nadchodzi obecnie okres poszu
k iw an ia  ideo log ii o szerokim  zasięgu, na 
podłożu k tó re j osiągnąć by  można koordy
nację dążeń narodów, zachowujących swą 
odrębność, lecz m ia rku jących  swe egoizmy. 
W ydaje  się nawet, że jesteśm y ju ż  poważnie 
zaawansowani w  tych  poszukiwaniach.
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I

ENERGIA
A T O M O W A

JERZY pniewskf DEM ATERI ALIZ ACYJNA

D ynam ika X X  w ieku. 
Bomba atomowa. Materia 
nowym źródłem energii.

^  I  E ( i  D  I  Ś A  D Z I S I A J  N ik t dziś nie w ątp i, że ciepło jest jedną
z postaci energii, a jednak jeszcze przed stu 

la ty  nawet fizycy nie bardzoi b y li tego pewni. Tysiące maszyn parowych, rozrzuconych po ca
ły m  świecie, zamieniało energię cieplną w  dynamiczną, a n ik t n ie mógł pojąć, że isto tn ie  praca 
łych  maszyn z ciepła powstaje. Lecz historia często się powtarza. Dziś fizycy  głoszą, że wszel
ka m ateria  jest osobliwą postacią energii, że m a t e r i a  t o  j u ż  n i e  s i e d l i s k o  a 
w p r o s t  d o b r z e  u t a j o n a ;  e n e r g i a  i  znów nie jesteśmy skłQnni zgodzić się z tym  
faktem . Być może, że za nowe sto la t i  w  to n ik t już  wątp ić nie będzie, — na razie zapewne dla 
w ie lu  jest to tak  rewelacyjną i  nieprawdopodobną wiadomością, że będę zmuszony wyczerpać 
wszystkie znane m i, a elementarnie dające przedstawić się argumenty, by  ich sceptycyzm poko
nać.

Od pewnego czasu w  laboratoriach fizycznych obserwowano przem iany m a te rii w  energię 
i energii w  materię, lecz dopóki n ie wykraczało to poza skalę zjaw isk laboratoryjnych, rzadko 
k to  o tym  w iedział. Tak modna dziś bomba atomowa dowiodła, że teren i skala doświadczeń 
n îoże ła tw o ulec radykalnej zmianie i  to w  sposób nieoczekiwany.

Paradoksalność, jaką wyczuwamy na pierwszy rzu t oka w  równoważności m a te rii i energii, 
swe źródło w  przekonaniu, że cechy ich są zgoła odmienne. Tymczasem tak n ie  jest, e n  e r -  

m a  w ł a ś n i e  n a j i s t o t n i e j s z e  c e c h y  m a t e r i i :  bezwładność i  waż
kość. Energia waży! Energia posir da masę! — Ciało obdarzone energią, np. ogrzewane, wazy 
więcej, a po drugie bardziej opiera się wszelkim  zmianom ruchu. Jeśli powszech-
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nie n ic się o ty m  n ie  w ie, to jedyn ie  dla
tego, że masa nawet stosunkowo w ie lk ich  
energii, jest znikom o mała. N a js iln ie j ogrza
ne ciało tak  nieznacznie zwiększa swą 
masę, że nie znamy sposobu na w yk ryc ie  
tego przyrostu. Cała konstrukc ja  jednego 
z m ostów  warszawskich ogrzana o tysiąc 
stopni m ia łaby masę zaledwie o 20 mg w ię k 
szą. (Jeśli tak, to skąd fiz ycy  to wiedzą? — 
Oczywiście nie bezpośrednio, to ju ż  jest 
wniosek z ogólnej zasady. O ciężarze i  bez
w ładności energ ii dowiedziano się z innych  
dośw iadczeń).

N a razie podążym y za p ie rw o tnym  to 
k iem  m yśli. Ogromne zatem ilośc i energ ii 
sta ją  się równoważne pdrobin ie  m a te rii i  
p rzeciw nie m aleńka okruszyna m a te rii jest 
potężnym  Zb iorn ik iem  energii. G d y b y  
m o ż n a  m a t e r i ę  z a w a r t ą  
w  ł e b k u  o d  s z p i l k i  p r z e 
m i e n i ć  c a ł k o w i c i e  w  e n e r 
g i ę ,  n p .  c i e p l n ą ,  t o  u z y s k a 
l i b y ś m y  j e j  m n i e j  w i ę c e j  
t y l e  c o  z e  s p a l e n i a  30 t o n  
w ę g l a .  N a jw idoczn ie j energetyczny ró w 
now ażn ik m a te rii jest d la  m a te rii"  n ies ły 
chanie ko rzys tny  i  m usi wyrażać się jakąś 
zaw rotną liczbą. 1 gram  masy rów now ażny 
jest 25 m ilionom  k ilow atgodzin . G dy ener
gię i masę m ie rzym y w  podstawowyćh 
jednostkach, ergach i  gramach, w tedy ów 
rów now ażn ik  wyraża się liczbą, k tó ra  jest 
w łaśnie rów na d rug ie j potędze prędkości 
św iatła.

Energia =  masa X  (prędkość św ia tła )2

E =  mc2 (c =  30.000.000.000 cm/ sek. — 
—  prędkość św ia tła , ściślej 299.776 km / sek)

N ie w ą tp liw ie  d z iw i nas tu  osobliwa ro la  
prędkości św iatła, k tó rą  może w yjaśn ić  je 
dyn ie  teoria  względności E insteina. Równa
n ie  E =  m c2 jest jednym  z na jw ażn ie j
szych w niosków  te j teo rii, zaś prędkość c 
odgryw a w  n ie j podstawową rolę.

M im o w o li nasuwa się zestawienie:

Energia =  ciepło X  rów now ażn ik  Jou le ‘a 
Energia =  masa X  rów now ażn ik  Einsteina.

Jeśli to  p rzy jem ne praw o Jou le ‘a uzyska
ło  straszącą m łodzież nazwę I-e j zasady 
te rm odynam ik i, to  obaw iam  się, że c i n ie
godz iw i f iz ycy  i  prawo E inste ina nazwą 
kiedyś podobnie I-szą zasadą m ateriodyna- 
m ik i.

Najwcześnie j stw ierdzono m ateria lne  ce
chy energ ii k ine tyczne j.

Na początku tego w ie ku  zauważono, że 
e lektrony, te najdrobn ie jsze ceg ie łk i mate
r i i  i  nośn ik i u jem nych nabojów  e lektrycz

nych, pędząc z zawrotną szyhkością zacho
w u ją  się ta k  ja k b y  m ia ły  zwiększoną ma
sę. To dziw ne odkryc ie  po licznych, m n ie j 
lub  w ięcej udanych próbach w y ja ś n ił w re 
szcie E inste in  głosząc, że energia posiada 
bezwładność, że je j, ta k  ja k  m a te rii, należy 
przypisać masę M  =  Jest to  je d yn y  w y 

padek k iedy  energia ruchu  staje się tak 
w ie lką, że nawet ogrom na wartość c2 nie 
czyni je j masy znikomą. Te szybko pędzą
ce e lek trony to strum ien ie  p rom ien i ka
todowych, k tó re  ju ż  w  d rug ie j połow ie 
zeszłego stu lecia obserwowali H it to r f  i 
Crookes w  zam kniętych ru rkach  z s iln ie  
rozrzedzonym gazęm. Znam y obecnie p rzy 
padk i k iedy  z tych  samych przyczyn  elek
tro n y  w ie lok ro tn ie  zw iększają swą m asę*). 
G dyby prędkości bardzo szybkich e lektro 
nów, t j .  b lis k ie  owej w artości c b y ły  osią
galne d la  ciał, z k tó ry m i stale m am y do 
czynienia, w tedy n ik t  n ie  w ą tp iłb y  o bez
w ładności energii.

ZA C H W IA N IE  PRAW  ZACHOW ANIA  
M A T E R II i  E N E R G II

Chemiczne związania się ciał, czy też ich 
rozdzielanie, tzw . reakcje  chemiczne, pod
legają dw u  dobrze znanym  zasadom, za
chowania energ ii i  zachowania m ate rii. Od
k ryc ie  tych  zasad by ło  w ie lką  zdobyczą 
w ieków  ubiegłych, a ich  niewzruszalność 
w ydaw ała się być na jzupe łn ie j pewną. Je
ś li jednak energia posiada masę, to ucho
dząc w  czasie re a kc ji chemicznej, najczę
ściej w  postaci ciepła, zabiera tę masę ze 
sobą. B ilans masy przed i  po re a kc ji pow i
n ien wykazać deficyt. W ydzie len ie  energii 
to nie ja k  dotąd uw o ln ien ie  czegoś znajdu
jącego się obok m a te rii, to  naruszenie sa
m ej m a te rii. N ie  ma zatem oddzielnych 
p ra w  zachowania m a te rii i  energii, należy 
je  zastąpić jedną wspólną zasadą. Jak k ie 
dyś nader lekk ie  p ro d u k ty  gazowe, unosząc 
ze sobą trudną  do pom iaru  masę, opóźnia
ły  sprawdzenie zasady niezniszczalności 
m a te rii, ta k  obecnie znikomość masy ucho
dzącej energ ii u tru d n ia  je j obalenie. Na 
szczęście is tn ie ją  p rzypadk i k ie d y  de ficy t 
masy jest dość w yraźny. M ając to na uw a
dze w arto  b y  w szystkie  procesy podzielić 
na trz y  g rupy:

1) procesy, k tó rym  towarzyszy w ydzie la
n ie  się energ ii bez dostrzegalnej zm iany 
masy,

2) z w yraźną zm ianą —  częściowa dema
teria lizacja ,

3) ca łkow ita  dem ateria lizacja.

*) Gdy prędkość e lektronu =  297.000 km/sek, 
stw ierdzam y 7-krotny wzrost masy.
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Procesy z p ierwszej grupy, to dziedzina 
badan w ieków  ubiegłych, należą do n ich 
wszystkie reakcje chemiczne. —  W ybuchy 
na jw iększych dotychczasowych bomb, re 
akcje, k tó ry m  tow arzyszy w ydzie lan ie  og
rom nych ilośc i ciepła, spalanie węgla, czy 
wodoru —  nie dają m ierza lne j zm iany ma
sy. A jednak, gdyby przypuścić, że wszy
stka woda znajdująca się na Z iem i powsta
ła  z połączenia tle n u  z w odorem  i  w yw ią 
zująca się energia zastała w yprom ien iow a- 
na> to nasz glob m usia łby w sku tek tego 
u trac ić  około 20 m ilio n ó w  ton masy. To po
ważne uszczuplenie masy Z iem i jes t jed- 
nak d robnym  u łam kiem  je j masy całko
w ite j.

W szelkie prom ieniow an ie atomu to znów 
Niedostrzegalne uszczuplenie jego masy. W  
swiecie atom ów panuje zwyczaj pobierania 
i  W ydzielania ty lk o  w ybranych  p o rc ji ener- 
§u> tzw. kw antów . W ielkość kw a n tu  decy
duje o rodza ju  i  w łasnościach prom ienio- 
Wania. G dy jest to  porc ja  energ ii w ys ta r
czająca do rozerwania dość trw a łego zw iąz
ku  chemicznego, w te d y  m am y do czynienia 
ze zw y k ły m  św ia tłem  w idzia lnym , p rzy  n ie
co w iększych —  z nad fio łkow ym , wreszcie 
Przy  znacznie w iększych (10 —  10.000 ra 
zy) —  z prom ieniow an iem  rentgenowskim .

Naruszenie atom u staje się coraz głębsze, 
Jednak nie dosięga jego jądra, wszystko sta
łe obraca się w  tzw . sferze e lektronowej. 
N iektó re  kw a n ty  rentgenowskie byw a ją  na 
ty le  duże, że masa ich  może stanow ić n ie
c a ły  u łam ek masy elektronu. M ożliw e są 
w tedy ja k  gdyby „mechaniczne“  oddzia ły
wania energ ii na m aterię. D ziwne z ja w i
ł o  „zderzenia energ ii z m aterią “ , odkryte  
Przez Comptona w  1922 r. posłużyło do 
zm ierzenia masy kw a n tu  i  jeszcze raz do
w iod ło  słuszności w zoru  E insteina m  =

C

W N ĘTR ZE A TO M U

Jakże dziw n ie  puste jest to wnętrze ato
mu. Sam środek za jm u je  m aleńka wysep
ka m a te rii nazywana jądrem . W okół n ie j 
krąży, zależnie od rodza ju  atomu, m nie j 
lub  w ięcej jeszcze drobnie jszych okruszyn 
m ate rii, zwanych e lektronam i. Masa każdej 
z n ich  jest p raw ie  2.000 razy mniejsza od 
masy najlżejszego z jąder, należącego do 
atom u wodoru. G dyby nie ta pustka we 
w nętrzu  atomu, ciężary w łaściwe wszy
s tk ich  c ia ł w yraża łyby  się nie w  gramach, 
lecz w  setkach m ilionów  ton na cm3. Atom , 
to ja k  gdyby u ltra m ik ro sko p ijn y  uk ład  
p lanetarny, w  k tó rym  ro lę  s ił g ra w ita c ji 
pe łn ią  s iły  e lektryczne.

Każdy atom leg itym u je  się przed f iz y 
k iem  dw iem a lczbam i A  i  Z. L iczba A  jest 
to jego ciężar atomowy, Z  zaś wskazuje 
ja k  w ie lk i jes t w  jądrze nabój e lektrycz
ny. W ielkość tego naboju decyduje o licz
bie e lektronów  otaczających jąd ro  i  o ich 
kon figu rac ji. E le k tro n y  sw ym  u jem nym  na
bojem  kom pensują dodatn i nabój jądra. 
O derwanie jednego z n ich  czyni atom  na
ładow anym  dodatnio,, czyn i go tzw . dodat
n im  jonem. Ponieważ wszelkie reakcje 
chemiczne są w yn ik ie m  wzajemnego od
dzia ływ ania  zewnętrznych sfer atomowych, 
stąd własności chemiczne p ie rw ias tków  za
leżą jedyn ie  od ko n fig u ra c ji e lektronowej, 
a w ięc ty lk o  od wartości Z. A tom y różnią
ce się ciężarem atom owym , t j.  liczbą A, a 
mające te same w artości Z, są na zewnątrz 
tak bliźniaczo do siebie podobne, źe chem i
cy uważają je  za jednakowe. Te b liźn ia k i 
zwą izotopam i. Zm ieszanych izotopów che
m ik  sw ym i m etodam i rozdzie lić n ie  może. 
W ykryw an ie  ich i  rozdzielanie oraz n iezw y
k le  dokładne wyznaczanie masy um ożliw ia

Rys. 1.

S p e k lro g ra f m asowy A s to n a , służący do rozdz ie lan ia  izopo lów . Rys. ilu s tr . skupianie jonów  o różnych  prędkościach
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spektrogra f masowy zbudowany przez As- 
tona. Ten cenny przyrząd pozwala s tw ie r
dzić czy ew entua lny ubytek  masy isto tn ie  
ma miejsce.

S pektrogra f Astona jest tak urządzony, że 
może rozdzielać jedyn ie  jony. W ąski w ięc 
s trum ień  jonów , k tó re  chcemy posegrego
wać w ed ług  mas i  d la k tó rych  te masy 
m am y wyznaczyć, k ie ru je m y  m iędzy dw ie 
naelektryzowane p ły ty  —  do tzw. konden
satora.

Jony zbaczają w  stronę p ły ty  naładowa
nej u jem nie  i z ko le i tra fia ją  m iędzy b ie 
guny silnego elektromagnesu, zakrzyw ia ją 
cego ich  to ry  w  k ie ru n ku  przeciwnym . 
W spółdzia łan ie kondensatora i  e lektrom a
gnesu ma tę cenną zaletę, że wszystkie jo n y  
szybkie i  powolne, by le  o jednakow ej ma
sie i  naboju, zostają ostatecznie skierowa
ne do jednego punktu . Na odpowiednio 
ustaw ionej k liszy, po je j w yw o łan iu , w  
m iejscach gdzie pad ły  jo n y  tw orzą się 
ciemne prążki, ja k  gdyby ślady pochodzą
ce od p rom ien i św ie tlnych. Z położenia 
tych  śladów wyznaczam y masy padających 
jonów. W  ten sposób ustalono z nadzwyczaj
ną dokładnością, że np. z w y k ły  wodór ma 
ciężar a tom owy rów ny  1,008131 i że poza n im  
w ystępu ją  drobne ilości dwa razy cięższe
go wodoru. N ie  ma atom ów ch loru  o cię
żarze 35,5, podawanym  we w szystkich ta 
b licach p ie rw iastków , są jedyn ie  dwa róż
ne izotopy ch lo ru  pomieszane ze sobą o 
ciężarach p raw ie  rów nych  35 i  37. D la  ła t
w ie jsze j o rien tac ji um ów iono się, by  obok 
sym bolu chemicznego p ie rw ias tka  podawać 
wartości obu liczb A i  Z. Oto dwa izotopy 
ch loru :

?7SC/ i %Cl.

Liczba 17 wskazuje, że ch lo r jest siedemna
s tym  z ko le i p ie rw ias tk iem  w  układzie  pe
riodycznym , że nabój jego j ą i ’:a' jest ró w 
n y  siedemnastu nabojom  / e lem entarnym  i 
że aż siedemnaście e lektronów  otacza to 
jądro. \H  —  oznacza z w y k ły  wodór, p ie rw 
szy p ie rw iastek uk ładu  periodycznego, a 
ściślej jego jąd ro  zwane protonem, wresz
cie 2 He —  oznacza jądro  he lu  o masie 
czterokrotn ie, a naboju dw ukro tn ie  w ię k 
szym od protonu.

D E M A TE R IA L IZA C JA  CZĘŚCIOW A

Proces d rug ie j ka tegorii to naruszenie 
jąd ra  atomowego, to w yzw olen ie  energii 
zwanej słusznie jądrow ą. N ie  ła tw o  by ło  
by  cz łow iekow i znaleźć k lucz do tych  skarb
n ic  energ ii jąd row e j, gdyby N atura  sama 
n ie  zostaw iła paru  z n ich  „m n ie j dokładnie

dom kn ię tych“ . M aria  Skłodowska - Curie 
jedna z p ierw szych n a tra fiła  na te n ie
dom knięte jąd ra  atomowe. W szystkie p ie r
w ia s tk i zajm ujące ostatnie m iejsca układu 
periodycznego o tw ie ra ją  sam orzutnie swe 
jądra, wyrzucając z n ich  prom ienie trzech 
ka tegorii: alfa, beta, gamma. Prom ienie 
a lfa  i  beta są s trum ien iam i szybkich czą
stek m ateria lnych. Cząstka a lfa , rzecz osob
liw a , jest identyczna ze zw yk łym  jądrem  
helu, natom iast beta z nadzwyczaj szybkim  
elektronem , wreszcie prom ien ie  gam m a  to  
ja kb y  jeszcze bogatsze w  energięż kw an ty  
rentgenowskie.

Procesy prom ieniotw órcze w yw o łu ją  re
w o lucy jne  zm iany w  jądrach. Zm ienia się 
ich  ciężar i  nabój, zm ienia ją  się liczby A 
i  Z, z jednego p ie rw iastka  powstaje d rug i 
K ażdy gram  radu w  ciągu jednej sekundy 
w yrzuca 35 m ilia rd ó w  cząstek a lfa  i  35 m i
lia rdów  atomów przestaje być radem za
m ienia jąc się w  radon.

\a lfa
A

226 j  )  ̂  222 d
88 -----V 86*1^

Każda cząstka a lfa  opuszczając jądro  ra 
du wynosi z niego tak pokaźną energię, że 
ubytek  masy dziesięciokrotn ie przewyższa 
masę jednego elektronu. Posiłku jąc się 
spektrografem  Astona n ie w ą tp liw ie  można 
by  stw ierdzić, że masa radu jest większa od 
sum y mas helu (cząstki a lfa )  i  radonu. 
B y łb y  to trzec i argum ent dla dowodu ró w 
noważności masy i  energii, ale is tn ie ją  
piękniejsze od tego p rzyk łady. W arto  jesz
cze wiedzieć, że rad po szeregu ko le jnych  
przem ian zam ienia się wreszcie w  trw a ły  
ołów, zaś w yw iązu jąca  się p rzy  tym  ener
gia jest tak  pokaźna, że z 1 grama, po cał
kow ic ie  ukończonych przemianach, w yzw a
la  się je j p raw ie  ty le  co p rzy  spaleniu pó ł 
tony  węgla. U bytek  masy, t. zw. deficyt, 
po skończonej re a kc ji wynosi 0,02%. N ie 
ste ty nie starczyło b y  cz łow iekow i n ie t y l 
ko cierp liw ości, a le i  życia na odebranie 
choćby części te j energii, trzeba b y  na to 
poczekać... parę tysięcy la t.

Czyżby jednak nie można podpatrzyć 
N a tu ry  i, korzysta jąc z Jej w ie lk ie j n ie
ostrożności zdradzenia ta jem nicy, spróbo
wać samemu przymuszać jąd ra  do rozpadu. 
N ie w ą tp liw ie  nawet jąd ra  są tw o ram i zło
żonym i, skoro ‘ n ie  są trw a łe . Przeczuwamy, 
że może cząstka a lfa  jes t jedną z cegiełek, 
albo może zlepia się z jeszcze d robn ie j
szych na chw ilę  przed w yjśc iem  na zew
nątrz.
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W  roku  1919 R utherfo rd , p ierwszy z lu 
dzi, zaatakował jądro  azotu cząstką a lfa  
wysłaną przez jeden z p ie rw ias tków  pro
m ien io tw órczych i  ty m  pociskiem  dokonał 
rozbicia • azotu.

N iew ie lk ie  b y ły  ilości rozbitego azotu, 
bo ty lk o  nie liczne jego atomy, i  aż się 
dz iw nym  w yda je  skąd R u therfo rd  mógł

Rys. 2.
K o m o ra  W ils o n a , u m o ż liw ia ją c a  
ś led ze n ie  to ró w  cząstek e le m e n . 
ta rn y c K . W e  w n ę trz u  w id o c z n y  
sze reg  k ro p e le k ,  w yzn a cza ją cych  

to r  e le k tro n u .

O tym  wiedzieć, że pociski b y ły  celne i 
skuteczne. To trudne zadanie śledzenia to 
rów  pojedynczych cząstek można rozwiązać 
dzięki komorze W ilso n a *). P rzy  je j pomo
cy p o tra fim y  sfotografować akt rozbicia 
jednego atomu.

Fot. 3.

F o to g ra fia  m g ie łk o w e g o  to ru  
e le k t ro n u . Z a k rz y w ie n ie  je s t 
w y n ik ie m  d z ia ła n ia  s iln e g o  
e le k tro m a g n e s u . P oszczególne 
k r o p e lk i  d a ją  s ię w y ra ź n ie  

o d ró ż n ić .

W nętrze kom ory o kształcie walca, za
m kn ię te j od do łu  szczelnym tłokiem , w y 
pełn ia pow ietrze nasycone parą wodną. W  
Pewnej c h w ili szybko usunięty t ło k  powo-

*) R utherford  z początku stosował "tiną ¡metodę, 
t-,zw. scyntylacji.

duje  nagłe rozprężenie i  wyraźne ochłodze
n ie  gazu w  komorze. Para przechodząc w  
stan przesycenia skrapla się, ale ty lk o  wo
k ó ł jonów  znajdu jących się nad tłokiem . 
K ażdy z n ich  staje się zarodkiem  drobnej 
k rope lk i, w yraźn ie  w idocznej dzięki bocz
nem u ośw ietlen iu  w nętrza kom ory. Wszyst
k ie  elementarne cząstki obdarzone nabój a-

Fot. 4.
F o to g ra fia  k i lk u  to ró w  

cząstek a lfa .

m i e lektrycznym i, wpadając do kom ory, 
zam ieniają napotkane atom y gazu na jony, 

/ w  następstw ie czego zostawiają m gie łkowe 
ślady swych torów . W yrazistość to ru  zależy 
od liczby w yprodukow anych jonów. Obok

1

i
Fot. 5.

S zereg  'to r ó w  cząstek a lfa  
p rz e la tu ją cych  p rzez k o 
m o rę  W ils o n a  w y p e łn io n ą  
azo tem . T rz e c ia  o d  p ra w e j 
s tro n y  cząstka  a lfa  ro z b ija  
ją d ro  a zo tu . W  le w o  skręca 
p ro to n , w  p ra w o  o trz y m a n e  
po ro z b ic iu  ją d ro  t le n u .

załączone fo togra fie  okazują różnice po
m iędzy to ram i e lektronów  i  cząstek alfa .

Fot. 5 ilu s tru je  rozbicie jąd ra  azotu 
uchwycone p rzy pomocy to rów  m giełko- 
wych. Kom orę w ype łn ia  azot. Charakte
rystyczna „m io te łka “  ilu s tru je  jednoczesny
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Fot. 6.
O g ro m n a  m aszyna e le k tro s ta ty c z n a  van de G ra a ffa . 
W  C h w ili u c h w y c o n e j na  fo to g r a f i i  n a p ię c ia  p rze k ra cza  
7. 00 000 w o ltó w . M ąszyna  s łu ż y  do  p rzysp ie sza n ia  
p o c is k ó w  ( jo n ó w ) ro z b ija ją c y c h  ją d ra  a to m o w e . E k s p e 
ry m e n ta to r^  z a m k n ię ty  w  sp e c ja ln e j b u d c e  o c h ro n n e j.

prze lo t w ie lu  cząstek a lfa . To r jednej z 
n ich  ulega osobliwemu rozdwojeniu. C ien
k i ślad sk ierow any w  lewo m usi należeć 
do cząstki lżejszej od a lfa , t j.  do jąd ra  wo
dorowego, czy li protonu. Cząstka a lfa  w y 
w o łu je  pewne zaburzenie w  jądrze azotu, 
w  w y n ik u  którego zostaje z niego w y trą 
cony proton. Sama w inow a jczyn i p łaci za 
to u tra tą  wolności, poza torem  pro tonu w i
doczny jes t jeszcze ty lk o  jeden w yraźnie 
grubszy to r reszty jąd ra  azotu z uw ięzio
ną w  n im  cząstką alfa .

Kogo c iekaw i czym jest ten zlepek, m u
si wykonać* ta k i p rosty  rachunek:

jąd ro  azotu —  pro ton  +  cząstka a lfa  
(czy li jąd ro  he lu) =  ?

—  \H e  =  ?
¿ = 1 4  —  1 +  4 =  17, lZ = 7 — 1 +  2 = 8 .

W  rezultacie  po skończonym procesie 
tw o rzy  się cząstka leg itym u jąca  się licz
bam i A  =  17 i  Z  — 8. To b liźn iak  zw yk łe 
go t le n u * ) ,  jego cięższy izotop.

\ 4 1V +  \H e  =  \ H  +  ” 0

*) Tlen jest ósmym z ¡kolei p ierw iastk iem  w  
układzie periodycznym.

Takich przem ian znamy dziś bardzo 
w iele.

Jeśli w  ten sam sposób zamiast azotu 
zaatakujem y b e ry l* * ) ,  wówczas z jego ją 
d ra  wybiega osobliwa cząstka zwana neu
tronem . Pod względem masy zbliżona jest 
do protonu, lecz nie posiada żadnego na
boju. Le g itym u je  się zatem liczbam i A =  1 
i  Z  =  0:

b e ry l - f cząstka a lfa  =  neutron + ? 

?#e +  \U e  =  '0n  + ?

W  ty m  w ypadku zlepkiem  jest węgiel
126^.

Cząstka a lfa  to  pocisk w yrzucony z 
„dz ia ła “  gotowego, dostarczonego nam 
przez Naturę. Dziś człow iek może być du
m ny, że p o tra fi zbudować cyk lo tron , przy- 

,rząd ko lubrynę, nadający jonom  więcej 
energii, n iż je j posiadają najszybsze cząst
k i a lfa  i  p roduku jący  je  w  tak ich  ilościach, 
że jest w  stanie zastąpić k ilog ram y radu.

Do przyspieszania jonów  potrzebne są 
wysokie napięcia, lecz nawet m ilio n  w o l
tów  często nie wystarcza. W  cyk lo tron ie  
un ikam y tego w ykorzys tu jąc  to samo na
pięcie w ie lką  ilość razy.

D w a półkola, zaznaczone na rys. 7, to 
dw ie  po łow y dużej puszki m etalowej, ma
jącej kszta łt walca. Specja lny oscylator 
w ysokie j częstości, podobny do s ilne j sta
c ji rad iow ej, w ytw arza  w  szczelinie po
m iędzy n im i periodycznie zmienne na
pięcie k ilkudz ies ięc iu  tysięcy w oltów . W

Rys. 7.

.  C y k lo t ro n  —  p rz y rz ą d  p rz y . 
sp iesza jący  p o c is k i,  b u rzą ce  

ją d ra .

pobliżu  środka puszki w prowadzam y jony, 
k tó re  dostawszy się do szczeliny zostają 
porwane przez silne pole elektryczne. Na
leży je  teraz zawrócić, n ie  ham ując ich 
ruchu, by  proces przyspieszania m ógł się 
pow tórzyć. Funkc ję  tę spełnia w ie lk i elek
tromagnes, k tó ry  zakrzyw ia  to ry  pędzą
cych jo n ó w  wprowadzając je  po raz d rug i

* * )  Jeden ,z najlżejszych i  najtwardszych metali, 
czw arty z ko le i p ierw iastek o ciężarze atomowym 
rów nym  9.
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w  szczelinę ty m  razem po przeciwnej stro
nie je j środka. Tu, w  międzyczasie zmie
nione napięcie pow tórn ie  popędza jony. 
Ostatecznie zataczają one spiralę, zw ięk
szając swą prędkość p rzy  każdym  m ijan iu  
szczeliny, aż wreszcie opuszczają cyk lo tron  
jako  gotowe do burzenia pociski.

W  rezultacie trz y  rodzaje pocisków najr 
ła tw ie j rozb ija ją  jądra : zw yk łe  cząstki 
a lH  s łab ie j lu b  s iln ie j przyspieszone jo 
n y  w odoru lub  helu, oraz neutrony. Te 
ostatnie pociski okazały się nawet szczegól
nie skuteczne. Rozbijane jąd ro  b ron i się 
bow iem  przed atakiem  jonu  dodatniego, 
odpychając in truza  sw ym  nabojem  ró w 
nież dodatnim . B roń ta jednak nie działa 
na . °ł>ojętne neutrony, k tó re  dzięki temu 
® aJ3 się d la  jąd ra  o w ie le  groźniejsze. Do 
dnia dzisiejszego naruszono trw ałość pra- 
w io  w szystkich jąde r atomowych. W ypro 
dukowano nie istn ie jące w  przyrodzie p ie r
w iastk i, k tó re  za ję ły  w o lne m iejsca uk ła 
du periodycznego, powołano raz jeszcze do 
życia takie, k tó re  być może kiedyś is tn ia 
ły , lecz in tensyw n ie  prom ieniu jąc, dawno 
skończyły swój żywot. Dotychczas odkryto  
ju ż  około trzys tu  sztucznie p rom ien io tw ó r
czych p ierw iastków . Są to na ogół n ie trw a 
łe, s iln ie  prom ien iu jące izotopy dobrze 
znanych p ie rw ias tków  zw ykłych . Np. ata
ku jąc neutronem  jąd ro  p la tyny , zamienia
m y ją  w  p la tynę  prom ieniotwórczą:

WnlP t +  10n  =  1%Pt
Po up ływ ie  trzech d n i ju ż  n iem al połowa 
Wszystkich ato lnów  te j świeżo w yproduko
wanej p la ty n y  zdąży wysłać cząśtki beta  
i  zamienić się w  złoto. Szkoda, że do tego 
potrzeba jest w łaśnie p la tyn y  i  że ilości *  
otrzymanego złota są n iezw ykle  drobne a 
p rodukcja  bardzo kosztowna.

Z dz iw ien i b y lib y  średniow ieczni alche
m icy, że w - ta k i sposób zrea lizow ały się ich 
niedościgłe marzenia o przem ianie p ie r
w iastków . .

ł^ la  n iek tó rych  z tych  reakc ji jądrow ych 
m°żna dokładnie wyznaczyć sumę energii 
i  mas w szystkich cząstek przed i  po zde- 
zeniu. W yraźny de ficy t masy, dochodzą

cy czasem do 1/2°/o, znajdu je  wyjaśnienie 
^odpowiedniej nadwyżce energii. Zgod

ność ze wzorem  E =  mc2 jest zawsze ude
rzająca.

Owocem tych  wszystkich badań nad 
sztuczną przem ianą p ie rw iastków  by ło  od- 

r ycie, ze neutron i p roton to jedyne 
cząstki Tjżyte do budow y jąder atomo
wych. Składając te cząstki ze sobą i  ota
czając je  e lektronam i tw orzyć by  można 
atom y ko le jnych  p ie rw iastków  układu pe
riodycznego, lecz po każdym  złożeniu zau-

Fot. 8.
C y k lo t ro n ,  o b o k  E . O . L a w re n c e  (z  p ra w e j)  i  M . S. L iv in g s to n  (z le ' 

p ie rw s i tw ó rc y  c y k lo tro n u .

w ażylibyśm y m aleńk i ubytek masy ró w 
noważny uchodzącej energii. Np. jądro  he
lu, czy li cząstka alfa , składa się z dwóch 
dodatnio naładowanych protonów  i  dwóch 
obojętnych neutronów, dzięki czemu cię
żar atom owy A — 4, zaś nabój Z  =  2. W  
sferze zewnętrznej atomu krążą dwa elek
trony. Sumując dokładne w artości ciężarów 
atom owych w szystkich sk ładn ików  natych
m iast stw ierdzam y znaczny de ficy t masy:
. 1 |2neu trony =  2*1,00897 =  2,01794
jąd ro  he lu  ^  p ro tony _  2-1,00758 =  2,01516 
sfera zewn.2 e lek trony — 2'0,00055 =  0,00110

suma =  4,03420 
atom helu =  4,00389 

de ficy t masy =  0,03031

W yraźny de ficy t stanow i 3%  masy p ro
tonu. P rodukcja  he lu  jest zatęm związana 
z wydzie lan iem  w ie lk ich  ilości ' energii.

URANOW A BOMBA

W  poszukiwaniu p ie rw iastków  poza ura
nem 93-ego i  dalszych atakowano jądra  
uranu pow o lnym i neutronam i. W śród izo
topów  uranu dwa są najpospolitsze, m ają
ce ciężary atomowe 235 i  238. Cięższy jest 
przodkiem  radu, natom iast lżejszy —  w y 
stępujący już  znacznie rzadziej — przod
k iem  aktynu. Ów lżejszy izotop tra fio n y  
neutronem  pęka na dw ie duże części, np. 
na k ryp to n  i  bar, gubiąc p rzy  okazji k ilk a  
neutronów.

2£ U  +  0n  =  iSK r  +  56Ba  +  neutrony 
Nowo utworzone p ie rw ias tk i są^ proto

p lastam i dwóch rodzin prom ieniotwórczych, 
neu trony zaś, o ile  ty lk o  zmniejszą swą
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prędkość, mogą Ip ż d y  ze swej s trony po
wodować podobne pękania coraz to no
w ych jąder uranu. J e d e n  n i e o p a 
t r z n y  n e u t r o n  p o w o d u j e  
p o w s t a n i e  c a ł e j  l a w i n y
n e u t r o n ó w .  W  d r o b n y m  
u ł a m k u  s e k u n d y  p ę k a j ą
w s z y s t k i e  a t o m y  u r a n u  
2 3 5  s k u p i o n e  w  d a n y m
m i e j s c u .

Pęknięcie u ranu  jest procesem o n a j
w iększym  ze znanych deficycie masy, sta
now iącym  p ią tą  część masy atom u wodoru. 
Ogromna energia, k tó ra  powstaje p rzy  tym  
częściowym un icestw ian iu  m ate rii, w ydzie
la się w  jedne j c h w ili w  n iewyobraża ln ie 
dużej liczb ie  atomów.

N ie ła tw e  jest jednak w yzw alan ie  te j 
w ie lk ie j energii. Należy przede w szystk im ' 
oddzielić m ożliw ie  czysty izotop u ranu 235 
w  ilościach około kilogram a, co jest zada
n iem  n iezw yk le  trudnym , skoro na 139 ato
m ów  ciężkiego uranu tra fia  się ty lk o  jeden 
lżejszy. Chyba liczne, potężne spektrogra fy 
Astona są zdolne to zadanie wykonać.

Dysponując gotow ym  uranem  235, nale
ży znaleźć sposób na zw aln ian ie  neu tro 
nów  powstających p rzy  pękaniu, by  m ogły 
skutecznie atakować nowe jądra, czynią to 
bow iem  jedyn ie  neu trony o odpowiednio 
zmniejszonej prędkości.

Wreszcie ilość użytego uranu pow inna 
być dostatecznie duża, by neutrony, przed 
opuszczeniem uranu, m og ły  na tra fić  na no
we jąd ra  i  w yw ołać n ieubłaganie rosnącą 
law inę.

A je ś li k to  p o tra fi w ype łn ić  te wszyst
k ie  w a runk i, a nieświadom  jest skutków  
swej roboty, tem u nie radz iłbym  znajdo
wać się w  pob liżu  ze względu na n iepro
szony atak błędnego neutronu i  tow arzy
szącą m u rw tychm iast groźną w  skutkach 
katastrofę. Na pewno ju ż  po sekundzie, a ra 
czej znacznie prędzej, od c h w ili zgromadzenia 
odpowiedniej ilośc i uranu, nastąp iłaby po
tw orna  eksplozja, a ów śm iałek s ta łby  się 
pierwszą o fia rą  w yprodukow anej przez 
siebie bom by uranowej.

W arto  wiedzieć, że is tn ie je  doskonały 
m a te ria ł na pancerz, n iestety nie d la nas, 
ty lk o  dla bomby, chroniący ją  ’ przed ata
k iem  neutronów  od zewnątrz“. Jest n im  
kadm, m eta l dość m ało znany, chemicznie 
podobny do cynku, posiadający w y ją tk o 
wą własność w ychw y tyw an ia  neutronów, 
k tó re  szkodzą uranow i.

Większość tych  danych by ła  znana f iz y 
kom  już  w  roku  1939, a sześć la t w ys ta r
czyło do w ype łn ien ia  w a runków  um ożli
w ia jących  powstanie i  choćby częściowe 
opanowanie la w in y  neutronowej.

N ie tru d n y  rachunek oparty  na p rze li
czeniu de ficy tu  masy na energię według 
fo rm u ły  E =  mc2 wykazuje, że w  odnie
sieniu do tych  samych ilości czynnej ma
te r ii w ybuchow e j u r a n  w y w i ą 
z u j e  1 0  m i l i o n ó w  r a z y  
w i ę c e j  e n e r g i i  o d  z w y 
k ł y c h !  b o m b  d o t y c h c z a s  
s t o s o w a n y c h .  W  pó łto rak ilog ra - 
m owej bombie uranowej pow inno w ydzie
lić  się ty le  energ ii co w  k ilkunas tu  tys ią 
cach ton bomb dawnego typu.

W  pierwszej c h w ili cała masa uranu 
uzyskuje t e m p e r a t u r ę  p r a w 
d o p o d o b n i e  w i e l u  m i l i a r 
d ó w  s t o p n i ,  stan ten trw a  jed
nak bardzo d robny u łam ek sekundy. N ie 
w yobrażaln ie  silne prom ieniowanie stu
dzi ją  szybko do znacznie niższych tempe
ra tu r. Osiągnąwszy tem peraturę w arstw  
pow ierzchniow ych słońca, ognisko w yw o 
łane wybuchem  bom by stygnie ju ż  znacz
nie w o ln ie j. Tymczasem w ie lk ie  ilości ota
czającego pow ietrza zostają ogarnięte ża
rem . J e s t  t o  z a t e m  n i e 
z w y k ł a  w  s k u t k a c h  b o m 
b a  z a p a l a j ą c a .  W  pierwszej 
c h w ili p rom ieniow an ie tego osobliwego 
ogniska składa się g łów nie  z prom ien i 
gamma, następnie Rentgena, u ltra fio le to 
wych, wreszcie w idz ia lnych .

Law ina  u form ow ana po pęknięciu ostat
niego jąd ra  u ranu  zawiera około 15 kw a- 
d ry lio n ó w  (kw a d ry lio n  —  jedynka z 24 ze
ram i) pocisków neutronowych, p roduku ją 
cych w  bliższym  i dalszym otoczeniu bom
by ogromne ilości sztucznie prom ien io
tw órczych p ie rw iastków , k tó re  pod wzglę
dem intensywności p rom ieniow an ia r ó w 
n o w a ż n e  s ą  t y s i ą c o m  t o n  
r a d u .  Szczęśliwie zanik większości z 
n ich  następuje ju ż  po godzinach lub  
dniach.

M ateria  staje się now ym  źródłem  ener
g ii. 1 k g  u r a n u  m o ż e  z a 
s t ą p i ć  t y s i ą c  w a g o n ó w  
w ę g l a .  O tw ie ra ją  się przed nam i 
m ożliwości w ykorzystan ia  now ych źródeł 
energii. Odnalazł je  człow iek, choć b y ły  
u k ry te  przed jego okiem  aż w  jądrze ato
mu.

N ie w iem y dziś jeszcze w  ja k i sposób 
uda się zw oln ić gwałtowność w yzw alania 
nowej energii, w ie rzym y jednak, że to się 
udać musi. Narazie p o tra fim y  użyć te j 
energ ii jedyn ie  w  celu szerzenia zniszczeń.

N ie w ią tp liw ie  Słońce od dawna czerpie 
swą energię z podobnych źródeł. W  każdej 
sekundzie tra c i ono 4 m ilio n y  ton masy 
rozdzielonej pom iędzy niezliczone ilości 
kw an tów  energ ii w ysy łanych  we wszyst
k ich  k ierunkach.
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D E M A TER IA LIZA C JA  c a ł k o w i t a

t o ^ Si f tk ie  dotychczas omówione procesy 
A id  k czę®c^owe unicestw ian ie m aterii, 
p rz e n / • . ta k  znaleźć proces ca łkow ic ie  
trzecie?111̂ ąCy m aterię  w  energię, proces 
deficyt kate§o r ii, dający stuprocentowy 
nam tAdu1̂ '  ° tóz doty chczas znany jest 

W  r  l f °  jeden ta k i przypadek, 
dawna ° kU 1932 zauważono> że oprócz od 
naboiem Znany ch e lektronów  obdarzonych 
ne do . u jem nym  is tn ie ją  rów nież podob- 
zytrony111̂ !1 e lek trony  dodatnie, t. zw. po- 
Promipjj- W y,sy ła  j e bardzo w ie le  sztucznie 
den 2 1 otwńrczych p ie rw iastków , np. ję 
ty t. radiofosforów . W ystępują one także 

E lekt^ Prom ieniach kosmicznych, 
oym u jr ° n dodatn i p rzy  spotkaniu z u jem - 
^ le n iu  6®a w raz 2 n im  zupełnemu unicest- 
P°jawia Smie p a t61-!3 a na je j m iejscu 
Pr °m ien' r ° Wn0Wa™ a l el  Hośc energii
W ener • eh 'Para e lektronów  zamienia się 
st^ ia n ie lę - p rom ien i gamma. To ich  unice- 
cym 'j j  tłum aczy dlaczego w  otaczają-
Pii, n o ,f + SWlecie’ Przepełn ionym  elektrona- 

Is tn iey  ° ny  ?ą. taką rzadkością. 
le r ia] iZaJe ■row niez Proces odw ro tny  —  ma
g a * ^  C’11 ener?h p rze n ik liw ych  prom ien i 
elektron ń c y n ik u  czego rodzi się para 
UcW y o id  °'bu znaków. Udało się ten akt 
mieśzczon kom orze W ilsona. Obok za-
We to ry  % to tog ra fia  przedstaw ia m gie łko- 
p°d wnH 6 ekt r °now e j pary, zakrzyw ione 
cem te i ywem  silnego elektromagnesu. O j- 
energii by? jeden z dużych kw an tów

Ą je kosmicznego pochodzenia.
khyśm yi'Zyst^ ° . t °  nam n ie  wystarcza. Chcie- 
stw ianU wiedzieć o m ożliwościach unice- 
z w  a i  'Całyck atomów. I l o ś c i  w  y-  
^ t e d y 116? e n e r g i i  b y ł y b y  
t y s i a n  J e s z c z e  p r z e s z ł o  
w  P r 7 - , r a z y  w i ę k s z e  n i ż  
U r a n o w ^ a ^ k u  n p " b o m b y  
sPaleniu i Pd 6 b  Energia wydzie lona p rzy 

nego grama benzyny wystarcza

Fot. 9. M a te r ia liz a c ja  e n e rg ii.  T o ry  
m g ie łk o w e  dw óch  e le k t ro n ó w  
w y tw o rz o n y c h  z e n e rg ii p ro 
m ie n i gam m a. P rz e c iw n e  za
k rz y w ie n ia  to ró w , w y w o ła n e  
d z ia ła n ie m  s iln e g o  e le k t ro m a 
gnesu, w ska zu ją , że p rze c iw n e  
są z n a k i ich  n a b o jó w .

na przejechanie samochodem zaledwie szero
kości u licy , energia w yzw alana z jednego 
grama uranu na czterokrotne okrążenie Z iem i 
w zdłuż rów n ika , natom iast z jednego grama 
m a te rii ca łkow icie  unicestw ianej... na odby
cie drog i rów nej odległości Z iem i od słońca. 
N iestety tak ie j dem ateria lizac ji nie udało się 
narazie przeprowadzić nawet w  laboratorium , 
by ć może, że podobne procesy odbyw ają się 
gdzieś w  laboratoriach kosmicznych, na co 
naw et trochę wskazują wieści dochodzące 
stamtąd za pośrednictwem  prom ien i kos1 
m icznych. Energie ja k ie  tam  spotykam y 
odpow iada łyby un icestw ian iu  w  jednym  
akcie całej masy atomu.

Term odynam ika uczy nas, że ciepło jest 
korzystną lokatą  energii choć, ja k  to z je j 
drugiej^ zasady w yn ika , powstają pewne 
trudności p rzy  odbiorze w kładu. M ateria  
jest jeszcze korzystniejszą lokatą, lecz ja k 
że trudne i dobrze zastrzeżone jest inkaso. 
Być może niedługo poznamy te przez P rzy 
rodę poczynione zastrzeżenia, a w tedy chy
ba zwać je  będziemy drugą zasadą m aterio- 
dynam ik i.
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NIEBEZPIECZEŃSTWO NAUKI?
W roku  1927 biskup R ipon w  A n g lii zaproponował ,„pauzę naukową“ , t- zn. 

wstrzym anie na pewien czas działalności naukowej dla „złapania tchu” . Propozy
cję swą m otywow ał bu rz liw ym  rozwojem poszczególnych dziedzin naukowych, co 
powoduje ciasną specjalizację i  niemożność ogarnięcia całokształtu postępu nauko
wego nawet przez uczonych.

Obecnie pod ję li tem at ten w  radio b ry ty js k im  filozo f C. E. M- Joad i  kry- 
stalograf prof. J. D. B em al w  postaci d ia logu.

J O A D
Jo a d : „W ydaje  m i się, że rozw ój niauki daje nam 

moce, które  są niebezpieczne, gdyż nie um iemy ich 
wykorzystać. Samolot jest n ie ty lk o  przykładem 
geniuszu technicznego, ale również ludzikiego braku 
odpowiedzialności. N ie um iem y racjonalnie w y ko
rzystać naszych w ynalazków ii odkryć.“

Jo a d : „Ten argument jest mało przekonywujący. 
Dlaczego nauka idzie po fałszywych drogach? Jest 
ona źle użytkowapa przez rządy, a rządy są prze
cież tworzone przez lud. Jeśli mamy w łaściw ie użyt
kować zdobycze nauki, m usim y zmienić pragnienia 
ludzkie. H isto ria  n ie  wskazuje na to, by  pragnienia 
te u leg ły  zm ianie."

J o a d : „N ie  w ierzę w  to. Uczeni zostaną tym , czym 
zawsze b y li — bezsilną garstką, nie mającą w p ływ u  
na w ykorzystyw anie  owoców swej pracy- Nauka 
daje nam środki przetwarzania w  życie naszych 
pragnień i  dążenia do naszych celów. Nie ma ona 
jednak w p ływ u  na uszlachetnienie naszych pragnień 
ani na sformułowanie oelów.“

Jo a d : „A leż uczonych nie interesuje wcale, co 
społeczeństwo zrobi z ich odkryciam i. Praca idh 
powoduje zniszczenie cyw ilizacji, jeśli chodzi o p ro 
dukcję bron i. M ów i islię nam zawsze, byśmy się 
przystosowali do otoczenia A leż Otoczenie nasse nie 
stoi w  m iejscu, zm ienia się ohlo ciągle i  zbyt azybko. 
Cóż w ięc dobrego może w yn iknąć z naszego p rzy
stosowania się do otoczenia?“

Jo a d : „Nauka zapominała dotychczas o duszy 
ludzkie j, Uważa oba za realia  ty lk o  m aterię, ruch, 
energię — rzeczy, z k tó rym i umie się obchodzić. 
Ludzie cenią ty lk o  to, co powstaje z m a te rii i w  ma
terię  się obraca. Szybkość i  energia — oto ideały 
naszego społeczeństwa."

BE RN AL
B e m a l:  „Nadużywanie nauki i  w ynalazków wcale 

mnie n ie  m artw i. Jedyną drogą, k tó ra  prowadzi do 
właściwego w ykorzystania nowych mocy, jest w ła 
śnie nadużywanie ich- Jeśli n ie damy dzieciom n i
gdy niebezpiecznych zabawek, jeśli nie pozwolimy 
im  n igdy baw ić się zapałkam i albo spacerować po 
niebezpiecznych miejscach — nie ¡rozwiną w  sobie 
n igdy potrzebnych hamulców, W inę za niewłaściwe 
¡stosowanie zdobyczy .naukowych ponosi ustró j ka
p ita listyczny, k tó ry  dąży do w ykorzystania ich dla 
¡egoistycznych celów garstki ludzi, pragnących uczy
nić iz n ich  źródło bogactw osobistych. U stró j socja
listyczny nie obaw ia się nadmiernego rozw oju  nau
ki. Przeciwnie, popiera <on ten rozwój we wszelki 
•możliwy sposób, czyniąc z nauki sługę całego na
rodu.”

B e m a l: „ Im  większe mamy doświadczenie w  użyt
kow aniu nauki, tym  bardzie j wzrasta ludzk i rozum. 
Zadaniem uczonych jest stworzenie dla ludzkości 
najpomyślniejszego otoczenia.“

B e m a l: „A le  nauka może przecież w p ływ ać na 
pragnienia ludzkie. Gdyby nauka ogarniała wszyst
k ie dziedziny doświadczenia i- działalności ludz
k ie j — mogłaby ona wpłynąć na pragnienia i cele 
ludz i”

B e m a l: „Przeciwnie: uważam, że otoczenie zmie
n ia  się zbyt powolnie. Meble, ub iór, picie, gotowa
nie m ało się zm ieniło od IV  w ieku  przed N. Chr. Ży
cie nasze1 p łyn ie  na ogół tak  samo, z w y ją tk iem  
transportu, kom unikacji i w ykorzystania energii. 
A  to  przecież ma mniejszy w p ływ  na nasze życie, 
niż sposób jedzenia i  spania. Palenie, mordowanie, 
masakrowanie i  to rtu row an ie  — nie są wynalaz
kam i nowoczesnymi.”

B e m a l:  „D o lamusa z tym . H isto ria  ludzkości, roz
w ój idei i  ich współzależność z form am i społeczny
m i — są oddawna i  w  coinaz większym stopniu 
przedm iotem badań naukowych. Nauka winina stać 
się składową częścią naszego życia, w pływ ać na na
sze czyny i  postępowanie. Nauka i  życie — w inny 
stanowić jedność.
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STANISŁAW OSSOWSKI

W
X l v n ich  czterecdl dziesiątkach la t 

k^ ^  SOcjo logV; W ŚwieŻej dziedzinie nauki

\  Uęcię
w ystępu ją  dw ie  odrębne 

"Jime *■ —  ̂ e ń s tw a . Jedna koncepcja, 
J°żony i e T ^k s is to w s k ie , gdzie nacisk po- 
^ arni społpr^ a, k o n f lik ty  pom iędzy składni- 

r' , °  x ", na k o n f lik ty  klasowe. 
- v-, k tó rą  możemy związać 

staw icie ia ^  na jbardzie j znanego je j przed-

to m ?-Je społeczeństwa. Jedna koncepcja
JY-» n ..1  . . - L U

t

D ruga ^ eczeństwa

taw ic ie ia o 'J— -j jcj
WsPółdziałaTl- encera> kładzie nacisk na 
da si? snnł la elementów, z których skła-Połeczeństwo.

Obie te koncepcje ro zw in ę ły  się pod 
w p ływ em  nauk biologicznych, k tó re  doko
na ły  tak ie j w ie lk ie j ew o luc ji w łaśnie w  po
łow ie  X IX  w. W  koncepcji M arksa słyszy
m y echa darw inow sk ie j w a lk i o ' byt, u 
Spencera czu jem y w p ły w  świeżych odkryć 
fiz jo log icznych, szczególnie odkryc ia  ko
m órk i i fu n k c y j poszczególnych tkanek o r
ganicznych. Kom órka, jako  żyw y  sk ładn ik  
organizm u o specjalnych zadaniach, k tó rych  
harm onia decyduje o życiu  całego w ie lo 
kom órkowego organizmu, to b y ł szczegół-
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nie e fektow ny obraz d la  rozważań nad spo
łeczeństwem. N ic  dziwnego, że zasugerował 
Spencera i  innych  socjologów, w  ogóle ca
łą  o fic ja lną  socjologię.

Spencer analogię pom iędzy organizm em  
i  społeczeństwem ro z w ija ł bardzo daleko. 
Jak organizm  jest swego rodza ju  społeczeń
stwem  kom órek, ta k  samo społeczeństwo 
jest organizmem tw o rów  w ie lokom órko
wych. P rzedm iotem  szczegółowych rozw a
żań spencerowskich by ła  analogia pom ię
dzy fu n kc ja m i organizm u i  fu n kc ja m i spo
łeczeństwa, przede w szystk im  zaś sprawa 
podziału pracy w  społeczeństwie, odpowia
dającego podzia łow i pracy w  organizmie.

Następcy Spencera pójdą jeszcze dalej. 
P isarz francuski, k tó ry  n ie  uw ażał się by- 

. na jm n ie j za ucznia Spencera, ale k tó ry  b y ł 
pod jego w p ływ e m  — Izoulet, będzie się 
stara ł tę  analogię pogłębić, uw zględn ia
jąc —  i to w łaśnie na p ierw szym  m iejscu -— 
zjaw iska psychiczne. Spencer za jm ow ał się 
przede w szystk im  zagadnieniam i gospodar
czym i —  sprawą podzia łu  pracy w  społe
czeństwie. Izou le t postara się tę analogię 
przeprowadzić dalej, postara się znaleźć 
w  społeczeństwie coś, coby odpowiadało 
obu stronom  żywego organizm u —  stronie 
psychicznej i  stronie fiz jo log iczne j; będzie 
w  społecznym ciele szukał społecznej du 
szy. W  efektow nych wywodach Izouleta 
m am y widoczne Objawy reakcyjnego poglą
du na społeczeństwo; ze szczególnym za
m iłow an iem  ro zw ija  on analogię między 
mózgiem w  organizm ie i  e litą  w  społeczeń
stw ie. Nas in teresu je  to, że analogia m ię
dzy społeczeństwem i  organizmem została 
posunięta tu ta j do ostatnich granic. Popro- 
stu Izou le t wprowadza trz y  kategorie 
„zw ie rzą t“ : „p ro tozoer“  —  organizm  jedno
kom órkow y, „m etazoer“  czy li zwierzę w ie 
lokom órkowe, składające się z is to t jedno
kom órkow ych z k tó rych  każde posiada 
swoją skromną psychikę, i „hyperzoer“ , 
którego kom órkam i są metażoery, p rzy  czym 
życie psychiczne hyperzoera ta k  się ma do 
życia psychicznego metazoerów, ja k  życie 
psychiczne metazoera do życia psychiczne
go protozoerów, czy li poszczególnych ko 
mórek.

Cała ta koncepcja w ykracza bardzo da
leko poza sferę dociekań naukowych, ale 
jest ciekawa jako  signum  epoki. U rban i
stów zaciekaw i dzieło Izouleta ponadto ze 
względu na ty tu ł:  „L a  C ité  moderne“ . Acz
ko lw ie k  w yraz  „C ité “  jest u ży ty  tu ta j w  
szerszym sensie, to jednak n ie w ą tp liw ie  
hyperzoerem par excellence jest d la  fra n 
cuskiego socjologa nowoczesne miasto. Być 
może, m ia ł on przed oczami „duszę“  Pa
ryża.

Koncepcja społeczeństwa jako  żywego 
organizm u m usia ła w isieć w  pow ietrzu, 
skoro ' znalazła odbicie także na gruncie l i 
terackim . M am  na m yś li rozważanie W o
kulskiego w  „La lce “  nad budową Paryża. 
Rozważania te są charakterystyczne z k i l 
ku  względów. W oku lsk i, w ędru jąc po u l i
cach Paryża, dochodzi do przekonania, że 
Paryż m im o pozornego chaosu jest orga
niczną całością:

„Paryż, pom im o pozornego chaosu ma 
plan, ma logikę, chociaż budow a ły  go przez 
kilkanaście w ieków  m ilio n y  lu d z i n ie w ie 
dzących o sobie i  byna jm n ie j n ie m yślą
cych o logice i  s ty lu . Paryż posiada to, co 
możnaby nazwać kręgosłupem, osią k ry 
sta lizac ji miasta. Lasek Vincennes leży w  
stronie południowo-wschodnie j, a kraniec 
lasku Boulogne w  północno-zachodniej 
stronie Paryża: owa oś k rys ta liza c ji m iasta 
podobna jest do o lb rzym ie j gąsienicy, k tó ra  
zbudziwszy się w  lasku Vincennes poszła 
na spacer do lasku Boulogne.

Ogon je j opiera się o Plac B asty lii, g ło
wa o Ł u k  Gwiazdy, korpus praw ie  p rzy 
lega do Sekwany. Szyję stanowią Pola E l i
zejskie, gorset T u ile r ie  i  Louvre, ogonem 
jest Ratusz, N otre Dame i  nareszcie K o 
lum na L ipcow a na P lacu B as ty lii.

Gąsienica ta posiada w ie le  nóżek k ró t
szych i  dłuższych. Idąc od g łow y, p ie rw 
sza para je j nóżek opiera się na lewo o 
Pole Marsowe, Pałac Trocadero i  Wystawę, 
na prawo aż o cmentarz M ontm artre . D ru 
ga para (nóżki krótsze) na lewo sięga do 
szkoły w o jskow ej, H o te lu  des Inva lides 
i Izby  Deputowanych, na prawo do kościo
ła  Św. M agdaleny i  Opery. Potem idzie 
(wciąż ku  ogonowi) na lewo Szkoła Sztuk 
P ięknych, na prawo Palais Royal, bank 
i  gie łda; na lewo In s titu t de France i M en
nica, na praw o Hale Centralne, na lewo 
pałac Luxem bursk i, muzeum C luny  i  Szko
ła  Medyczna, na prawo Plac R epub lik i 
z koszaram i ks. Eugeniusza“ . ,

I  da le j: „Zatem  w ie lk ie  miasto, ja k  ro 
ślina i  zw ierzę ma w łaśc iw ą sobię anato
m ię i fiz jo log ię . Zatem  praca m ilio n ó w  lu - 
diz, k tó rzy  ta k  głośno krzyczą o swej w o l
nej w o li, w yda je  te same sku tk i, co praca 
pszczół, budujących regu larne p lastry, 
m rówek, wznoszących ostrokątne kopce, 
albo zw iązków  chemicznych, uk ładających 
się w  regularne kryszta ły .

(...) R ządzili F rancuzam i M erow ingow ie  
i K aro lingow ie , B urbon i i  Bonapartowie, 
b y ły  trz y  re p u b lik i 1 i  parę anarchii, by ła  
in kw izyc ja  i  ateizm, rządcy i  m in is trow ie  
zm ien ia li się ja k  k ró j sukien albo obłoki 
na niebie. Lecz pom im o ty lu  zmian, tak



ilcl n
PrzVb Z° r  gb?bokick> Paryż coraz dokładn ie j 
Przez le<5 &ł fo rm § półm iska, rozdartego 
się n bekwanę; coraz w yraźn ie j rysowała 
cu g °ś k rys ta liza c ji, biegnąca z P la- 
niej aSr,y b i  do Ł u k u  Gwiazdy, coraz jaś- 
Przem0Cif ranicZały si? dzielnice: uczona i 
Wa i  ys*°Wa, rodowa i  handlowa, wojsko-

P ru <l0r0bkiewicz0wska“ - 
ePoki '*es  ̂ n *e ty lk o  charakte rystyczny dla 
nieg0 Wycbowanej na Spencerze. Jest u 
u SpenC°S’ czeg° nie rna, zdaje się, ani 
cera C?ra an i u Izouleta. W edług Spen- 
gaPizm' 'eczeństwa ty m  si§ różn ią od or- 
form  ° 'V’ n ê posiadają określonych 
w łaśnie Przestrzenny ch; Prusa in teresuje 
CZeństw Przestrzenny odpow iednik społe-

Przy a'
skiego ca^eJ naiwności rozważań W okul- 
logii. n ? amy zapowiedź współczesnej eko- 
s^g n ie m erzyć nas m u'si ta zapowiedź, gdy 
30 i at y  do słów  w ypow iedzianych w  
E lihu przez autora amerykańskiego
nyiP Ne°0t W zw ^ zku z planem  regional- 
Wynik ie iT  Y o rku : „Rozwój m iasta n ie jest 
b°n tro li dekre tów  po litycznych  albo
d°ba nn . ozecie k reś lić  ja k  się wam  po- 
b ii ( t 3®. Pomiędzy h rabstw am i i stana- 
Z ^e w n  ^ lasto r °śnie ja k  k rysz ta ł zgodnie 
i^cym i ^  rznym i s iłam i atomów, powodu- 
»°ś k rv« iSi° rozrost“ - T u  m am y ju ż  praw ie 
ski, czir allzacJi“ , o k tó re j m ó w ił W oku l-

I  raczej Prus.
W lite rSJ+m ° ’ i eśb wezm iem y  mnożące się 
” anat o ł n i r > Ze am erykańskie j schematy 
°b raz o miast,^ to i  one przypom ną nam
^ ekWaupWe^ °  Półm iska, rozdartego przez 
P ło ż ę * /  2 P°w ieści P rusa- Jako p rzyk ład  
Sckeniatv Wskazab uogólnione, a przeto 
w iełkiego ne Przedstawienie ana tom ii 
E. W. g  m iasta amerykańskiego w  dziele 
(str. 22l)Ur^ essa: »The U rban C om m un ity “

ł° n ią ¿ ^ ty c z n y c h  rozważań Izouleta w y- 
iuz na niaco później rozważania, oparte 
P UrkheimPe^ a n̂ycb ’ naukow ych badaniach 
badania •’eg-° szkoły- M am  na m yś li 
Stosunków zależnością pom iędzy układem  
CP  społPf, Przesirzennych  a fo rm am i ży- 
? i ‘ Tym Knf g0 . z j a w is k a m i  k u ltu ra ln y - 
ba ^azwe abarborn szkoła D urkhe im a na- 

stud;” ^ 0 rfo lo§i i  społecznej“ . K lasycz- 
iVfaussa: - r p . z teg0 zakresu jest praca 
nieres d ’’ Ssai  sur les varia tions saison- 
rozPraszaia Cletśs E skimos“ . F ok i w  zim ie 
P.lai% się' , , Slę P° wybrzeżu, w  lecie sku- 
SlP z ĘgUj zatoczkach. Tak samo dzieje 
P rze b y ty^ . °sam i w  zw iązku z m iejscem 
proszeniu n io k : â^° spędzają oni w  roz- 
^am iotach P  w ybrzeżu w  pojedyńczych 
dlach nad 2 zbTbe gromadzą się w  osie- 

atokam i, naw iedzanym i przez

fok i. Mauss na podstawie bardzo szczegó
łow ych  badań wykazuje, ja k  taka zmiana 
uk ładu  przestrzennego jednostek na prze
strzeni tysięcy k ilo m e tró w  w p ływ a  na ca
łe  ich  życie ku ltu ra lne , na fo rm y  życia 
społecznego, na obyczaje seksualne, na ży
cie re lig ijne , na stosunek do spraw y w ła 
sności. Sezonowo m am y ja k  gdyby dwa p le 
m iona o różnych zupełnie ku ltu rach .

Pewne badania dotyczące zależności po
m iędzy stosunkam i przestrzennym i a fo r 
m am i życia społecznego znajdziem y u Ste
fana Czarnowskiego; poza kręg iem  szkoły 
D urkhe im a znajdziem y je  także u K rz y 
w ickiego w  w ydanej przed k ilk u  la ty  p ra 
cy „O  społeczeństwach p ie rw o tnych “ , w  ba
daniach nad w ie lkością  poszczególnych p le 
m ion  lub  m nie jszych g rup społecznych, nad 
ich  przestrzennym  odosobnieniem, nad gę
stością zaludnienia.

Do te j spraw y znalazło się także podej
ście od inne j strony: od s trony  botan ik i. 
W iadomo, że in n y  ma kszta łt i  inne w ła 
sności biologiczne sosna rosnąca w  lesie 
sosnowym gęsto sadzonym, in n y  w  lesie 
m ieszanym, a zupełnie in n y  na polu. W ia 
domo, że zależnie od skupienia roś lin  do- 
ko n yw u ją  się- tam  rozm aite  przesunięcia 
w  populacjach roślinnych. T ym i z jaw iska
m i za ję li się botan icy w  fitosoc jo log ii czy li 
w  socjo log ii roś lin , albo, ja k  to później 
zaczęto nazywać —  w  eko log ii roślin . Za
częto badać zależność rozw o ju  roś lin  od 
środowiska, a m iędzy in n y m i od uk ładu  
przestrzennego samych ro ś lin * ) .

Z  tych  różnych źródeł: ze spencerow- 
skie j koncepcji społeczeństwa, z m orfo lo 
g ii społecznej i z eko log ii roś lin  w y ło n iła  
się nowoczesna „ekolog ia  społeczna“  czy li 
nauka o zależnościach fo rm  życia społecz
nego i  z jaw isk  k u ltu ra ln ych  od środowisk 
zewnętrznych, albo inaczej o zależnościach 
pom iędzy układem  stosunków przestrzen
nych i  czasowych a układem  stosunków 
społecznych.

M ów iąc o środowiskach, m am y tu  na 
m yś li w  szczególności środowisko w y tw o 
rzone przez samo rozmieszczenie jednostek 
ludzk ich  w  przestrzeni. Jednostki, loku jąc 
się ta k  lub  inaczej, stw arza ją  swoiste śro
dow isko d la  każdego osobnika i  d la całe
go społeczeństwa. Ponieważ wchodzą tu  
w  grę tak ie  sprawy, ja k  tempo zm ian w  
przestrzeni, możemy m ów ić także o u k ła 
dzie stosunków czasowych. Zasadniczo je d 
nak idz ie  nam o zależność fo rm  życia spo
łecznego od uk ładu  stosunków przestrze.

*) W  Polsce fitosocjolosią zajmował się prof. 
Paczosiki.
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nych,^zależność z jaw isk  ku ltu ra ln ych , za
leżność w ięz i społecznej.

Próbowano sform ułow ać szereg p raw  
ekologicznych. Oto k ilk a  p rzyk ładów . P ra 
wo sukcesji: w  schemacie Burgessa każda 
sfera w ewnętrzna w ie lk iego  m iasta dąży 
do in w a z ji na teren najb liższej s fe ry  ze
w nętrzne j (proces znany z eko log ii roś lin ).

W  Chicago niegdyś wszystkie cztery sfe- 
ry , w yróżnione przez Burgessa, m ieściły  
się na obszarze centra lnym , k tó ry  dzisiaj 
jest ty lk o  sferą o fic ja lną  i  handlową. D ru 
gą sferą, k tó rą  Burgess określa jako  sferę 
n§dzy, w ystępku i  n iezasym ilowanych cu-

ANATOAUA AU Al TA AMERYKAŃSKIEGO.
/ujq Burgessa/

I  „LOOP*-CENTRALNA. DZIELNICA HANDLOWA 
| I  TFERA EYWIOtOW NIEUSTABILIZOWANYCH. WYTTE.PEK NĘDZA 

NIEZAATYA\IŁOWANI CUDZÓZIEAICY 
¡UTFERA PRACUJĄCYCH ROBOTNIKOM 
E »REJTDENTIAL ZONĘ"- TFERA AUEJZKALNA IVARTTIV ZAAtOENYCH 
H K S  DZIELNICA A\URZYP)/KA

dzoziemców, by ła  niegdyś sferą najlepszego 
towarzystw a. T u ta j została dokonana in 
w azja ze s trony  te j sfery, k tó ra  się m ieści
ła  b liże j środka. W  zw iązku z tym  każda 
sfera o trzym u je  co pokolenie „gorszą pu 
bliczność“ . Częściowo w y jaśn ia  się to przez 
stopniową destrukcję  budynków , częścio
wo przez powstawanie bardzie j h ig ien icz
nych i  bardzie j hedonistycznych w arunków  
na peryfe riach  miasta. P rawo sukcesji, ja k  
wspomniałem , ekologia społeczna dzie li z 
ekologią roślin .

Inne  p rzyk ła d y  znajdziem y w  prawach 
segregacji: ludność segreguje się w  po
szczególnych dzie ln icach w  zależności od 
typ u  mieszkań, od w arunków  terenowych,

od w arunków  kom un ikacy jnych ; w  w yn iku  
tych  procesów tw orzą  się całe dzielnice, 
zamieszkane przez ludność zamożną, przez 
ludność biedną, przez m ałżeństwa bezdziet
ne, przez rodz iny z dziećmi, przez kaw ale
ró w  it.p. To samo dotyczy segregacji k la 
sowej, a w  Am eryce i  narodowej (dz ie ln i
ca polska, włoska, niem iecka, chińska).

W ym ien im y da le j prawo, dotyczące od
ległości ekologicznej ja ko  czynn ika kszta i 
tującego s tru k tu rę  m iast. Odległość ekolo
giczna jest to odległość, k tó rą  się m ierzy 
czasem potrzebnym  do przebycia  i  koszta
m i kom un ikac ji, a w ięc w 1 Am eryce okre
śla się ją  w  m inu tach  i  centymach. *)

Jeszcze in n y  p rzyk ła d  p raw  ekologicz
nych, to prawo dotyczące pojęć, d la k tó 
rych  w  pracach am erykańskich w prow adzo
no te rm in y : „ f lu id i ty “  i  „m o b ility “ . „M ob i- 
l i t y “  jest to tendencja do zm iany m iejsca 
zamieszkania. Są pewne środow iska bardzo 
„m ob ilne “ , gdzie ludzie  zm ien ia ją  miejsce 
zamieszkania bardzo często, i  są środow i
ska pod ty m  względem bardzie j us tab ili
zowane. „F lu id ity “  jest to ruch liw ość 
dzienna. W  prak tyce  zachodzi często po
m iędzy n im i zależność odw rotna: gdzie 
is tn ie je  w ie lka  „ f lu id i t y “ , tam  często za
chodzi m niejsza „m o b ility “ , bo np. lepsza 
środki kom un ikacy jne  zw iększają naszr 
ruch liw ość dzienną, ale w łaśnie dlatego 
uniezależniają w  znacznej m ierze m ie j
sce naszego zamieszkania od m iejsca p ra 
cy i  od jego zmian.

R ozw ażyliśm y jeden nu rt, prowadzący 
do zagadnień socjologicznych w  urban i
styce.

D ru g i n u r t to sprawa organiczności nie 
w  po jm ow an iu  społeczeństwa, ale w  kon
cepcji k u ltu ry . W łaśnie w  końcu X IX  w ieku 
ma miejsce przeciw staw ienie się atom i- 
stycznemu po jm ow an iu  k u ltu ry . P ionierem  
pod tym  względem jest Marks, k tó ry  p ie rw 
szy da ł szeroko rozbudowaną i  konsekwen
tn ie  przeprowadzoną koncepcję k u ltu ry , 
jako pewnej całości funkc jona lne j. D a ł ją  
w  swoje j te o r ii m a te ria lizm u dziejowego. 
W szystkie dziedziny życia ku ltu ra lnego  zo
sta ły  tam  u ję te  jako  pewne fu n kc je  p raw  
ekonomicznych. T w órcy  m a te ria lizm u  dzie
jowego w id z ie li w  tych  dziedzinach „nad
budowę ideologiczną“ , k tó ra  w yrasta  na

*) Koncepcja odległości ekologicznej z punktu 
widzenia naukowego nie jest koncepcją jednolitą, 
nie mamy bowiem wspólnej obiektywnej m iary dla 
obliczania czasu i kosztów, miary, która by dala 
arytmetyczny wyraz formule: ,>czas to pieniądz” ; 
niemniej przeto jest pojęciem, które w praktyce 
bywa użyteczne.



6 reślonym podłożu ekonomicznym. K u l-  
,Ura przestała być sumą, stała się całością 
unkcjonalną.

Niezależnie od 'Marksa, funkcjonalne 
Pojmowanie kultury zjawia się u Durkhei- 

W takim dziele, jak „O społecznym 
Podziale pracy“ *), mamy funkcjonalne 
Pojmowanie zjawisk kulturalnych w zależ- 

osci od p0cjzjaju praCy_ Podział pracy prze- 
 ̂aJe być sprawą ekonomićzną, a staje się 

C° decyduje o postawach społecz- 
I)uu  ^  innym dziele szeroko zajmuje się 
pr r^deim funkcjami społecznymi religii, 
ty eciwstawiając się zarówno tym, którzy 
dQJ elig ii widzieli tylko spekulację docho- 
bvi ą kapłanów, jak i tym, dla których 

a objawieniem.
t J ^ k c jo n a ln e  po jm ow anie z jaw isk k u l-  
ka^ ^ ch zna jdu jem y w  n iezm iern ie  cie- 
ny yck Mudiach M axa Webera, np. w  zna- 
kaw t dziele „E tyka  protestancka a duch 
kjty! akzm u“  * * ) , gdzie autor stara się w y- 
r ozw k ° re lac^  m i§dzy protestantyzm em  a 
k ie ’ ° ’' em ducha kap ita lizm u. Od czasu w ie l- 
W \  Woi ny> poprzedniej w ie lk ie j w o jny} 
gii n§lij  rozw iną ł się k ie runek w  etnolo- 
Prźedkt0re§0 naJ w yb itn ie jszym  zapewne 
sj a astawmielem jest nasz rodak, B roni- 
haz k Ia lin ojvski, k ie runek, k tó ry  p rz y ją ł 
staw-? »szkoły fu n kc jo n a ln e j“ . Szkoła ta 
nyc, la so‘bie za zadanie analizę poszczegól- 
2  , Z-’aw isk  ku ltu ra ln y c h  w  łączności
den kulturą. M alinow sk i uważa, że ża- 
czai element k u ltu ry , czy to będzie oby- 
być ’ W ierzenie> czy narzędzie, n ie może 

Rozum iany, dopóki n ie zna się zależ- 
spod1 ^eg0 Mementu od techn ik i, życia go- 
od arczego, od w arunków  ekologicznych, 
iódzSySternu stosunków społecznych. Np. 
dwóch1026 byĆ czymś zupe łn ie  różnym  w  
ności / 0Żnych społeczeństwach w  zależ- 
rybołó°? teg0> do czego służy (czy s łuży do 
dlam i StWa’ d°  ko m u n ika c ji pom iędzy osie- 
ści Qd 62y do celów w ojennych) w  zależno- 
W ła ^  . . g0’ ł ak  jest zbudowana, czy ją  jest 
sU n k i°SClą’ W załeżności od tego ja k ie  sto- 
i  t. p Pomiędzy członkam i załogi
łicznoi • , ezn ie  od tych  w szystk ich  oko-
^m kc ip 1 *°d2 będzie m ia ła  tak ie  lub  inne 
znaczeni SP°*eczne> które  decydują o je j

*> E.
social” " Durkheim: „De la division du travail 

' Veber: ,.Soziologie der Relig ion“ t. I.

W  ostatnich dziesiątkach la t mnożą się 
techn ik i *) i  zależności z jaw isk k u ltu ra l
nych od w arunków  ekologicznych.

To jest ten d rug i n u rt: organiczność zja
w isk  ku ltu ra ln ych . W róćm y teraz jeszcze 
do n u rtu  pierwszego. Czego n ie  uwzględ
n i l i  ci, k tó rzy  tra k to w a li społeczeństwo ja 
ko organizm, czego n ie  uw zg lędn ili badacze 
amerykańscy, w tedy, gdy budow ali prawa 
ekologiczne? N ie  uw zg lędn ili udzia łu  św ia
domej w o li w  budowaniu społeczenństwa. 
W  ty m  wypadku- chodzi o kszta łtowanie 
miasta. T u  w łaśnie p rze ryw a się analogia 
pom iędzy ekologią społeczną a ekologią ro 
ślin. Tu ta j zawodzą schematy Spencera, 
a ty m  bardziej Izouleta. Prus w  swoim  efek
tow nym  obrazie Paryża n ie  b ra ł pod uw a
gę, że znaczna część tego, w  czym  w idz ia ł 
ową oś k rys ta lizacy jną  i  organiczne lin ie  
miasta, by ła  zrobiona nie przez m ilio n y  lu 
dzi, n ie  w iedzących wzajem  o sobie, ale 
w łaśnie obmyślańa planowo w edług pe
w nych założeń pow ziętych z góry i  w yk re 
ślona p rzy  b iu rk u  przez Hausmanna na 
skutek rozkazów Napoleona I l i ,  n ie mó
w iąc już  o daw nie j w yrąbanych osiach za 
Napoleona I  czy L u d w ika  X V  (Place Ro- 
yale, późniejsza Concordia). T ym  plano
waniom  artystycznym , tym  p lanow ym  u r
banistycznym  rozw iązaniom  Paryż za
wdzięcza większość swoich l in i j  organicz
nych, k tó re  tak  fascynow ały Prusa.

Fakt, że osiedle bezplanowe może się 
przekształcić w  organizm  pod działaniem  
p raw  ekologicznych, n ie  zmniejsza ro li p la 
nowania jako  czynnika kształtującego. 
Może wchodzić w  grę planowanie dw oja
k ie : p lan  może być narzucony przez tra d y 
cję i  może być narzucony przez świadomą 
antycypację przyszłości. Plan, narzucony 
przez tradycję , znajdziem y w  osiedlach 
p rym ityw n ych ; świadoma antycypacja to 
w łaśn ie  sfera dzia ła lności urbanistycznej.

Po te j wycieczce w  przeszłość doszliśmy 
do głównego tem atu: z ja k im i zagadnienia 
m i socjologicznym i styka się nowoczesny 
urbanista. W ychodzim y z założenia, że u r 
banista tw o rzy  dla społeczeństwa, chce ta
k ich , czy innych  osiągnięć społecznych; a 
w  ta k im  razie z jaw ia  się konieczność zba
dania rzeczywistości społecznej, k tó ra  . ma 
się przeobrażać. N ie negujem y p raw  eko
logicznych, k tó re  zbudowane są na podsta
w ie  bardzo subte lnych naukow ych badań, 
ale idzie o to, aby zamiast podlegać b ie r
n ie  praw om  ekologicznym  — posługiwać

*) Jako przykład możemy wymienić znaną
prace Mulforda: „Technics and Civilisatiqn”  (1934).
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plastyków, aktorów , muzyków, popalone 
i  zbombardowane zabytk i a rch itektu ry , roz- 
grab on e lub  spalone bezcenne zbiory muze
alne i  pam ią tk i historyczne — oto k ró tk i b i
lans strat, zadanych nam ręką niemiecką, 
k tó rą  k ie row a ł z im ny i  pe rfidny  mózg.

Oczyw ście, za bezpowrotne s tra ty  nasze, 
poniesione na po lu k u ltu ry , będą m usie li dać 
N iem cy odpowiednie odszkodowanie. N ie  mo
gą to  być -odszkodowania pieniężne, gdyż 
war.oso kulturalni:- ¡nie dadzą się w ym iene  
na, walutę. Za dzieła sztuki domagać się w in 
niśmy dzieł sztuki, za kostium y teatra lne _
kostium ów teatralnych, za instrum enty m u
zyczne —  iirsJru m :r i | :w  muzycznych td. Nie 
zawsze jednak da się to zrobić. Jak;ż bowiem 
równoważny ekw iw alent zastąpić może spalo
ny Zamek K ró lew sk i lub  katedrę w  Warsza
wie? Jak powetować bezpowrotne s tra ty  ty 
sięcy zniszczonych rękop sów dzieł lite rac
kich? Jak wynagrodzić 6 la t zastoju k u ltu ra l
nego?

W  tych^ wypadkach pow inniśm y żądać od
szkodowań w  postaci dzieł o specjalnie wyso- 
ue j wartości artystycznej, k :ó ra  by mogła za
stąpić ob.ekt stracony w  jego oddziaływaniu 
artystycznym  i  ogólmoi-kulturalnym. Jeżeli je 
dnak nam się to udai, jeże li zdołamy w  fo rm ie  
ekw iw alentów  otrzymać zespoły sztuki obcej 
(dziełami sztuki n iem ieckie j nie pow inniśm y 
wypełniać naszych sal muzealnych), to po
wstaje z ko le i pytan ie : w  ja k i sposób w yp e łn i
m y luk i, powstałe w  ściśle polskim  dorobku 
ku ltu ra lnym ?  Czy zdołamy choć w  części za
stąpić stratę dzieł sztuki polskiej polskim  do- 
robk em artystycznym ? Czy znajdą się polskie 
księgozbiory, k tó re  by  częściowo zrównowa
ży ły  straty, poniesione w  dziedzinie polskiego 
dorobku bibliotekarskiego?

Otóż, możliwości tak ie  istnieją. Trzeba 
o ty m  pamiętać, że i  przed w ojną w  całej nie
mal Europ e znajdowało się m nóstwo poroz
rzucanych zbiorów polskich, że ucieczka ca
łych  zbiorów polskich za granicę odbywała się 
od dawma. Już nasze Jagiellonki w  w ian ie 
swym  niem ało dz eł sztuki w yw io z ły  do N ie
miec i  Szwecji; k ró lew ny Anna. Katarzyna 
Wazówna i  Sobieska w  posagach swych zabra
ły  do N iem iec całe urządzenia pałacowe, k tó 
rych  fragm enty do trw a ły  do naszych czasów 
w  muzeach m onachijskich i norym berskich; 
w raz z Janem Kazim ierzem  w yw ędrow a ł do 
F ranc ji g łów ny zrąb św ietnie zaopatrzonej 
warszawskiej ga leri i Wazów; August I I  bezce- 
remoniatede w y w o z i do Sakom ii całe zespo
ły  obrazów z Polski, k tó rych  z d m ty f  kowanie 
dzisiaj r.fle jes t rzeczą łatwą. Wreszc e upadek 
dawnej Rzeczypospolitej w  końcu X V I I I  w. 
pociągnął za sobą grabież polskich zb k ró w  ar
chiw alnych, b 'b l oieezr.ych i artystycznych.

W iek X IX , w ie k  bezpaństwowy dla Polski, 
przyniósł dalsze pod tym  względem ubytk i. 
B rak ochrony zabytków, połączony z niedbal
stwem ze strony społeczeństwa, spraw ił, że 
obrazy, rzeźby, zabytkowe meble, m ilita ria , 
czy obiekty przem ysłu artystycznego, bądź 
z braku konserwacji g inę ły  śm ercią na tu ra l
n y  bądź też drogą wyprzedaży rozp ływ ały 
się po świecie.

Wobec tego odrodzone Państwo Polskie zna
lazło się w  obliczu fa k tu  zdekompletowanych 
archiwów  i  b ib lio tek, a pub lczne  i pryw atne 
zbiory muzealne m ogły objąć znikomą cześć 
tego, oo niegdyś było  w  kra ju , gdyż w y  wędro
wać już zdołały n ie  ty lko  w y b i nieja-ie dzn ła  
artystów  obcych, ale i w y tw o ry  sztuki rodzi
mej, lub z przeszłością Polski związane. 
W prawdzie T rakta t Ryski w yp e łn ił częściowo 
tę lukę, ale w  pew nym  ty lko  stopniu, gdyż za
granicą pozostały jeszcze całe zręby zbiorów 
polskich; w  posiadaniu ich obok Szwecji 
i  F ranc ji przodowały dwa państwa zaborcze- 
N iemcy i  Austria.

Oczywiście, podanie na tym  miejscu szcze
gółowego wykazu t. zw. poloniców w  N iem 
czech i  A u s tr ii jest niemożliwością — ogra
n iczm y się jedyn ie  do wym ieni:¡ran pozycyj 
typowych, ¡najważniejszych, zaznaczając, iż 
ogólny spis „po lon iców ”  w  N'temczeeh podah 
w swych pracach Edward C hw nlew ik i K aro l 
P corowicz i  że kompletną kartotekę sporzą
dzają kompetentne czynn ik i fachowe.

1 A R C H IW A LIA  I  D R U K I

Niem al w  każdym większym  archiwum  i  w  każ
dej w iększej bibliotece niem ieckiej lub austriackiej 
znajduje się m nie j lub więcej m ateriałów, dotyczą, 
cych Polski; jest to rzeczą zrozumiałą ze względu 
na żywe stosunki dyplomatyczne i' band’ owe, jakie  
dawna Poloka musiała prowadzić z ościennymi k ra 
jam i niem ieckim i. Is tn e  ją  wszakże instytucje, 
w  których spoczywają całe zespoły „poloniców 1’.

Do takich w  pierwszym  rzędzie należy Tajne 
Arch wum Państwowe w Berlinie. Posiada ono 
m. in. całe archiwum  Sobieskich, złożone z 53 w ie l
k ich  tek z aktam i i dokumentami o p erwszorzęd- 
nej wartości, jeśli chodzi o poznanie dziejów na
szych z końca X V I I  w. A rdhw ulm  to, hegdyś 
znajdujące się na Śląsku w  Oławie, przewieźli 
Prusacy na jp ie rw  do W rocławia, a następnie do 
Berlina. W tymże arch iw um  znajduje s ę moc dor 
kum entów  z okresu rozbioru Polski, akta  namiest. 
n ictw a w  b. Księstw ie Poznańskim, .p lany arse
nału warszawskiego, rachunki budowy pałacu 
w  W ilanow ie, m ateria ły  gdańskie, klasztoru ©liw
skiego i  w iele innych.

Skoro m ów im y o Berlin ie , należy Wspomnieć, iż 
w  tamtejszej P ruskie j B ibliotece Państwowej zna
laz ły  się dawne zb iory Ignacego Krasickiego, wśród 
któ rych  było przeszło 15.000 ryc in  i 600 autogra
fów. Są tam  rów neż  kolekcje ryc in  Chodowiec
kiego (wraz z jego zb orem bibliotecznym), a prze
de w szystkim  bardzo o b fity  zbiór najstarszych ksią
żek polskich (czaisem nieznanych w  kra ju ), a po
chodzących z konfiska ty  klasztorów w  W ielkopol- 
sce i  na Pomorzu. Co do. Chodowieckiego, to trzeba 
zaznaczyć, iż" również w  B erlin ie , a" m ianowicie



w  Bibliotece Akadem ii Sztuk P ięknych, is tn ia ł cie
kaw y dla -nas kom ple t jego ryc in  z cyk lu  „Podróż 
ao Gdańska1'.

Obok B erlina  bogate było w  „n o cn ica “  a rch r 
walne—Drezno. Państwowe A rch ‘w um  Saskie poza 
niezwykle ob fitym  materiałem, dotyczącym dziejów 
polskich w doto.e saskiej, posiada niezmiernie cen
ną kolekcję (412 plansz) rysunków, p lanów i  p ro je k 
tów  przebudowy różnych budowli, głównie wam 
szawskich, jak  Zamek K ró lew ski, pałace: Saski, 
B łęk itny , U jazdowski, Kazim ierzowski i  t.d.

Saska B ib lio teka K ra jow a  w  Dreźnie, obok mnó
stwa rękopisów, zgromadziła najw iększy w  N iem 
czech zb iór map polskich, a wśród nich niezwykle 
rzadkie okazy.

Równie cenne b y ły  dla nas arch iw a i b ib lio tek i 
monachijskie. Tamtejsze A rch iw um  Państwowe 
w dziale „Polnische Correspondenz" m iało bardzo 
o b fity  zb iór korespondencji urzędowej! m iędzy Pol
ską ii Bawarią na1 przestrzeni X V I —X V I I I  w. W ła
śnie tam  znajdował się nai=tarszy dokument polski, 
bo z czasów W ładysława Hermana (X I w.). W  Na
dwornym  A rch iw um  Ta jnym  spoczęła znaczna licz 
ba dokumentów, należących do rodziny Sobieskich. 
Jest to jakby  uzupełnienie wspomnianego już  ar
chiwum  Sobieskich, zgromadzonego w  Berlin ie. M o
nachijska B ib lio teka Uniwersytecka między in n y  
m i „po lon icam i“  szczyciła się módl tew n ik iem  Zyg
munta I  („Szczyt Duszny“ ) we wspaniałej oprawie, 
ozdobionym 15 m in ia turam i.

N iezw ykle w ie lką  ilość rękopisów, pochodzących 
z Pdlski i  Polski dotyczących, chociaż nie u jętych 
w  jedną całość, m iała B bhoteka ks. Augusta 
w  Wolffenbiittel (prow incja Bnunśw-k).

Inne instytucje  niem ieckie należą do m nie j za
sobnych (przynajm nie j pod względem ilościowym) 
w  polonica. W ym ienim y ViiVq:' HI*, 
w  ęc B ib lio teka Uniwersytecka w  Erlangem (Bawa- 
£ a> obok innych rzeczy, przechowuje dw a -zabyt
kowe m od litew n ik i z X V I w., należące ongi do 
naszych Jag eilonek, Z o fii i Jadw ig1, córek Zyg
munta I. B ib lio teka Uniwersytecka- w  Getyndze 
(prow incja Hannower) pełna jest pierwszorzęanj- cn 
m ateria łów  dla poznania dziejów reformacji! re li- 
grjnej w  Polsce. A rch iw um  M ie jskie  w  Kolonii 
zgromadziło, upo-ro m ateria łów  do stosunków polsko- 
gdanskich i do kw estii ba łtyck ie j w  ogóle.

Specjalną pozycję stanowi fundacja polska pod 
nazwą T-wo Naukowe im . Jabłonowskiego w  Lip
sku. Ins ty tuc ja  ta, założona w  r. 1768 przez w oje
wodę Jabłonowskiego, znakomicie wyposażona, m ia
ła na celu publikow anie  prac, dotyczących dziejów 
Polski i Słowiańszczyzny, lecz z biegiem czasu stała 
się placówką, pracującą na rzecz im peria lizm u n ie 
mieckiego. Zb iory te j fundacji w inn iśm y rew indy
kować w  całości.

Austria również posiada sporo arch iw aliów  i d ru 
ków  polskich. Przoduje tam, oczywiście, Wiedeń. 
W A rch iw um  Państwowym (Haus und Hofstaats- 
archiv) poza niezwykle ob fitą  korespondencją poi- 
ska austriacką bdl X V  w. posiada całe kom plety 
archiwalne b. G a lic ji i  b. Rzeczypospolitej K ra ko w 
skiej (1815— 46). B ib lio teka Narodowa (dawn ej Ce- 
sarska) obok bezcennych m ateria łów , w yśw ietla jąr 
cych stosunki dyp'omatyczne polsko-austriackie ria 
Przestrzeni k ilk u  w ieków, zgromadziła najstarsze 
ń ruk i polskie, n ie ra z . un ika ty  (kron ik i, herbarze, 
“ -blie, z ie ln ik i i t.p.), pochodzące ze skonfiskowa
nych po pierwszym  rozbiorze klasztorów  ga licy jrSJfi pK

Obok W iednia A rch iw um  K ra jow e w  Innsbrucku 
tya olbrzym 'e m ateria ły, dotąd nie wyzyskane, do- 
1 HThCe sto3U'n li°w  między monarcham i po lskim i 
jQ„,a nsbur gami. Jest to  ja kb y  uzupełnienie materia- 

w ' wiedeńskiego H o fa rch iv ‘u.

2. M U ZEA LIA

Muzealia polskie, zarówno wartości artystycznej 
jak  i zabytkowej, grom adziły się przed wojną 
w  wieliu zbiorach n iem eckich  i  austriackich.

B erłu . W  „Kaäser-Friedrich-Museum“  obdk obra
zów Chodowieckiego i  licznych num izm atów pol
skich zaliczyć należy do poloniców znany obraz 
BottieeLł ‘ego „Madonna- pośród an io łów " (por. 
reprodukcję na ty tu łow e j stronie a rtyku łu ). A rcy- 
dz Cło to, pochodzące ze zb o ró w  Raczyńskich, 
by ło  swego czasu przez Muzeum „wypożyczone" 
i n igdy nie oddane właścicielom. Państwo Polskie 
ma wszelkie prawa, by się o r ie  upomnieć. — 
Zb o ry  P aństw ow ej, B blio tekii Sztuki pos'adaly spo
ro zbiorów  polskiego przemysłu artystycznego, jak  
pasy 'słuckie i krakowskie, kobierce staropolskie 
z herbem' Odrowąż. 26 tab lic  wzorów złotniczych 
Erazma Karnyna z Poznania (X V I  w.) i  w . :nnyoh.

Drezno było znacznie bogatsze w  muzealia pol
skie. Sławna „Gemälde Galerie", założona przez Au
gusta I I  w  r. 1722 i  znakomicie pomnożona przez 
jego następcę, w  znacznej części powstała za p e -  
niądze polskie, dzięki k tó rym  ozdabiał Drezno 
smutnej pamięci August I I I .  Dzisiaj trudną jest rze
czą dojście, czy np. słynna Madonna Sykstyńska 
Raffaela kupiona by ła  za pieniądze polskie czy sas
kie, n iem nie j w  G a le rii is tn ie je  w iele obrazów, i  to 
znacznej wartości, k tó re  jedynie w  starych ka ta lo 
gach posiadają adnotację, iż  pochodzą z Folsk' (,,aus 
Polem 1722“ ). Są to  po prostu  obrazy m  śtrzów  ob-

An orni mowy po rtre t Zygm unta I I I  ze Starej PŁna- 
ko le k  w  Monachium
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cych, które  zdobiły rezydencje monarsze w  Polsce, 
a które  August I I ,  tworząc galerią, bezceremonial
n e  w vw iózł do Drezna. Obrazy te (a są wśród nich

płótna Rembrandta) uważamy n ew ątp ł w ie za 
polonica, ja k  i  znajdujące s ę  tamże płótna Ca- 
naletta, przedstawiające fragm enty Zamku K ró lew 
skiego w  Warazawe, czy zb ór m in ia tu r osobistości 
polskich.

Również nne zb o ry  dreźn'eńsk:e, ja k  Muzeum 
H storyczne i  Skarbiec, o b fitu ją  w  p a m ą tk  polsk e. 
Jest tam  cały zbiór bron i staro ools kie j  (szable, bu
ławy. zbroje), szable Stefana Batorego, piękna ta r 
cza Jana I I I  z płaskorzeźbą, przedstawiającą zwy
cięstwo Leszka Czarnego nad Jadźwingami, insy
gnia koronne, a wreszcie cenna czara kryształowa 
z X IV  w., ofiarowana niegdyś Skarbcow i wawel- 
skem u przez kró lową Jadwigę.

Monachium jest n iem niej ob fite  w  „polonica’“. 
S ta rza  Pinokoteka posiada po rtre ty  rodzinne na
szych Wazów (ryc.), pochodzące przeważn e ze 
szkoły Rubensa. Nowa P.nokoteka ob fitu je  w  dzie
ła różnych maiiarzy polskich, jak  B randt, A. Gie
rym ski, W ierusz-Kowalski, S tabrowski i  t.d. Ba
w arski Zb iór G raficzny ma mnóstwo rycin, przed
stawiających osobistości polskie z X V I —X I X  w., 
a ponadto rysunk i W ita Stwosza i Chodowieckiego. 
Bawarskie Muzeum Narodowe zgromadziło takie 
rzeczy, ja k  obrazy re lig ijne  pędzla Zygm unta I I I ,  
p o rtre ty  Jana I I I  i jego rodziny, p iękny hełm pol
ski, złocony, z X V I w., wełniane dyw any polskie 
z X V I  i  X V I I  w., a nade wszystko ko lekcję  dobo
rowych rzeźb W ita  Stwosza. Wreszcie w  „Residenz- 
museum“ jest seria jedwabnych dywanów po’sk'ch 
i  persk ch (ryc.), zamów ónych przez Zygm unta I I I ,  
a o fiarow anych córce w  posagu.

Skoro mowa o Monachium, trzeba wspomnieć 
o pob lisk im  zamku Schlc sheim. Przechowuje się 
tam 8 obrazów pędzla J. B. M artin , przedstawiają
cych różne t r u rn fy  wojenne Jana I I I ,  a poza tym  
po rtre t konny Sob.eskiego, po rtre ty  jego córki. A a  
ny Jagiellonki', Zygm unta I I I  (3 różne podobizny), 
obraz o lejny, < przypisywany temuż kró low i, pano
rama K rakow a z X V II w. i  w iele innych.

Norymberga w  swym Muzeum Germańskim k ry 
je  także sporo przedru k ó w  nas obchodzących. Są 
tam  po rtre ty  żon Zygmunta Augusta, po rtre ty  Ste
fana Batorego, Zygmunta I I I ,  W ładysława IV , k ró 
lew icza A leksandra Wazy, kró low e j M a rii Kazim ie
ry  i  innych. Do cennych przedm iotów należy album 
sztychowanych portre tów  osobistości' polskich, oraz 
akwarelowych rysunków  un ifo rm ów  wojska po l
skiego z czasów Ks ęstwa Warszawskiego i K ró le 
stwa Kongresowego. Trzeba dodać, że w  kościołach 
norym berskich znajduje się bardzo w iele rzeźb W i
ta Stwosza.

W innycjh zbiorach niem ieckich muzealia polskie 
nie przedstawiają się ta k  obficie. D la przykładu 
wspominamy, że i /p s k  (Muzeum H  storyczne 
M iejskie) ma sporo pam iątek po Ks. Józefie Ponia
towskim , Augsburg (B aw ara) w  tam tejszym M ir  
zeum posiada dwa obrazy rzekomo pędzla Zygm un
ta  I I I ,  a kpściół ka tedra lny — obraz P io tra  van 
Breda (zmarł 1685), przedstawiający tr iu m f Jana I I I  
pod W iedniem; w  Poczdamie (A rch iw um  Rzeszy) 
b y ł ciekawy cyk l akw arel wojs'ka polskiego z cza
sów Królestw a Kongresowego i o lbrzym i, czterome
tro w y  p lan K rakow a z 1765 r.

Natom iast w  t. zw. polonica, związane z osobą 
Jana I I I  i  jego zwycięstwem w iedeńskim , ob fitu je  
Austria. P rym  dzierżą, oczywiście, zb io ry w  W ie
dniu. Tamtejsze „Kunsthistorisches Museum“’ po
siadało sporo portre tów  monarchów polskich i ich 
rodzin, tkan iny  przedstawiające koronację Jana I I I ,  
kolekcję monet i  medali polskich, a w  pierwszym 
rzędzie k ilk a  najpiękniejszych polskich zbroi rene- 
sansowych, należących niegdyś do Radź w iłłów , jak  
również m ilita r ia  polskie, wśród k tó rych  cenny

- Dywan po lsk i z R.es denzmuseum w  Monachium

okaz ostróg rycerskich z X V  w. z w y ry tym  mapi- 
sem| „Pom ny na mye ma m yła w ierna pany“  (po
m n ij na mię, ma m iła  w ierna pani). W  by łym  pa
łacu cesarskim (Hofburg) by ły  p o rtre ty  k ró lów  pol
skich, gobeliny, związane treścią z odsieczą wiedeń
ską, oraz cykli „L ith u a n ii“  Grottgera. Muzeum H i
storyczne M ie jskie  ma cenne d la  nas zbiory, zw ią
zane z odsieczą wiedeńską i osobą Jana I I I ,  j ak 
po rtre ty  tego kró la  i jego zbroję, różne po n im  
pam iątki, rysunki, przedstawiające wojsko polskie 
z doby w yp raw y w iedeńskiej i t.d. Zb iór G raficz
ny, zwany „A lb e rtin a ’“, ob fitu je  w  kolekcje po rtre 
tów  osobistości polskich, a ponadto w  sztychy pra
w e  nieznanych w  k ra ju  g ra fików  X V H -w  ecznych, 
ja k : Jerzy Liszewski, Mateusz Morawa, czy Marcin 
Blechewicz.

W W iedniu specjalną pozycję za jm uje fundacja 
polska pod nazwą Zbiorów  Karola Lanckorońskie- 
go. Jest to  bogate muzeum, posiadające nie ty lko  
dzieła sztuk i polskiej, ale przede wszystkim  cenną 
kolekcję obrazów na jw ybitn ie jszych m istrzów, ta 
k ich ja k  Riembrandt (2 obrazy pochodzące ze zbio
rów  kró la  Stanisława Augusta), Jordąens, Holbein, 
B o tt ce lli, F ra  AngeToo, S lgnorell- i  ta n .  ̂ Jeśli 
zb iory te zdołamy w  całości odzyskać, staną się one 
poważnym zapełnieniem luk , jak ie  w  muzealnictwie 
naszym poczyniła w ojna ze w szystkim i je j dodat
kami.

W innych miejscowościach austriackich przecho
w a ły  się przede wszystkim  obrazy z epoki, których 
treścią jest odsiecz wiedeńska. Obraz te j treści, pę- 
dżła F. Rugendasa, znajdow ał się w  I le  ligenkreutz 
(opactwo cystersów), inny, pędzla M. A ltam on- 
te ’go, —  w  Herzogenburg (klasztor), jeszcze inny, 
anon m ow y —  w  dawnym  zamku cesarskim w  La. 
xenburgu. Ta ostatnia miejscowość m iała również 
tro fea wojenne Jana I I I ,  agrafę 4 k itę  od czapki 
Stefana Batorego, okna kryształowe i  inne fra g 
menty dekoracyjne z Wawelu. Wreszcie trzeba 
wspomnieć, że w  muzeum w  Innsbrucku są obrazy 
XVU -w iocznego malarza naszego, Teof la  Polaka,
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Tak by się przedstawiał pobieżny przegląd , ¿po
loniców “  w  Niemczech i  A us trii.

Zb io ry te, bez względu na to, ja k im  sposobem 
dostały się do tych kra jów , w inny  być z n ich w y 
wiezione. Jeżeli pozos taw ien i Niemcom w ytw orów  
k u ltu ry  innych narodów wydaje się rzeczą niezu
pełnie celową, to rezygnacja z re w in d yka c ji „po lo
niców“  byłaby rzeczą niebezpieczną. N ie mamy ża
dnych danych po temu, by „polonica '’, pozostawię- 
ne w  Rzeszy, udostępnione b y ły  studiu jącym  czy 
zwiedzającym. Przeciwnie, dowodów odstraszają
cych mamy dotąd wiele. Wiadomą jest rzeczą, jak  
w ie je  trudności musiał nieraz pokonać uczony po l- 
ski, by dotrzeć do n iektórych arch iw ów  niemiec
kich, gdzie m ia ł zam iar przeprowadzać studia nie 
nad czym innym , 'jak nad h is to rią  ojczystą. W ystar
czy przejrzeć niem ieckie kata logi muzealne, z ostat
nich la t przedwojennych, by się przekonać ja k  n ie
które obiękty sztuki polskiej u legały swoistej ger
manizacji, lub też g inęły z sal wystawowych, by

I

i

sić znaleźć w  składach. Podobne „zn ikn ięc ia* zna
ne są w  N  emczech od dawna. Tak np. w  swoim 
czasie w  berlińsk im  kościele św. Jadwig; znajdował 
się rękopis pergam inowy z X I w ieku, ofiarowany 
przez M atyldę szwabską M ieszkowi I I ,  a zaw iera
jący m in ia tu rę  tego króla, s edzącego na tronie 
i przyjm ującego księgę z rąk  kob ety. Rękopis ten, 
znany jeszcze Edwardow i Raczyńskiemu, zniknął 
już w  drugie j połowie ubiegłego wieku. N 'e chce
m y w  to  wchodzić, czy przyczyną było tu  zaniedba
nie, czy świadome utajenie, zapytu jem y jednak; je 
żeli już wówczas mogła zginąć najstarsza podobizr 
na m onarchy polskiego, to  jak ie  można m ieć gwa
rancje na przyszłość? Czy opłaci się pod ja k im ko l
w iek  względem pozostawienie choćby części „po lo
n iców " w  Nemczech?

Należy sądzić, że nie. Pozostać w  Niemczech mo
gą ty lko  takie „polonica '1, które wchodzą w  skład 
jakichś zespołów m iędzynarodowych i stanowią ich 
integralną część.

I
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DETRONIZACJA
nauki

N IE M IE C K IE J
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W czerwcu r. ub. po uwolni en iu  mini© przez 
wojska amerykańskie z obozu koncentracyj
nego w  Dachau, m ieszkałem w  Monachium, 
stolicy ruchu narodowo - socjalistycznego (na
zwa o fic ja lna: „H aup t stadi der Bewegung” ) 
i m ia łem  możność obserwowania pierwszych 
reakcyj narodu niem ieck ego na klęskę m il i
tarną i  na upadek rządów hitlerowskich.

Pewnego dnia na fron ton ie  gmachu Feld- 
herrnhalle , przed któ rym  rozegrał się 9 lis to 
pada 1923 r. monach ijsk puce H itle ra  — L u - 
dendorffa, ukazał s:ę w ie lk im i lite ram i napi
sanymi kredą spóźniony w y rzu t sumienia ano
nimowego autora:

„Dachau, Buchenwald, Bergen - Bcilsen —
Ich  schame mich, Deutscher zu ssin” .
(„Dachau, Buchenwald, Bergen-Belsen — 

wstydzę się, że jestem Niemcem” ). N iedługo 
jednak trw a ła  uciecha amerykańskich żołnie
rzy, oblegających m ur z aparatam i fotograficz
nym i w  ręku.

Po paru dniach napis zniknął, został starty  
przez b a rdze j niemieckiego Niemcim O parę 
metrów^- dalej, za węgłem, na ty m  samym m u
rze po jaw ił się in n y  napis:

„Goethe, Schiller, Diesel, Koch 
Ich b in  stolz, Deutsch zu sein”
(„Goethe, Schiller, Diesel, Koch — jestem 

dumny, że jestcim N km cem ” ).
Ten pisemny pojedynek na fron ton ie  sym

bolicznego gmachu Fe ldherrnha lle  zasługuje 
na uwiecznienie. Jest on najbardzie j plastycz
nym  i  skondensowanym obrazem procesów, za
chodzących w  psychice narodu niemieckiego 
po doznanej klęsce i  po u jaw n ień  u  ogromu 
potworności h itlerowskiego państwa zorgani
zowanego micrdu. Rola ke ja  s u rm  er: ¿s, szczera 
może —  by ła  k ró tka  i  powierzchowna. Zaraz 
po (niej przyszedł kategoryczny i  zdecydowa
ny w yraz samoutwierdzenia i  rozgrzeszenia.

N iemcy n ie  m ają w  sobie poczucia w iny. 
Odżegnywują się od h tle ryzm u nie dlatego, 
że b y ł zbrodniczy i  obrażał najistotniejsze pod
stawy ludzk 'e j e tyk i i  życia, a dlatego że — 
przegrał. Niesłychane zbrodnie h it le ro w s k i 
oburzają ich nie dlatego, że podważają na j
większe świętości k u ltu ry  i człowieczeństwa, 
ale dlatego że okazały się bezcelowe. Jeszcze 
nie ostygła z emia na pobojowiskach, d ym iły  
jeszcze zgliszcza zburzonych siedzib, jeszcze 
ję k i pomordowanych straszliwym  oskarże
n iem  wstrząsały światłem, a już Niemcy, spo-



ko jn ie  i  systematycznie, przystąp:l i  do w ie l
kiego i żmudnego dzieła rehab ilitac ji. Rehabi
l ita c ji w  oczach w łasnych i w  oczach zacho
du. Rehabilitacja przed sobą by ła  k ró tka  i ła 
tw a: „To uczynił H it le r  z garstką zbrodniarzy. 
M yśm y nie b ra li w  tym  udzia łu i nie jesteśmy 
za to  odpowiedzialni” . Z  satysfakcją czytali 
u tw  erdzająee eh w  tym  przekonaniu r.a 
swój sposób komentowane transparenty: 
„H it le rz y  przychodzą i m ija ją , naród niem iec
k i zostaje’1.

Pozorne odżegnanie się od h itleryzm u, te 
za o wyłącznej w c ie  reżim u za to wszystko, 
co się stało — oto pierwsza wytyczna rehabi
lita c ji n iem ieckiej, z niesłychanym uporem 
i  konsekwencją realizowanej i  napotykającej 
na p rzychy lny grunt, zwłaszcza w  n iektórych 
kołach anglosaskich. „N aród niem iecki jest 
w  istocie swej narodem m yślic eli, poetów 
i  m uzyków; limperial iści i  najeźdźcy są kastą 
ttisrzua.lną, obcą rt.trodcw i ni emieck emu, te- 
rorystyczną okupacją”  — rehab ilitac ja  n ie
m iecka z podziwu godną energią narzuca tę 
tezę, z g run tu  k łam liw ą, k tó re j przeczy proro
czo znany h is to ryk  prądów społeczno-poli
tycznych w  Niemczech—F. Me necke, s tw ie r
dzając, że: „N ie  ma dwuch G erm anii —  jed
nej in te lektua lne j, a drug ie j reakcyjne j’’.

Jednym  z najniebezpieczniejszych 'orężów 
rehab ilitac ji niem ieckiej jest w yo lbrzym ian ie  
ro i N iem ec w  rozwoju k a b u ry  i  nauki, 
u trw a lan  e przekonania o dom inującej i  prze
możnej ro li nauki niem ieckiej w  ogólnym do
robku św iatowym , ku ltyw ow an ie  i pogłębia- 
n^ m i t u  i  legendy o prymacie ku ltu ra lnym  
1 '^,£ńkcw ym  Niemiec. Wiejle czynników cło- 
zy 0 na to, że legenda ta zakorzeniła się je- 
z w ł6 przed wojną w  n iektó rych  krajach, 
t  aszcza zaś u mas, pozostających pod bezpo- 
j'16. im  w p ływ em  k u ltu ry  i nadk i niemiec- 

CZCrPiących swe soki od najbliższego są- 
sia a. ugestia hegemonii niem ieckiej w  dz.e- 

zinie naukowej, usilnie podtrzymywana 
przez w y trw a łą  propagandę, dokonała tego, 
czego aeklama handlowa Bayera p o tra fiła  do- 
kazac z asp ryną. Wszyscy w iedzie li, że aspiry
na to zw yk ły  kwas acetylosalicylowy i że jest 
tak samo dobra i tak  samo zła, ja k  każda inna 
tablelka kwasu acetylosalicylowego bez wzglę
du na to, czy nazywała się „M o top iryna ”  czy 
po pncistu kwas acetylicsal ty ło w y . A  przecież 
dziesiątki m  lionów  konsumentów na całym  
świecie b y ły  przekonane o niedoścignionej 
wyższości preparatu bayerowskiego.

Podobny objaw w  szerszym zakresie można 
zanotować w  stosunku do całej nauki n ie
m ieckiej. św ia t naukowy pozostawał i  pozo- 
staje pcd hipnozą rzekomo przodujące j ro i.1 nie
m ieckiej nauki. Anonim ow y orędownik reha- 

J ita c ji niem ieckiej na m urze Feldherrnhalle

u tra f i ł w  sedno rzeczy. W ie on, że legenda
0 prymac.e nauk i n iem ieckiej może odegrać 
ro lę  ko n a  trojańskiego, m  którego pomocą 
Niemcom udać się może ponownie wtargnięcie 
de rodziny narodów ku ltu ra lnych  i  wolnych.

Zadaniem naszym jest detronizacja n ie- 
m ie cke j n a u k , zdarcie brązu z je j przere
klamowanej ro li, ściągnięcie z piedestału, na 
k tó rym  niezasłużenie k ró lu je . N ie jest naszą 
in tencją  syzyfowe i  don-kiszotowskie odsądza
nie je j od wszelkich zasług i zdobyczy, k tóre  
n iew ą tp liw ie  posiada. Chcemy ją  ty lko  spro
wadzić do je j w łaściwych granic, chcemy oba
lić  „Deutschliand über alies”  w  dziedzinie 
nauki.

Zadanie to w ydaje się nam  szczególnie wa
żne. Po m ilita rn ym  rozgrom eniu faszyzmu 
niemieckiego należy rozgromić go politycznie
1 ideologicznie. Należy również przeprowadzić 
tę akcję ma odcinku naukowym. Należy w yka
zać w łaściwe granice i  ro lę nauki n iem ieckie j, 
zanal zować i  ą jaw n ić  je j wsteczny charakter, 
zdemaskować imperialistycznie w p ły w y  i  ten 
dencje, unicestw ić dl w ykorzenić .Imperializm 
strojący się w  dcstfcjną togę nauki.

Przekracza s iły  jednostki szczegółowe 
i wszechstronne zanalizowanie wszystkich 
dziedzin naukowych. Wymaga to zbiorowej 
współpracy uczonych najrozm aitszych specjal
ności. Z na tu ry  rzeczy muszę więc cgran.czyć 
się do pewnych ogólnych przekrojów .

I I

Na próżno byśmy szukali nazw isk niem iec
k ich  w  heroioamej plejadzie odkrywców  nasze
go globu, wśród uczestników wspaniałej epo
pei zdobywania ziemi dla ludzkości. N ie mó
w im y, rzecz jasna, o w ie lk ich  podróżnikach 
w  sty lu  Vasco de Gamy, Kolum ba, Magellana. 
W  tym  oknts-ic1 N iemcy me lic zy li się w  ogóle 
jako naród odkrywców. A le  nawet w  w ieku 
19-ym i  20-ym udzia ł N iemców w  szlachetnym 
wyścigu narodów o poznanie ta jem nic nasze
go globu jest m nie j ir.liż skromny. N ie ma na
zw isk niem ieckich, k tóre  można zestawić z na
zwiskami takim i, ja k  Robert Scott, Roald 
Ammumidsem, Svtin Hedin czy Peany, me wspo
m inając o Ccok’u, Nordenskjoldzie czy L i-  
v.ings.onie, Jedyną poważaną pozycja n e- 
m  ecka — Aleksander v. Hum boldt — ni te tfyle 
odznaczył się przez swe podróże i  odkrycia, ile  
przez gabinetową pracę systematyzowania 
i  opracowywan a oocych zdobyczy. Z  tym  ry 
sem nauki n iem ieckiej nie raz w ypadnie się 
nam jeszcze zętknąć. A lfreda  Wegenera 'wy
praw y do Grailandiiii, w ypraw a ocear.ogra- 
f  czna — to najważni ejsze pozycje niem ieckie 
w  «sstBteidch czasach, jakże mjzerrae wobec 
w ys iłków  amerykańsk ch, radzieckich, skan
dynawskich czy nawet francuskich!
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Podkreślić należy w  zw iązku z tym  pewien 
is to tny  rys nauk i n iem ieckiej. N iem cy mają 
stosunkowo słaby udział w  twórczych, epoko
w ych odkryciach naukowych, rewolucjonizu
jących m yśl ludzką i  otw ierających nowe ho
ryzon ty  dla badań naukowych. W kwartecie 
Newton — GaLłeusz — K opern ik  — Kepler, 
ten ostatni jest n ie w ą tp liw ie  figu rą  raczej 
drugoplanową. N ie ła tw o jest w  Niemczech 
znaleźć postać dorównywającą D arw inow i, 
Pasteurowi, małż. Curie, k tó rych  twórczość 
stanowi s łupy graniczne w  dziejach ludzkości, 
zapł-ndniając um ysły i  ictw  erając nowe ka r
ty. Nauka niemiecka ma w  dużym stopniu 
charakter epigońsko - kom pilacyjny, im por
tu je  ona i asym ilu je w .e lk ie  odkrycia innych 
kra jów , systematyzuje je  i  opracowuje 
w  szczegółach z niemiecką pracowitością i  sy
stematycznością. M iejsce twórczości zastępuje 
mrówcza praca, miejsce gen  uszu — żmudne 
rzemiosło naukowe, wyrażające się w  w ie lo 
tomowych „Handbueh” ach. N ie można ode
brać m u znaczenia, rzem ieślnik nauk i jest 
równ. e potrzebny jak  ii twórca, ale ich ciężar 
ga.ńr.ikowy jest bardzo odmienny. N  e mcżna 
jedfr.ą m iarą m ierzyć D arw ina i  Hackla, 
Mendelejewa i  Ostwalda, m imo całego uzna
nia dla tych  drugich.

Zanal izujmy pobieżnie bast on nauki n ie 
m ieckiej: n a u k i przyrodnicze i technikę. Jean 
to domena, gdzie udzia ł N iemców w ydaje  s'ę 
druzgocący. Szczegółowa analiza przekra
cza ram y niniejszego a rtyku łu  i  możliwości 
jedsr. osik i. Ograniczymy się przeto do dwóch 
przekrojów : ilościowego i  jakościowego.

M am y przed sobą spis laureatów Nobla 
z dziedziny fiz y k i od r. 1901 do 1937, w  k tó rym  
to roku  rząd n iem iecki zabronił swym obywa
telom  przyjm ow ania nagród Nobla. M am y 
44 nazwiska:

1901 r. W . C. Roentgen — Monachium;
1902 r. H. A , Loreintz — Le j da i

P. Zeeman —  Amsterdam;
1903 r . H. Becquerel — Paryż oraz

małż. P. i  M . Cur e — Paryż;
1904 r . Lo rd  J. W. S. Rayleigh —  Londyn.;
1905 r. Ph. Lenard — Heidelberga;
1906 r. J. J. Thomson —  Cambridge;
1907 r . A . A . M ichelson — Chicago;
1908 r. G. L ippm ann —  Paryż;
1909 r. F. Braun —  Strassburg i

G. M arconi —  Londyn;
1910 r. D. van der Waals —  Amsterdam,
1911 r. W. W ien — W ürzburg;
1912 r. G. Dalén — Sztokholm;
1913 r. H. Kam erlingh  Onnes — Lejda;
1914 r. M . von Laue —  F ra n k fu rt n/M .;
1915 r .  W . H. Bragg — Londyn  i

W . L . Bragg —  Manchester;
1916 r. Ch. G. B ark la  —  Edynburg;

1918 r. M ax  Planck—B erlin ;
1919 r. J. S ta rk  — G reifswald;
1920 r. Ch. E. G uillaum e — Paryż;
1921 r .  A . E instein — B e rlin ;
1922 r. N ie ls Bohr — Koper.ih-g.a;
1923 r. R. A. M illik a n  — Pasadena;
1924 r. M. Siegbahn —  Uppsala;
1925 r. J. Franek — Getynga i

G. H ertz — H a lle  a. d. S.;
1926 r. J. P e rrin  — Paryż;
1927 r. A . H. Compton — Chicago i

Ch. Th. R. W ilson — Cambridge;
1928 r. O. W. Richardson — Londyn;
1929 r . Louis de Broglie — Paryż;
1930 r. Ch. V . Raman — K a lku tta ;
1932 r. W. Heisenberg — Lipsk;
1933 r. S. S chród lrger — B e rlin  i

P. A . M . D irac — Cambridge;
1935 r. J. Chadwick — L iverpoo l;
1936 r. W. Hess —  Innsbruck i

C. Anderson —  Berkeley;
1937 r. G. P. Thomson —  Londyn i

C. J. Davidson — New York.

Pod względem narodowość ow ym  p erwsz- 
miejsce w  stosunku do swej liczebności zaj
m ują Holendrzy (Lorentz, Zeeman, Waals, 
Onnes — 4 laureatów  na 8,5 m il.ona Holen
drów ), drugie miejsce Żydzi (Lippmann, E in 
stein, Franek, H ertz, M ichelson, Dawidson, 
0,5 Bohr — współczynnik 6,5:18), trzecie A n
g licy  (11:46), czwarte dop ero N iem cy (9:70). 
Również pod względem jakościowym trudno 
przyznać N  emcom nadrzędne s.anow sko, m i
mo zrozumiałego uznania, jakie  wzbudzają 
nazwiska Roentgena czy Plancka.

W  dziedzinie chemii:
1901 Vaini’t H o ff — B erlin ;
1902 E. Fischer —  B erlin ;
1903 S. A rrhen ius  —  Sztokholm;
1904 W . Ramsay — Aberdeen;
1905 A . v>cn Baeyer — Monachium;
1906 H. Moissan — Paryż;
1907 E. Buchner —  B erlin ;
1908 E. R u therfo rd  —  Manchester;
1909 W. Ostwald — L ipsk;
1910 O. W allach — Getynga;
1911 M aria  Skłodowska-Curie — Paryż;
1912 V . G r gnard —  Nancy i  

P. Sabatier — Tuluza;
1913 A. W erner — Zurich ;
1914 Th. W. Richards — Mass;
1915 R. W ils ta łte r — Monachium;
1918 E.Haber —  B erlin ;
1920 W. Nemstl — B erlin ;
1921 F. Scddy — O xford ;
1922 F. W . Aston —  Cambridge;
1923 F. P ręgi —  Graz;
1925 R. Zsigmondy — Getynga;
1926 Th. Svedberg —  Uppsala;
1927 H. W ie land — Monachium;



1928 A  Windaus — Getynga;
1929 H. Euler — Sztokholm i 

A . Harden — Londyn;
1930 H. Fischer — Monachium;
1931 F. Bergius —- H ddelberga i 

K . Bosch — Heidelberga;
1932 J. Langm uir — Shenectady;
1934 H. F. U rey  —  N ow y Y ork;
1935 małż. Cur.e-Jo lio t — Paryż;
1936 P. Debye —  B erlin ;
1937 P. K a rre r —  Zurich  i

W. R. H aw orth  —  B irm ingham .

Na 37 nazwisk m am y na pierwszym  miejscu
Szwedów (Arrhenius, Svedberg, E u le r _
współczynnik 3:6), na d rug im  —  Żydów 
(Baeyer, Wallach, W  ls ta tie r, Haber — w spół- 
czynn k  4<18), na trzecim A ng lików  (6:46), na 
czw urtym  dopiero Niemców (9:70), n a p ą ty m  
Francuzów (5:40). Podczas gdy Francuz-, A n 
glicy, _ Am erykanie reprezentowani są przez 
w-edae nazw ska twórców, N  emców raczej 
charakteryzują sukcesy techniczne i prze
twórcze.

Wśród ojców nowoczesnej e lektro techn ik i 
(Joule, Ampère, Ohm, Volta, Faraday, Gauss, 
W at.) m am y 3 A ng lików , 2 Niemców.

Przechodzimy do m edycyny:
1901 E. von B ehring — M arburg;
1902 R. Ross —  L iverpoo l;
1903 N. R. Finsen — Kopenhaga;
1904 I. P. Paw łów  — Petersburg;
1905 R. Koch — B e rlin ;
1906 E. Golg i —  Pavia i

S. Ramon y  Cajal — M adryt;
1907 Ch. L . A . Laveran — Paryż;
1908 p . E hrlich  — F ra n k fu rt nad M. i 
. I. M ieczn.kow  — Paryż:
iS n  T h- Kocher —  Bem ; 
iq i i Kossel —  Heidelberga;
i q i o  G uilstrar.d —  Uppsala;
im o  a b a rre l —  Nowy Jork;

9 4 »  £  Chet -

, „  _°- M eyerhof — K ilon ia ;
1923 F. Banting — Toronto i

J. R. Macleod- — Toronto;
1924 W. E inthoven —  Lejda;
1926 J. F ib iger — Kopenhaga;
1927 J. W agner -  Jauregg — Wiedeń;
1928 Ch. N icolle —  Rouen;
1929 Ch. E jkm an  — U trech t i

F. G. Hopkins —  Cambridge;
1930 K . Landsteiner — N ow y Jork;
1931 O. W arburg —  B erlin ,

Ch. Sherrington — O xford  i  
E. Douglas A dra fa  — Cambridge; 

1933 Th. H u n t Morgan —  Pasadena;

1934 G. M too t — Boston,
W. M urphy  — Boston i
G. W hipple — Rochester;

1935 H. Spemann —  Fre iburg;
1936 H. H. Dale — Londyn  i

O. D  ev i — Graz.
1937 A . Szentgyorgyi — Budapeszt.

Na 40 nazwisk pierwsze miejsce zajm ują 
Duńczycy (3:3), dalej idą Żydzi (6:18), A n- 
g lb y  (6:46) i  N iemcy (5:70).

Oczywiście nie można uważać fundacji No
b la  za> m iarcda jny areopag, a orzeczeń je j za 
dokładny barom etr działalności i  twórczości 
naukowej poszczególnych narodów. Można 
je j raczej zarzucić stronniczość na rzecz 
Niemców. Na ogół jednak orzeczenia je j meżna, 
z pew nym i zastrzeżeniami, uznać za wystarcza
jące dla naszego przekro ju  zw ierciadło rzeczy
wistości.
_W  „Łow cach m ikrobów “', gdzie autor de 

K ru if  opisał najpiękniejsze bohaterskie posta
cie bo j  own ków  medycyny, spotykamy na 13 
nazw isk ty lko  dwa niem ieckie (Koch i  Beh
rin g ). Wśród „Ludz i walczących ze śm iercią”  
—• twórców  najw iększych zdobyczy medycz
nych —  and jedneigo> N  email. Dz e je  się to 
n iew ątp liw ie  nie na skutek niem ieckich an- 
typa.tk autora, lecz ze względu ma ciężar w ła 
ściwy.

D r. S tanisław  Skowron, profesor biologii 
doświadczalnej U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
więź ień Dachau i  Sachsenhausen, odpow-ada 
na pytan ie  dziennikarza:

„Jak się pan profesor zapatruje na wartość 
nauk i n iem ieckie j, k tó re j przez d ług i r?as w 
różnych dz.edzinach przypisywano jakby 
przodującą rolę?

N e g u j ę  ją .  Jeśli chodzi o  biologię, 
to ta g3łąź w iedzy w  Niemczech odgrywała 
pewną rolę do pierwszych la t bieżącego stule- 
cia, potem, już  nie. Wartości te przesuwają 
się na korzyść A ng l.ków  i  Am erykanów . W ar
to tu  nadmienić, że jeszcze w  1917 r. w  K ra 
kow ie prof. M  fchał Siedlecki w  publicznym  
w ykładzie  ostrzegał młodzież przed fałszami 
nauki m em ieckiej w  dziedzinie przyrodniczej. 
Neguję, zaprzeczam nauce niem ieckiej tego 
wyimaginowanego przez nią prawa p rym atu” .

Reasumując odcinek p rzyrodn czo-medycz- 
ny, stw ierdzamy, że nawet w  te j dziedzinie 
ro la  nauki n iem ieckie j —  i  ilościowo i  jako
ściowo —  jest mocno przereklamowana.

Przechodzimy do drugiego bastionu nie
m ieckiego — do w ynalazków  technicznych. 
W it m y, ja k  wysoko tlechruika stała w  N iem 
czech, ale w iem y też, że w łaśnie w o jna okaza- 
ła  wyższość techn ik i amerykańskiej, angiel
skiej i  radzieckiej nad niemiecką. Odkrycie 
bomby atomowej przez Aaglosasów jest w y 
n ik iem  przesuwania s.ę ośrodków naukowych

47



coraz bardziej do k ra jów  anglosaskich, równo
cześnie z procesem powstawania ogromnego 
ośrodka naukowego w  Zw iązku Radzieckim.

Pozostawiając specjalistom dokładne zbada
n ie  poszczególnych dziedzin nauk p rzyrodn i
czych i techniki, chcemy podkreślić niektóre 
m om enty: 1) ersatzowy charakter niemiec
k ich  wynalazków, o k tó rych  z pogardą m awia
ła  rosyjska kob eta-lekarz, zawleczona do N ie- 
nitec r.te roboty przymusowe!; „Baraki, dre
w n iak i, sacharin, margarir.— w o t tiob e i n e- 
m ieckaja nauka’1; 2) przetwórczy ich charak
ter. W ie lk  e epokowe odkrycia i  wynalazki 
19-go i  20-go w ieku  dokonane zostały poza 
Niemcami, a przez N iemców co najwyżej 
udoskonalone) u opracowane.

NAJW AŻNIEJSZE W Y N A L A Z K I 
i  O D K R YC IA  TECHNICZNE i PR ZYR O D N I

CZE OD 1800 r. (według Brockhausa)

1800 łu k  V o lty ;
1801 maszyna tkacka — Jacquard;
1805 maszyir.iai pap termicza —  Bramo¡n;
1807 parostatek — Fulton;
1807 m etale alkaliczne —  Davy;
1808 polaryzacja św iatła —  Malus;
1809 teoria transm utac ji —  Lam arck;
1810 maszyna drukarska — Kónig ;
1814 lokom otywa — G. Stephenson;
1815 ln ie  Fraumhofera — F raunho fe r;
1820 elektrom agnetyzm  —  Oersted;
1821 termoelektryczność — Seebeck;
1823 m otor e lektryczny —  Faraday;
1824 sztuczna skóra — Hancock;
1825 pierwszy elektromagnes —  Sturgeon;
1826 an ilina  z iirdyga — Unverdorben;
1827 prawo: Ohma — Ohm;
1827 gl.n z g lin k i —  W óhler;
1827 zapałki —  John W alker;
1828 geometria nieeuklidesowa —  Łobaczew- 

sk ij;
1828 synteza mocznika —  W óhler;
1828 maszyna do szycia —  Th im onnier;
1829 śruba okrętowa —  Ressel (A u s tr .) ;
1831 indukcja  magnetyczna —  Faraday;
1831 rew o lw er —  Colt;
1831 chloroform  — Soubeiran, L ieb ig  i  G uth

rie ;
1833 elektro liza — Faraday;
1833 feno l i  an ilina  ze smoły węglowej — 

Rumge;
1835/38 te legra f —  M orse;
1835 kataliza —  Berzelius;
1836 galwanoplastyka —  Jacobi;
1839 fotografia —  Niepce i Daguerre;
1839 w ulkan izacja  kauczuku — Goodyear;
1840 alfabet Morse’go —  Morse;
1841 kopiowanie fotograficzne —  Talbot;
1842 mechan. rów now ażnik ciepła —  M ayer;
1846 bawełna strzelnicza — Schónbein;

1847 n itrog lice ryna  —  Sobrero;
1847 negatyw na szkle — Niepce;
1852 podział kom órek — Remak;
1854 row er —  Fischer;
1855 pług parowy — Fow ler;
1855 te legra f czcionkowy —  Hughes;
1855 powstawanie kom órek —  V irchow ;
1856 gruszka Bessemera;
1856 p ierwszy ba rw n ik  ze sm ciy —  Perk in ;
1857 kinetyczna teoria gazów — K rón ig  i 

Clausius;
1859 anal.za spektra lna—K irch h o ff r Bun- 

sea;
1860 akum ulator —  P lanté;
1860 maszynka gazowa —  Leno ir;
1861 soda amoniakalna —  Solvay;
1861 ko le jka  1 nowa —  D iicker;
1862 ko le jka  zębata —  Riggenbach;
1865 elektromagn. teoria  św iatła—M axw e ll;
1865 dziedziczenie — Mendel;
1866 torpeda —  W hitehead;
1867 wagon syp ia lny — Pullm an;
1867 rnaszyniai do pisania —  Sholes, Soulié, 

G lidden;
1867 dynamomaszyna —  Siemens;
1867 prawo działania mas —  Guldberg i 

Waage;
1867 dynam it —  Nobel;
1869 uk ład  periodyczny — M endelejew;
1870 żelazo-beton —  M onier;
1876 telefon — B e ll i  Gray;
1877 far.ograf Edison;
1877 s iln ik  czterotaktowy — Otto;
1878 karab in  —  M annlicher;
1879 lokom otyw a elektryczna — Siemens; 
1879 sacharyna —  Fahlberg;
1881 tram w aj e lektryczny — Siemens;
1883 karabin maszynowy —  M axim ;
1884 tu rb ina  parowa — Parsons;
1884 lln jctyp —  Morgeinthaler;
1884 błona fotograf.czna —  Eastman;
1885 autom obil —  Benz-Daim ler;
1885 ośw ietlenie gazowe —  A uer

v. Welsbach;
1885 sztuczny jedwab — Chardonnet;
1886 bezdym ny proch —  V ie ille ;
1887 e lek tro lit, tear la dysiocjacji — A rrh e 

nius;
1887 p e c  e lektryczny —  H érau lt;
1887 w ielofazowy s iln ik  indukcy jny  na prąd 

zm ienny — Tesla;
1888 fale elektromagnetyczne —  Hertz;
1890 pneum atyki —  Dunlop;
1890 synteza cukru gronowego1 — E. F i

scher;
1891 przesyłka prądu elektr. —  Doliwa-Do- 

brow olski;
1891/6 pierwsze ślizgowce — O. L ilien tha l; 
1893/7 s iln ik  Diesla;

1895 promieni e Roentgena;
1895 te legra f iskrow y — Popow, Marconi;
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1895 kinematograf — Lum ière ;
1895 skroplenie pow'etnza — v. Linde;
1895 teoria elektronowa — Lorentz;
1896 promienie Becquerels;
1896 pierwsze k no w  Paryżu — Pa thé;
1897 synteza indygo —  Baeyer;
1897 ga la lit — Krische i S p itte ler;
1898 ru ra  Brauna;
1898 r,ad i  polcin — Curie;
1898 zymaza — Buchner;
1898 nawozy azotowe — Franek i  Caro;
1900 teoria kw antów  — Planck;
1900 Zeppelin;
1901 teoria m utacji — de Vries;
1901 autogeniczne cięcie — Menna;
1902 te legraf obrazowy — K orn ;
1903 samolot — bracia W righ t;
1904 fotogrfe'f'a barwr.isi — br. Lum ière;
1904 d ruk  offsetowy — USA;
1905 szczególna teoria względności — Ein

stein;
1905 hamulec pow ietrzny na kolejach — 

K n o rr;
1906 wzmacniacz e lektron. —  v. Lieben;
1907 betonowanie — Edisicini;
1907 dura lum in ium  — W ilm ;
1908 synteza amoniaku — Haber i Bosch;
1909 szprycowanie m eta li — Schoop;
1909 bakćlllt — Baekeland;
1910 kauczuk syntetyczny — Hofmann;
1911 czołg — Burstyn ;
1912 promienie górskie — Hess;
1913 mcdel atomu — Niels Bohr;
1913 liczba a i: mowa — Moseley;
1914 samolot m etalowy — Junkers;
1919 rozbicie atom u — R utherford;
1919 iizo topy — Aston;
1920 pro tony — R utherford;
1921 upłynnien ie  węgla — Bergius;
1922 f ilm  dźw iękowy — Vogt—Engel—Mas-

solle;
*924 mechanika falowa — de B rog lie  i 

Schrödinger;
1925 mechanika kwantowa — Heisenberg;
man R e w iz ja  — USA;
1930 cukier z drzewa — Bergius;
19o0/33 neutrony i  positnciny — Chadwick 

i Jo lio t-C urie ;
1932 ciężki wodór — Urey;
1934 sztuczna promieniotwórczość — Jo lio t- 

Curie.

Źródło n ie  może być posądzone o uprzedze
nia antyniem ieckie. Przeciwnie —  pom ija ten
dencyjnie szereg w yb itnych nazw. sk ni enie- 
hiieekich (D a rw h , Mieczuikow, Pasteur!) M i
mo to, ersatzowy i przetwórczy charakter tech
n ik i i  odkryć niemieckich występuje w całeij 
Pełni. Przełomowe wynalazki, ja k  lokomiolty- 
wią parostatek, te legraf,rado, żarówka, samo
lot mdie są dziełem N  emców.

m

Byłoby wyważaniem otw artych  d rzw i do
wodzenie reakcyjności niem ieckiej nauki h i- 
ster i, histor. ezofi. i  filozof.I, Studia M arxa 
i Engelsa, a potem Lenina i  w ie lu  innych do
statecznie tę sprawę w yjaśn iły . H istoriozofia 
i filozofia  niemiecka sta ły całkow icie na usłu
gach im peria lizm u niemieckiego, dając mu 
pseudonaukową podstawę. Od Hegla, poprzez 
prekursora h itle ryzm u — Nietzschego, aż po 
faszyzm przyrodniczo-filozoficzny Heisenber- 
ga, ciągnie się jedna nić. „Hegel b y ł filozoficz
nym  orędownikiem  burżuazji niem ieckiej w  
pierwszych dziesięcioleciach 19-go w ieku — 
pisze E rnst N offke („In te rna tiona le  L ite ra 
tu r “  N r  3).— B yła  ona postępowa w skutek po
stępowych zadań, ja k ie  m iała do spełnienia, ale 
w  swym tchórzostwie, braku konsekwencji i 
połowiczności dążyła do kompromisu z feoda- 
lizmem. Dlatego też Hegel ogłosił feodalną mo
narchię pruską jako ostatni i  najwyższy etap 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego. Tak więc 
spotykamy u Hegla i  innych filozo fów  nie
mieckiego idealizm u liczne elem enty wstecz
ne, które  odegrały p rzy w ytw orzen iu  później
szego niemieckiego rabunkowego im peria liz
mu' często przed tfym n C doeenemą ro lę” .

„Pangermanizm  w ykorzysta ł w  charakterze 
swej brona deowej historyczną puściznę nie
m ieckiej klasycznej, idealistycznej filozofii, 
nauki i  sztuki. W ykorzysta ł on niemiecką filo 
zofię, k tó re j cały system b y ł służalczym p ła 
szczeniem się przed prusko-reakcyjnym  ubóst
wem. pogardą dla wszystk 'ego, co ogóLrto- 
iudzk e, antydemokratycznym nacjonalizmem, 
iście niemiecką pychą. Natchnienie swe czer- 
P-J z filozof i  K a r ła , Fichtego i  Hegla, doolo- 
gicariego uzasadni: n  tai szukał u Schopenhaue
ra, Nietzschego, Hous.iarla: Stuarta Chamber
la ina . Paul de L  Jgarde’a, Treitschkego, Lam - 
prechta i  innych “  (Is toriczeskij Ż u rna ł: Iz 
is to rii pangermanizma. A. G u ra lsk ij) .

„D la  ostatecznego wykarczowania kanniba l- 
skich „ te o r ii”  faszystowskich zdemaskowanie 
reakcyjnej niem ieckiej h is to riogra fii ma po
ważne znaczenie — pisze M. Baskin w  rozpra
w ie  „R eakcyjna h is to riog ra fia  n iem iecka“ . Od 
stu łat z górą h is toriogra fia  tai upraw  a <r.Hs, o- 
kiełznaną propagandę chorobliwej idei o pa
nowaniu N iem ec mad innym i narodami św a- 
ta, stając się jednym  ze źródeł ideologii faszy
stowskiej. Fałszując rzeczywisty przebieg pro
cesu historycznego, sztucznie dobierając i a- 
daptując pewne fak ty , a świadom: e pomijając 
lub  zniekształcając inne, h istorycy niemieccy 
rzucali w  Niemczech posiew szowinizmu i ra
sizmu, systematycznie i planowo wychowując 
masy w  duchu podziwu dla pruskie j machiny 
wojennej.
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.„Reakcyjna h is toriogra fia  niemiecka w ystę
puje na zewnątrz jako  konglomerat różnorod
nych szkół i  k ie runków . W  rzeczywistości h i
s torycy niem ieccy w  przytłaczającej swej 
w  ększości zajm ują jedyną pozycję metodolo
giczną—widzą onti w  h is to r.i proces rozwoju 
ducha światowego albot chaos pwypadkowych 
zjaw isk regulowanych i  k ierowanych przez po
szczególnych „bohaterów ” . W  jednym  i d rug im  
wypadku, proklam uje się p rym at specyficzne
go r.dem 'eckkgo „ducha narodowego” , „e le 
m entu niemieckiego” , „aryjskościf”  i  t .&  Szał 
rasowy faszyzmu jest bezpośrednim ko n ty 
nuowaniem ideolog ii reakcyjne j h is toriogra fii 
n iem ieck .ej. Burżuazyjmi, h is terycy niem iec
cy kicńca 19-go i  początku 20-go w ieku  w ystę
pują w  ro li jaw nych apologetów kap ita łu  f i 
nansowego. Reakcyjna h is toriografia  niemiec
ka znalazła swe liugiczne uwieńozem e w  
„pracach”  faszystowsldch geopohCyków, w  
pracach Rosenbergów i  Goebbelsów.

„N iezdo ln i ( i n iechętn i) do w nikn ięc ia  w  
istotę praw  rozw oju społecznego, liczn i histo
rycy  niem ieccy propagują kaniowską rezygna
cję z poznania praw  rządzących historią. Po
cząwszy od ojca niem ieckiej reakcyjne j h isto
r io g ra fii Rank ego, a kończąc na „1-beralinym” 
R ickerce, h is torycy i  socjologowie nćeimiee- 
cy oświadczają, że rozwój h is to rii jest ta jem 
nicą, niepoznawalną „rzeczą w  sobie” . W y ja 
śnienie wydarzeń historycznych zastępuje po
w ierzchow ny ich opis” .

Charakteryzując w  „Ideo log ii r  demy eck 'e j”  
reakcyjność, zacofanie i  anty-naukowość n ie 
m ieckiej h  Istoricgraf i, M a rx  i  Engels słusz
nie stwierdził:!, że w  Niemczech „n igdy  n ie  b y 
ło ani jednego h  stbrykia”  (M a rx  i  Engels, P i
sma, t. IV , str. 18).

O naukach społecznych, w  szczególności zaś 
ekonomii politycznej w  Niemczech pisze M a rx  
z zabójczą iron ią : „...los jest nadal n iem iłos ier
n y  dla naszych zawodowych uczonych. P o li
tyczna ekar.icm a była w  Niemczech nauką za
graniczną, profesorowie niem ieccy opracowy
w a li ten im portow any m ateria ł w  „niem iec
k im  duchu” , k tó ry  n ie  przynosi zaszczytu tem u 
ostatniemu”  (K . M a rx  j. Engels, Pisma t. X I, 
por. również „Apologetyka państwa m ilita rn e 
go w  ideologii niem ieck e j”  —  „M iro w o je  cho- 
z.ajstwo i m  rewa ja  p o lit lka ”  5,45).

Potężną postać F ryderyka  Engelsa musimy 
uważać za w y ją tek , k tó ry  potw ierdza regułę.

Pedagogika niemiecka by ła  przedmiotem 
w'te’l k  ej k ry ty k *  jeiszcze w  w ieku  19-ym. 
S łynny rosyjsk i publicysta A . Hercem poddał 
wychowanie niem ieckiej m łodzieży bezlitosnej 
krytyce . F ilis terska ograniczoność, chełp liwa 
pyszałkowatość, koszarowa musztra —  te 
wszystkie cechy n iem ieckie j pedagogiki pod
kreś la ł n ie  raz w  sw ych pracach. Bardzo nie

wysoko oceniał też niem ieckich wychowaw
ców za ich „szary n iem iecki rozum “ , za nie
m iecką niezręczność, przewyższającą niezrę
czność, z jaką  „h ipopotam  tańczyłby kaczu- 
czę” , za ich  duchowe chamstwo. Z niesłychaną 
iron ią  odnosił się Hercen do niem ieckich pre
tens ji do pierwszego m iejsca na świecie. „N ie 
mogę ozymć bez śmiechu zdania, że N  emcy 
są narodem przyszłości”  (Prof. N. Poznański 
„Puśc-zna pedagog czr.a A . I. Hercena” ).

„W ojow ałem  z niemiecką pedagogiką”  —  p i
sze Lew  Tołstoj w  liście do E. Lw ow a w  ro
ku  1876.

W edług Tołstoja „dzieci wychowywane są 
w  szkole niem ieckiej w  duchu „Gehorsam”  i 
„R uhe“ . Szkoła niemiecka ogłupia ucznia, w y 
pacza jego zdolności umysłowe, nie odpowia
da na problem y życia. Niemiecka pedagogika 
nie w ychow yw ała uczniów w  duchu ide i po
stępowych, a przeciwnie — całą swą s truk tu rą  
przyzwyczajała ich do oszustwa i  ob łudy” .

Tołstoj uważał pedagogikę niemiecką za 
wsteczną, wprowadzającą do szkoły fo rm ali- 
stykę, pedantyzm i  b iurokrację, ku ltyw u jącą  
szablonowe podejście do dziecka. „D uch ludz
k i — powiadają N iem cy —  musi* być w ytre 
sowany, ja k  ciało gimnastyka. D er Geist muss 
gezüchtigt werden”  (L. Tołsto j: „P isma peda
gogiczne” ) .

>,Tak więc pedagog ika niem iecka w  czasach 
Tołstoja przygotow yw ała g run t dla rozpętania 
się faszyzmu w  dziedzinie k u ltu ry  i  wycho
wania" —  pisze prof. W. Wejkszan w  artyku le  
¿L. N. Tołsto j o pedagogice n iem ieckie j’' („So- 
w ietskaja Piedygogika/”  N r 3/1945).

W  tjymża zeszycia pro f. B. G. Amaniew 
w  rozpraw ie „Rosyjska psychologia naukowa 
i  je j rola w  św iatowej nauce psychologii”  pod
daje druzgocącej k ry tyce  m it o prymacie psy
chologii niem ieckiej w  psychologii św iatowej.

Przytacza on dwutom ową pracę prof. un i
w ersytetu moskiewskiego Troickiego p. t. 
„N iem iecka psychologia w  bieżącym (19) stu
leciu“ .

„Przeróbka ide i ang elsk ej psychologii* i  ich 
uniwersalizacja —  pisze T ro ick ij — oto nie
skomplikowane dzieje pochodzenia g łównych 
k ie runków  niem ieckiej psychologii, z  tego 
punktu  widzenia, losy n iem ieckiej nauki o du
chu w  systematach je j najlepszych przedsta
w ic ie li są zw yk łym  i  późnym oddźwiękiem 
poszczególnych wydarzeń w  szkole Lockea. 
Teoria un iw ersa lnych elementów, z k tórą  
związane jest is tn ien ie  systematu K an ta  i  
Fic-htego*, jest teorią  fałszywą pod każdym 
względem.

„W szelka idea, wychodząca ze szkoły Loc- 
ke’a, n ie ty lk o  nile u leg ła  w  Niemczech zapło
dnieniu, w  rękach ich najlepszych psycholo
gów, ale przeciwni e, byw ała zniekształcania,
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otrzym ywała wygląd, nie wzbudzający od 
pierwszej ch w ili zaufania u człowieka, k tó ry  
zw yk ł zwracać uwagę na ścisłe dowody nau
kowe, i  częstokroć doprowadzana by ła  do 
absurdu.

„N ie  wiedząc nic, co się dzieje poza gran i
cami ich ojczyzny, filozofow ie niem ieccy po
stanow ili, że filozo fia  Francuzów i  A ng lików  
zginęła w  końcu 18-go w ieku, że jedynym  f i 
lozofującym  narodem zestali Niemcy, że N iem 
com przypadła ro la zapoczątkowania w  dzie
jach filo zo fii nowego okresu, reprezentującego 
pełną dojrzałość um ysłu ludzkiego; że syste- 
m at K anta stanowi w łaśnie epokę, od k tó re j 
należy liczyć początek tego okresu — okresu 
„najnowszej” , „n iem ieck ie j”  filozo fii; że szko
ły  Kartezjusza i  Lockea b y ły  ty lk o  zw yk łym  
przygotowaniem dla n iem ieckie j filozo fii; że 
N iem cy są kra jem , z którego teratzmiai rozejść 
się św iatło filozoficzne na całą Europę i  cały 
św iat —  że są one „k ra jem  m yślic ie li”  itd., itd. 
Z koryfeuszów niem ieckiej nauk i o duchu zro
biono „o lb rzym ów ” , „n iezw yk łych  geniuszów” , 
„ośw iecic ie li ludzkości” ; odkryte  wśród nich 
Kolum bów, Kopern ików  i  Newtonów. Znale
ź li się też i  tacy filozofow ie, k tó rzy  poważnie 
zapytywali, czy n ie  należy uznać Hegla za 
„nowego Mesjasza” . Ten fanatyzm  filozoficz
n y  przeszedł w kró tce do dzieł historycznych 
i  spowodował to, że w  „n iem ieckich histo
riach filo zo fii” , zwłaszcza ze szkoły heglow- 
ski©j) cały historyczny stan rzeczy przedsta- 
W i°n y  jest oałk em .na opale” .

T ro ick ij nazywa psychologię niemiecką „a l
chemią ducha” . On pierwszy ściągnął psycho- 

ę niem iecką z je j „absolutnego”  p  iedestału 
1 sprowadził do właściwego, a w ięc całkiem 
ograniczonego, m iejsca oraz w ykazał bezpod- 
tawność poglądu o „n iem ieckim  duchu”  świa- 

l °Wej psychologii.
u \ y ° bycze rosyjskie j psychologii, k tó rych  
¿2 i ^ niCZeaiem  są prace Pawłowa o fiz jo lo g ii 
r ,-_ a n̂°ści nerw ow ej, przewyższają —  zda- 
cv Jw!0̂ - Ananiewa — wszystko, co N iem 

e j  dziedzinie zdz ałcJi.

• IV

ro 7 w atCl'° dzim y ostatniego etapu naszych 
-\-7,A an> elapu, w  k tó rym  beznamiętna ana- 
N'-pK przf chodzi w  mocny ak t oskarżenia. 
• + , ^ 7  tragizm  tk w i w  łatwości, z jaką 

e igencja i smsuka mierny ecka u leg ły  b ru - 
niemu h itle ryzm ow i, będącemu zaprzeczę- 

1 wszystkich ideałów i  dążeń postępu 
,. ,e§°- Nauka tam  oddała do dyspo- 

f * cP  zorganizowanej zbrodni, z zapałem 
zd | arno^ci <̂ wszystkie swoje umiejętności, 
lrtA y i Zei  a u to ry te t i  znaczenie. Nauka 

r *  by ła  dotychczas nauką ersatzów i  kom -

p ilac ji, stała się nauką M ajdanka i  Oświęcimia. 
Ten haniebny i  poniżający upadek nie jest 
przypadkowy w  św ietle  analizy jego źródeł 
społecznych i  pokrew ieństw  historycznych. 
W ielcy uczeni okazali: się m a łym i ludźm i. 
N ;e ma próżno H it le r  u  szczytu swego 
powodzenia kazał się fotografować obok po
p iersia  Nietzschego. N a jw yższy teoretyczny 
swój w yraz znalazło sprzęgnięcie się nauk i n ie
m ieckiej z ideologią Horsta Wessela w  osobie 
W ernera Heisenberga. Ten w y b itn y  fizyk , lau
reat Nobla, współbudowniczy m echaniki 
kw antow ej, tw órca  swoistej filo zo fii p rzy
rodniczej —  sta ł siię towarzyszem p a rty j
nym  sutemera i  nożownika. W erner Heisen
berg il H orst Wessiei —  ta  n ienatura lna sym
bioza, to bezprzykładnie zbrukan e majestatu 
w iedzy; ten  trag iczny  paradoks n ie  b y ł n ie
ste ty potępionym  w y ją tk iem .

P ro fi Skowron stw ierdza:
»Nie by ło  protestów, naw et w  okresie, gdy 

H it le r  jeszcze nie b y ł p rzy w ładzy, n ie  było 
nawet prób skorygowania fa łszyw ie postawio
nych zagadnień, ja k  np. przez pomieszanie 
pojęć „rasa”  i  „ga tunek” , co jes t w  „M e in  
K am p f“ potraktowane —  na jfa łszyw ie j — jako 
jedno i  to samo.

„Bano® von U exkü ll, jeden ze słynnych bio
logów, zarazem jeden z najw iększych magna
tów  w  Prusach Wschodnich, opublikował 
przed zdobyciem w ładzy przez H itle ra  popular
ną książkę p. t. „B io logia państwa’’, w  k tó re j 
g lo ry fiku je  h itle ryzm  ze w szystk im i bzdur
nym i i  zbrodniczym i w  założeniu tezami. 
W  kitach poprzedzających wojnę, każda, na
w et ściśle naukowa, książka niemiecka starała 
się naiukowo uzasadniać poczynania p o lity k i 
nazistowskiej, głosiła potrzebę natura lne j ob- 
netny przeciw „pasożytom”— czyli innym  ¡naro
dom, żyjącym wśród N iem ców  lub  obok nich.

„Profesor Z im m erm ann z Tübingen, bota
n ik , w  książce o dziedziczeniu cech nabytych 
cy tu je  jako źródło naukowe (!) zdania H itle ra  
z „M e in  K am p f” , a jeden z najgłośniejszych 
fizyków  niem ieckich, Jordan, opierając się na 
doświadczeniach wykazujących istnienie pew
nego, specjalnie czułego środka w  komórce 
bakte ry jne j, przeprowadza analogie m iędzy 
tym  ośrodkiem a mózgiem is to ty  wyższej — 
Führe ra ” ... Rob l i  to  masowo. Paleontolog 
z K ilo n ii, prof. Beurclen w  czysto naukowym  
dz ele ir.de waha s ę przypasywać przyrodzie, 
jako istecie najpotężniejszej, czyninaka nte- 
ttzscheańsktego „W Jlle zur M acht” . Stąd już je 
dem k ro k  do metod ä la d r Stieve i dr Clauberg. 
Taki w łaśnie Stieve z berlińskiego un iw ersy
te tu , anatom, autor przedwojennej broszury 
o w p ływ ie  doznań psychicznych na zm iany 
w  gruczołach p łciowych, uzyskiw a ł odracza
nia w  w ykonaniu w yroków  śm ierci ju ż  ogło
szonych skazańcom, po to jedynie, aby dłużej
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ży li z tą myślą, co powodować m ia ło  zm iany 
w  gruczołach. Te „zm iany”  nie wahał się z ca
ły m  cynizmem badać po zabójstwie ofiar. 
Z kole i pncf. w  K ró lew cu Clauberg, osobisty 
wykonawca niezliczonych zbrodniczych ekspe
rym entów , dosłownie lub  w  proiarjcśnii. Prze
szczepiał on tk a n k i rakowe z chorych na zdro
w ych, zarażał m alaną i tyfusam i, przeprowa
dzał na w ięźniach masowe sterylizacje i  ka
stracje p rzy pomocy prom ieni Roentgena.

„W anto by również zainteresować się pana
m i „naukowcam i”  z I. G. Farbenindustrie,

k tóra  dla celów doświadczalnych „kupow ała”  
pewne ilości w ięźniów z Oświęcim ia’'.

Tein ¡obłędny kompleks, k tó ry  n  ie ty lk o  usu
nął z N iem ec jednego z najwyborniejszych 
uczonych naszych czasów prctf. A lbe rta  E in 
steina, ale przem ilczał i  pomniejszał znacze
nie jego te o rii względności, a przyna jm nie j 
pom ija ł jego nazwisKo; k tó ry  ze względów 
rasowych w ypędził z Niemiec taką L izę  M ei- 
tner, k tó rą  rych liw a  w  tym  wypadku Neme
zis dziejowa pomściła bumerangiem bomby 
atomowej; psychopatologiczny kompleks Le-

„¡Naukowe morder
stwo“— zastrzyk fe
nolu w serce, tak 
zwana „ s z p r y c  a“ . 
Termin znany każ
dem u w i e ż u i o wi  
obozu k o n c e n t r a 
c y j n e g o  (Rysunek 
J. S r o k o w s k i e g o )
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uarda i S tarka z „deutsche P hysik”  jako pi-ze- 
CAvstawieniietm „jüdische P hys ik” , po r ura 
bzdurstwa „teo r i  rasowych”  — są przerażają
cym i objawam i średniowiecza ideolog ćznego.

A le  r.ie m ów m y o dej pseudo-nauce h it le 
rowskie j, k tóra  czerpała swe natchnienie z b i
b lii narodowego socjalizmu i jako źródło nau
kowe, w  pracach biologicznych, cytowała 
„M e in  K a m p f” . M ów m y o prawdziwej nauce 
niem ieckie j, która  bądź co bądź posiadała w a r
tościowy dorobek. Bez oporu, ba! z entuzjia- 
zmem skoczyła się dniał do ro li h itlerowskiego 
lokaja i  orędownika. Cóż znaczy osamotnione 
m ilczenie Fischera i  Plancka wobec entuzja
stycznego ■ chóru tysięcy sfanatyzowanych 
Heisenbergów i  Jordanów, Lenardów  i Star- 
ków? Przecież te wszystkie M ajdanki i Oświę- 
cim y zbudowane b y ły  p rzy udziale uczonych 
niemieckich, te koszmarnie fa b ryk i masowej 
śmierci oparte b y ły  na ostatnich zdobyczach 
techn ik i i  nauki! Uczeni niem ieccy b ra li 
udział w  organizacji ekonom iki n iebywałe j 
w  dziejach zbrodni, c n i naukowo organizowali 
fab ryk i m ydła z tłuszczu ludzkiego, produko
w a li nawóiz z kości ludzkich, pouczali o w yko
rzystaniu w łosów ludzkich! Nauka w  dobro
w olne j służbie zbrodni, nauka cyklonu i k re 
matoriów, nauka „zbrodniarzy z lancetem” 
w  kró lika rn iach  Revemlsbrück, zbrodniarzy 
z paragrafami kodeksu prawnego na ustach — 
me! 'Ho tjoie może być zrehabilitowane

Reasumujemy:
• Nie jest naszym zadaniem encyklope- 

yczna historia nauki niem ieckiej. Podkreśla- 
jjZ ;  Ze nie jest rów nież naszą in tencją  po- 

istotnej ro li nauk i n iem ieckiej, 
odsądzanie je j od n iew ą tp liw ych  zasługi o s ią g n ą

2. Zadaniem niniejszej pracy jest — po od
daniu „co cesarskie cesarzowi”  — obalenie 
szkodliwej legendy o dominującej ro li nauki 
i k u ltu ry  niem ieckiej i  sprowadzenie je j za
sług do właściwych, a w ięc względnie skrom
nych granic.

3. Na skutek specyficznych dróg rozwoju 
społecznego i  politycznego Niemiec, charak
terystycznym i cechami ich nauki i k u ltu ry  są 
je j tendencje wsteczne i im perialistyczne oraz 
w ynikająca z tego uległość wobec ideologii 
faszystowskiej.

4. W  dziedzinie nauk odkrywczych i przy
rodniczych rola nauki niem ieckiej jest raczej 
przetwórcza i asymilacyjna, niż twórcza i p io
nierska.

5. W  dziedzinie techn ik i u jaw nia się cha
rak te r „ersatzowy”  i  rzemieślnicze opracowa
nie w ie lk ich  wynalazków obcych.

6. Okres h itle row sk i jest okresem na jw yż
szego pohańbienia m ajestatu nauki, którego /  
n ie mogą przekreślić wcześniejsze osiągnięcia.
W  ostatecznym r: z u la c  e N iem cy przynieśli 
ludzkości więcej szkody, n iż pożytku.

7. W  tym  stanie rzeczy posługiwanie się 
przereklamowanym udziałem  Niemców w  na
uce i ku ltu rze  świata, dla prób rehab ilitac ji 
Niemiec, jest skazanie na ¡niepowodzenie.

A r ty k u ł ten ni'.e pretenduje do m eryto 
rycznego zanalizowania i  uzasadnienia powyż
szych założeń. Przekracza to s iły  jednostki 
i wymaga zbiorowej współpracy specjalistów 
z różnych dzedzio. Zadarłem  jego jest ty lko  
sform ułowanie pewnych tez i naszkicowanie 
przekrojów  i  rzutów. Szczegółowe ich opraco
wanie i uzasadnienie w inno być dziełem ogó
łu  uczonych Polski i  innych kra jów . Jest to 
zamówienie społeczne, k tó re  obecny okres 
slawtla przed naszymi uczonym'.

/
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W R A Ż E N I A
ZE

SZWAJCARII
S T E F A  N

Ludzie, k tó rym  przez dłuższy czas sprzy
ja ło  szczęście, spraw ają sobie —  ja k  w iado
mo —  sami pewną drobną przykrość lub  skłar 
dają ofiarę, by  zabezpieczyć się przed odwró
ceniem losu (pierścień Polikraiiesa). Głęboko 
w  duszy człowieka tk w  ący mechan zm tego 
magicznego zabiegu zdaje się tłum aczyć pew
ne poczynania Szwajcarii, k tó ra  w łaśnie m ia
ła  to  w  e lk  e szczęście me być w plą taną bez
pośrednio w  okropności ostatniej w o jny. Mam 
na m yś li leni w yraźny gest ofiarności, z k tó 
rym  mieszkańcy tego pięknego k ra ju  zwraca
ją  s'ę do przybyszów z b l sk ch i  dalekich 
k ra jów  dotkn ię tych klęską. „Odczuwamy to 
jako niezasłużony p rzyw ile j fo rtuny , że pod- 
ezas gdy wyście c ierpieli, nam powodziło s'ę 
n  etnejgorzej. P ragniem y to  w yrów nać ofiarą, 
k tó rą  zechciejcie od mas przy jąć” . A  w ięc 
stworzono insty tuc ję  „Don Suisse”, któ ra  w y 
p isuje sobie jako hasło słowa: „Nous voulons 
aider” (Chcemy pomagać). In s ty tu c ji o podob
nych celach jest zresztą w  Szwajcarii więcej 
mp. „Aide Médicale à la Pologne”. Oałe ekipy 
Szwajcarów, odpowiednio przeszkolone i  w y 
posażone, w y jecha ły  już  na teren k ra jó w  zde
wastowanych lub  czekają na wezwanie, by 
mieść pomoc na. m e jscu  k lę s k i A  przedstawi
ciele około dwudziestu narodów dotkniętych 
w o jną  zostali, jako goście Szwajcarii, zapro
szeni na obrady „Sepegu” (Semaines interna-

B A L K ï

tionales pour étude d’enfance victime de la 
guerre). W  tym  wypadku idzie w ięc specjal
nie o pomoc dziecku — o f erze w o jny.

Otóż „Sepeg” został pomyślany jako  zaw ą- 
zek trw a łe j iń s ty tu c ji o m iędzynarodowym 
zas ęgu i  ma oni być według in tencji jego p ro 
m otorów jakby now ym  „Czerwonym  K rz y 
żem” , ,cJe o odmiennej swoistej strukturze. 
Stworzono naw et osobną odznakę dla. „sepe- 
gowców” , krzyż ma tle  gwiazdy, z k tórą  m y 
delegac' z Polski paradowaliśmy na jego 
obradach w  Zurychu.

Słuchając tego wszystkiego, sceptyk szepcze 
do ucha: te wszystkie poczynania Szwaj ca
ró w  to nie w y n ik  czystego hum anitaryzm u— 
to  po prostu zręczna reklama, b y  przypomnieć 
się światu, zwrócić na s ebie uwagę i ściągnąć 
z powrotem rzesze tu rys tów  dla wypetoiiienią 
pustych hoteli. Trudmio poiemizować z niedo
w ia rkom '. Zresztą Freud nauczył nas doszuki
wać się działania nieświadomych egoistycz
nych m otyw ów  i  tam, gdzie w  naszym świa
domym poczuc u  jesteśmy całkiem  bezintere
sowni, Faktem  jest, że dobroczynność szwaj- 
carskai ma poniekąd ostentacyjny charakter. 
W yprodukowano na terenie Szw ajcarii nawet 
osobny film , gdzie ped ferm ą wzruszającego 
dram atu (gramegu wcale dobrze) obrazuje s ę 
pomoc Szwajcarów dla dzieci framcusk ch 
(pokazywano nam go na Sepegu). Jest rzeczą
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charakterystyczną, że kosztowna impreza 
°brad sepegowskteh by ła  pokry ta  z p ryw a t
nych funduszów i  że dopiero w  końcowej swej 
fazie1 została przejęta przez władze związt- 
kowe.

Chociaż Szwajcar a u ch ro n ią  się od pożogi 
wojennej, to n ie  znaczy to, jakoby je j obywa
te le by l:1 już  pozbawieni wszelkich kłopotów  
z ndą związanych. K łopoity te u trzym a ły  się 
w  znacznym stapn u  do czasu naszego p rzy
jazdu (wrzesteń ub. r.). N ie muszą już wpra- 
wdz e nadal zaciemniać okien z obawy przed 
przelatującym i nad terenem S zw a jca r! samo
lo tam i (pow adają, że Szwajcarzy ro b ił to  na- 
w et bardziej skrupulatn ie n iż mieszkańcy 
nfkmaieickej Rzeszy). A le  jeszcze i  teraz nie 
mogą gospodarzyć bez uc ążliwego systemu 
••kuponów”  śesle 1l&m przestrzeganego („czar
ny  rynek ”  jest bar do o ostro zwalczany). Pół 
kilogram a cukru i  350 gr. tłuszczu nia miesiąc 
a 200 gr chlehai dzennte na dorosłego człow te
ka,, to  racja wcale skąpa (w  kaw iarn i gość do
staje do kaw y symbol czną ć w a rtk ę  kostk i cu
kru , względnie samą sacharynę). P iękne l i 
muzyny nudzą s'ę w  garażach nie dostając 
benzyny na wyjazd, a b rak  węgla zmusza 
w ie lu1 Szwaj o-; rów , naw et zamożnych, do spę
dzania zim y ( i te j ostatniej) w  niedostatecz
n ie  ogrzewanych mieszkaniach. B raku  tłusz
czu n ip  zHistąpi w  zupełności szwajcarski ser, 
bo i  ten jest na skąpe kupony, podobnie jak
czekolada.

Powyższe niedostatki są ła tw o zrozumiałe 
wobec faktu , że zboże i  węgtel musi Szwaj- 
caria sprowadzać zza granicy. Bardziej dz 'w - 

i  niepokojące w ydają s'ę zagranicznemu 
obserwatorowi trudmiośoi w  nabyciu różnorod
nych urządzeń i  narzędzi technicznych, apara- 
1° w  do badań lekarskteh, psychologicznych 
oraz do demonstracji szkolnych. Oto przykład: 
zn echecory odmowną odpowiedzią p rzy pró
b ę  nabycia jak  chś bardziej skomplikowanych 
aparatów, chciałem przywieźć do Polski p rzy
najm niej jeden prosty, ręczny siłomterz (dy- 
!n|amcimetr). G dy m i się i  to  n ie  udało, zwró- 
crłem kię 0 wskazanie źródła do k  ercw n 'ka  
^»Twiększej S2Wajc?rskie j pracowni psycho
te ch n iczn y  d-ra Heiniisa. O dpow iedzą! m i 
sm'ejac j f ę: „ j a saxn poszukuję tlakiego dyna- 
m om etru od szeregu miesięcy i nóe mogę go 
¡nagdzie dostać” .

Analog'czną przygodę m ia łem  później z ka
lendarzem lekarskim , k to ry  stanow i nteod- 
stępne vademécum każdego lekarza i przed 
Woiną  z jaw ia ł się w e wszystkich kra jach Eu
ropy stale eto re k  w  now ym  wydaniu. N ie 
dostą^em go w  k  lk u  ksęgarntech. I  w tedy 
pewien lekarz genewski, dowiedziawszy się, 
czego poszukuję, odstąpił m i wspamałomyśl- 
nrle s w y  kalendarz. G dy jednak po paru dniach 
spotkał, śmy się na u licy , rzek ł z meco kw a ś -1

mą m iną: „W padłem, kolego, bo tak" ego ka
lendarza nigdzie kupić już  n  e można” . Nte1 są 
to  rzeczy błahe ja k  by  się w  pierwszej chw ili 
zdawać mogło. Gdy pyta łem  Szwajcarów, dla
czego tych rzeczy nie produkują skoro im  sa
m ym  są potrzebne, otrzym ałem  odpowiedź: 
„M yśm y to  wszystko tprzed w ojną sprowa
dzali za tamne pieniądze z Niemiec. Nam sa
m ym  nie opłaci' się produkcja” . I  faktycznie, 
N iem cy m ie l' na składzte i  dostarczali zatem 
św atu wszelkie aparaty i  podręczniki tech
niczna. Co będzie jednak teraz? A lbo powsta
ną rych ło  nowe środki p rodukcji poea Niem
cami, albo też zacznie się oczekiwać coraz 
¡niecierpliw iej odbudowy przemysłu mi-emtec- 
kiego. N e  wszyscy powiedzą sobie ta k  ja k  
Polska, że w o lm y  zniesie b rak i, by le  n ie  brać 
od Niemców. Czyż możemy żądać, aby Szwaj
carzy m ów l i  tak  samo jak  Polska?

To są tle p'erwsze rozczarowania, k tóre  po 
otrząśnięciu się z m  łego szeku wywołanego 
św iecidełkam i n ie  zniszczonego kom fortu  ży
ciowego!, blaskiem  miele |r;ów, przepychem gór 
i  jezteir w krada ją  się do serca wędrowców 
z Polski.

A  spotykają one nas jeszcze dalej. Oto chce
m y z kole i zorientować się jak  te horyzonty 
świata k u ltu ry  o tw iera ją  s'ę tu ta j przed przy
byszem? Dostanie się do Szwajcarii byłoi prze
cież dla w ie lu  z nas jakby  dotarciem do okna, 
przez k tó re  można b y  zobaczyć to, co w y ło n ił 
wartościowego ze siebie, zam knięty przed na
m i przez d ług  e lata w ojny, w ys iłek k u ltu ra l
n y  dalekich k ra jó w  i  narodów. Otóż w  Szwaj
carii okntci nła* św ia t daleki poza mą leżący 
jest jeszcze praw ie zupełnie zabite deskami. 
Bo co się dzteje chociażby z ks ążkami zagra
nicznym i, tak ła tw o przed w ojną przemie
rza jącym i d a le ke  nrzestrzenie, w ytw oram i 
św a to w e j ku ltu ry?  P ó łk i księgarń i  b ib lio tek 
gdzie -stać b y  pow inny wojenne i  powojenne 
naukewe w ydaw nictw a angielskie, amery
kańskie i  francuskie są puste. „N ie  nad
chodzą jeszcze” . — Taką o trzym ujem y odpo- 
w edź. N ie  ma naw et katalogów. Ciekawe, że 
nisWett ks:ążki z b liz iu tk ie j Franiej: n ie  prze
dzierają s:ę jeszcze w  pokaźniejszej ilości 
przez gramrteę francusko - szwajcarską. A  te  
k tó re  do ta rły  sprzedawanie są według dz:w - 
nego kursu przem iany franka  francuskiego1 na 
szwajcarski. Tania dla nas przed w o jną  k rą ż 
ka francuska tu  kosztuje teraz kilkanaście 
franków  szwajcarskich. A  poniieważ dwa fra n 
k i liczy się za jeden' dolar, siad ir.ttedosiężmDŚć 
zakupu tych  n ielicznych książek d la polskiej 
kieszeni. Z lite ra tu ry  a irg 'e lsk'e j są tylko- po
wieści, z am erykańskie j — jeszcze p raw ie  
ni c. Jedyną m oją zdobyczą w  ty m  zakresie b y ł 
jakiś popularny ilus trow any „m agazyn" z po
dobiznami najnowszych kreac ji kapeluszy 
damskich, lansowanych w  Chicago; prawdzi-
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we zabawki dziecięce i prawdziwe ka rty  do 
g ry  zdób ące kapelusze elegantek. Że wojna 
n ie  oduczyła ludz i w  żcdlnej dz cdz’nie nie
mądrych kaprysów, otlo wszystko, czego ‘Z do
la ł: m  dowiedzieć się w  m ojej pogoni za książ
ką z USA. Skąpy i zdezorganizowany tran 
sport powojenny nliei może jeszozie ( ł długo lnie 
będzie mógł) podjąć się tak  subtelnych zadań, 
ja k  rozwożeń e po ¿wiecie ks ążek. N ie ta k  
łatwo i  r a  ty m  tereinie odrobić to, co zepsuła 
wejna.

Po pierwszych dniach pobytu ham ujem y za
tem ¡nasze zapędy, oczekiwania i pretensje. 
Ograniczamy naszą c eikawość do rozsądnych 
w ym iarów : ja k i w kład w  ku ltu rę  dała ze sie*- 
bie sama Szwajcaria w  wojennym  i k ró ik m  
powojennym  okresie? Przeć <eż m iała do. dys
pozycji energię lnie zaabsorbowaną dzałam a- 
m i wojennym i. I  tiu dopiero dotykam y rzeczy 
realnych. N  estety 'intensywna praca w  ra
mach Sepegu i  bardzo w ysokie ceny w ydaw 
n ic tw  szwajcarskich zmuszały nas i  na tym  
terenie do pobieżnego rzutu  icka na jedną ty l 
ko jakąś dziedzinę ku ltu  ¡ry, k tó ra  kogoś spec
ja ln ie  nte tresowała. Opierając się na ogólni
kow ym  wrażeni u trzeba stwierdzić, . że na 
pewnych przyna jm n ie j odcinkach twórcza 
praca Szwajcarów była wcale intensywna. 
Tempo w ydaw n ic tw  tą  twórczością zasillat- 
nych było żywsze mlswet, ni'ż przed wojną. 
Rzeczy drukiem  ogłoszonych w  tym  okres e 
jest stosunkowo wcale dużo.

Rzecz oczywista, że Szwajcar, patrząc na 
rozpętane ludzkie szaleństwa i  sam m e b orać 
w  r.ieh udz iału, m ia ł czas 'na re fleks je  Mą ta - 
m aty: Jak do tego doszło? Jak to s ę skończy? 
Jakie będą trwałei następstwa? Czy ku ltu ra  
europejska dźw ignie się z powrotem, czy eż 
jest -to począek je j ostatecznego zmierzchu? 
Powyższa problem atyka znlalazła obszerne’ od
bicie w  slow 'd pisanym. Oto ty tu ły  ksążek 
leż4cych obck snebe na wystaw ie jednej z 
księgarń Zurychu:. „Jak to mogło s ę stać?” 
(SI lechert), „Sąd (nad r: ircdanv”  (Daweiem) 
„Droga do uc irmiężein ia”  (Hisyck), „Sprawa 
niem iecka”  (Rohle), „Narodow y Socjal źm” 
(O rb ), „Szwajcar a serce Europy”  (Naeff). 
T y tu ł ogó lny m ógłby być: Quo vadis Europa? 
Jakiś pesymizm zdaje się w iać z tych dzieł, 
obawa., że sprawa ratowania europejsk ej k u l-  
tlury może n a tra fić  na m e  dające się pnzezwy- 
c ężyć trudność:1.

Do gałęzi w iedzy, które podczas w o jny  zdo
ła ły  posunąć się znaczny k ro k  naprzód, należy 
psycholog a, ściślej biorąc: psychologia, rozwo
jo w y  wiedza o dziecku. W prawdzie pewnie 
postępy w ykazuje też psycbcafnal za—w  spec
ja ln ie  szwajcarskiej m odyfikac ji C. G. Junka— 
i bardziej może jeszcze higiena psychiczna, 
k tó ra  wśród Szwajcarów cieszy s ię dużym zro-

zumiemem (w arta  przeczy tana  jest zborowa 
książka o „H ig ien ih1 życia codzieictnego” ) ale1 
nie ma 't ir  porówtniamlia z ty m  co s ę dokonało 
w  ostatnich latach ri;i terenie psychologio 
dżiec ęcej. Wiedza c dziecku to w  pewnym 
stopniu szwajcarska specjalność (Frdbel, Pe- 
S 'alozz) tak ja k  robienie zegarków. U m arł 
wprawdzie w  1940 r. bardzo popularny w  Pol
sce genewski psycholog Clsparede, ele czyr.lny 
tam  jest, również wy©c ko u n.as ceniony, ba
dacz psychologii genetycznej — P aget, k tó 
rego gomfałny w ys iłek tw órczy  me u leg ł za- 
hamclwariu w  czas e w ojny. Ukazał się ostat- 
n  o szereg kapita lnych pism napisanych przez 
samego Piageta względn ie jego uczni'ów („G e
neza liczby u dziecka” , „Rozwój w  elkośc m  - 
tona lnych u  dziecka” , „D iagnostyka rozumo
w ania u  dzreci umysłowo upośledzonych” ) a 
w ie le itanych jest: w  przygotowaniu. W  ten 
sposób wznosi się konsekwentnie i  w y trw a le  
gmach wiedzy, z kflćtrego ¡1 Polska może już w  
te j ch w ili korzystać.

B rak m i kompetencji, gdy idz e o artystycz
ną twórczość współczesnej Szwajcarii. W  w y 
stawach obrazów, które’ można było  oglądać 
w  cziag'e miaszego pobytu, żyw y udzia ł bra ło 
„T ic  r.io” , włoska część tego kra ju . Nie w  działo 
się tam rzeczy rewelacyjnych, istotni e nowych^ 
Różne k ie runk i malarstwa, k tó re  istn ia ły 
przed wojną, u trzym u ją  się nadal, jest' przy 
tym  niechęć do wszelkich ekstrawagancji 
Echa w o jny  nile w ydoby ły  jeszcze z dusz tu 
tejszych plastyków  żywych, twórczych reak- 
cyj ma większą skalę.

Próbkę wprowadzania aktualniej powojen
nej tem a tyk i na scenę tea tru  oglądaliśmy w  
Zurychu w  dra ir.-tre  p. t. „Oswobodzeni” 
(,,Di‘e Beifre te.n”  B rukne ra ). K ry ty k a  niez
b y t przychyln ie  przy ję ła  tę sztukę; idzie tu 
jednak o rzecz żywą, k o rą  lep ej zrozumie 
Polak nrrże’1' Szwajcar. Oto sojuszn cze w o j
ska cswobadzają tienen okupowany dotychczas 
przez Niemców i  wprowadzają własną adm i
nistrację. Oswobodzeni ż ą d ją  ra tychm  asto- 
wego wymierzeni a  ostrej spraw 'edl wośc ' po
zostałym na m iejscu zdrajcom,, k tó rzy  gnębiąc 
współobywatel k ra ju  w ykorzys tyw a li dla 
własnego izysku kon iunktu rę  wojenną. A  oswo- 
bodziciełe .nie śpieiszą s ę. Są „w yrozum ia li” , 
pozwalają w 'M u  w innym  panoszyć się nadal 
bezkarnie, procedura sądowa zaś w  stosunku 
do zatrzymanych przeciąga s ę bez końca. Tak 
p rzyna jm nie j przedstawia s ę ta sprawa od 
strony „oswobodzonych” , podczas gdy „oswo- 
bodziciele“  uważają swoją taktykę za słuszną. 
Aż przychodzi do ko n flik tó w  i  buntów. Polak 
wczuwa się dobrze w  ten psychologiczny kon
f l ik t  odm iennych nastawień, k tó ry  n iec ie rp li
w i go, gdy chodzi' o stosunek a lian tów  wobec 
zbrodni arzy i  zdrajców wojenlnych, w innych
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w stosunku do Polska Nam się stale wydaje, 
3G Amigi t y  i  Amerykalri e są tu  zbyt pobłażli
w i; ani zaś sądzą, że eiasadla obiektywn,ej spra
w iedliwości me pozwała im  postępować ina- 
czej.

Przeważają jednak w  teatrze i operze rze
czy znaine, przedwojennego pochodzenia. W 
Genie w  e oglądaliśmy-.wspaniale wystawianą 
operę Mozarta „C os1 faro tu t le ”  p rzy współu
dziale a rtys tów  mediolańskiej Scali. Patnząc 
podczas przerw  w  foyer na drogocenną, obfitą, 
praw ię zbyt masywną biżuterię szwajcarskich 
pań, mus lel śmy sobie pcw  firzać: jesteśmy 
gośćmi k ra ju  bardzo zamożnego, k tó ry  może 
chw ilowo patrzyć z góry ma wszelkie w a lu ty  
śwista a dcllarem włącznie.

M ając bogactwa & skazani m im o to1 —- jak  
w idzie liśm y — na pewne niedostatki, są 
Szwajcarzy żywo zainteresowani w  powrocie
norm alnych stosunków w ym iany i obrc u na 
całym  świeoia. Chociaż chętnie widzą u s ebie 
zagranicznych gości i . szczerz«1 współczują z 
o fiaram i w o jny, lnie lubią, gdy się im  opowia
da c ągle o przeżywanych okropność ach zło
rzecząc p rzy tym  w inowajcom. Są o tym  
wszystkim , jak  twierdzą, obecnie już dość w y 
czerpująco poinform owani i wolą myśleć o po
czynaniach praktycznych. D la Polski mają 
w o le  niekłamanej sym patii (b y lr oczarowani 
wyglądem  i  postawą a rm ii polskiej, która, w  
Przeciw ieństw ie do Francuzów rozsypanych
w  nieładztei po uderzeniu Niemców na Frani- 

w  zw artym  szyku i  pełnym  uzbrój en ń 
Przekroczyła szwajcarską gran cę). Spóźnione 
a n ineierpkw ie oczek wemie zjawienie się de- 
iegacji polsk ej ma iSepegu w yw oła ło  burzę o- 
w a c j\ Chcą Polsce nom ie słotnie. Ale w e m y 
.1 ed;n> is tn ie jem y dla mich na świec e. P rak- 
ycziąiy realizm  — k tó ry  ich  cechuje, każe im  

nawiązywać i  utrzym yw ać mcrmalne stosunki 
z c a ły ^  światem, renfujące się w  tern czy ininy 
sposób a przynajm n ej zapowiadające pewne 
możliwości ma przyszłość. A  w  ęc z Am eryką 
' c'ra w  te j c h w ili zapełnia sw o im 1 urlopo- 
W jnym ' żołnierzam i ich puste hotele i dostar- 
cza w  zamian pewnych środków), A n g lą , .

raniej ą, W łocham i a także ZSRR i  wreszcie 
mimo wsizystiko także z N iem cam i choc aż 
m ówiący p0 niemi ecku Szwajcarzy (a w łaści
w ie raczej ty lk o  piszący po .ni emiecku, bo roz
m awiają m iędzy sobą dia lektem ) odżegnują 
S1? stanowczo od duchowego pokrewieństwa 
z N iemcami z Rzeszy. Toteż i po lityka  zagra
niczna szwajcarska, jest giętka, dostosowująca 
S1? raczej ostrożni«1 i  kompromisowo do zm an 
m  ędzynarodowej kon iunk tu ry , aniżeli zwlą- 
2ama ir.i erozerwalnie z jakąś określoną deo- 

i  jednostronnie wytyczoną orientacją, 
i ich postawa wobec Polski jest wycize- 

l ’ jąca i niei pozbawiona pewnej rezerwy.

Śledzą, uważnie, co się u mes dzeje, widząc 
m,as stale w  dwu kontrastowych oś w lo t le
niach, k tóre  tu mogą uzupełniać się swobod
n ie  bez jakiegoś nacisku cenzury. Odpow a- 
da sto antagonizmowi wśród samej Poldnili 
szw.ajcarsk 'ej m 'ędzy sym patykam i obecnego 
rządu polskiego a s fe ra m , irisp kowanymi 
przez daw ny rząd londyński. P rzydałby się 
Im w  każdym razie polski węgiel, gdyby go 
można tam  wysyłać. Nie mogą Ileż zapom
nieć tak ła tw o  o inwestycjach ich kap ta lu  w  
'naszym kra ju . Trudno dziw 'ć się temu, sko
ro  w łaśnie kap ita ł tak  dużą w  Szwajcarii od
gryw a rolę. W  każdym raz e rozum iem y te 
wszyscy, równie dobrze m y ja k  i oni, że n.a- 
w ‘ązarće bliższego kontaktu  —■ ekorlom C/łoe- 
go i ku ltura lnego — leży w  interesie obu 
stron. Nasza odyseja, na „Sepeg”  nile jest w  
tym  sensie bez zn•czar. a.

Takie to refleksje snuły sę  po naszych gło
wach w  nielicznych moraeńlach w clnych  od 
prac Sepegu, które absorbowały naszą ener
gię ramo, po południu, a ni erzadko także w ie 
czorem. Po odbytym  pos edzem u  szło1 się na 
posiłek do jednej z wyznaczonych dla nas 
pięknych restauracji. P ław iliśm y się w tedy 
w pełni kemfoirliu, k tó ry  oszołamiał trochę 
byłych rezydentów tnfemieck ch obozów. 
Uśm «¡chał s'e człow iek widząc, jak  półmisek. 
,z którego nabrał na ta lerz nieco jadła, p rzy 
kryw a ła  kelnerka, pokryw ą i  ustaw iała na 
podstawce z zapalonym' świeczkami1, aby — 
broń Boże1 — druga polewa jedzenia nie w y 
stygła zanim człowiek zdeła uporać s ę z 
pierwszą. Wyszedłszy w  m iłym  nastro ju z 
restauracji ra  ul'cę, człowiek s iw  erdzał prze- 
c eż m imo woT, że w  smacznych po'raw>eich, 
k tó re  zjadł, by ło  jakby  za mało m ą k i Prze
cież w  Szwajcarii Inile dają ty le , ile by sę 
chciało, chleba do zupy c'zy m ęsa. Przycho
dzi w ięc wifedy myśl, by  ws'ąp ‘ć jelszcze do 
cuk ie rn i i ¡napić się kaw y z ciastk e n . A le  za
raz uprzytam nia scb’e człowiek, że jeż eh dam 
w  cuk enri kupon ina ciastko to m:e będę już 
mógł zjeść całej ko la c ji Z te j samej rac ji nte 
można też wstąp'ć do p iekarń ' i  zażądać bu 
łeczki. To nie Warszaw«. Więc mając jesz
cze ewentualnie chw ilkę  wolnego czasu, szedł 
masz polski sepegow etc oglądać w ystawy 
sklepowe i  ludzi na u licy , albo też, odb jające 
się w  jeziorze, szwajcarskie ¡niebo. Przeć eż 
w  Szwajcar i  mai se  p raw ie  wszędzie przed 
sobą jeziora i. góry. Zapatrzeni w  te cuda za
ch łystyw aliśm y się pięknem szwajcarski »ej p rzy
rody. A le  i  hu n 'e m ogliśm y pozbyć sę  m yśli 
o Polsce, o Warszaw e (o lbrzym ią większość 
polskiej 11-osobowej delegacji stanow ili w a r
szaw a rie ). N  e znaine b y ły  jeszcze prawdzi
w e  demokratycznie zasady — m yśla ł sobie 
człow iek —  w tedy gdy tworzono ten. świat, 
Prawo równego startu  w tedy jeszcze ¡nie obo
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wiązywało. Bo czemu Polska n ie  m iałaby 
m ieć w  pobliżu Warszawy tak ego jez iorka i  
ta k  ch dekoracyjnych gór ja k  Zurych lub  Ge
newa. A le  czy n  e można, b y  te j n iesprawie
d liwości zaradzić przez zastosowanie zasady 
„re p a tr ac ji” . Skoro się ty le  rzeczy obecnie 
ta k  ła tw o  przesuwa i  przesiedla z mejsca. na 
miejsce, to  czy n ie  można by  tego zastosować 
także do gór i  jezior? T ym  ba rdze j wobec 
energii zawartej w  bomb e atomowej.

G dy m  ało się do dyspozycji jeszcze więcej 
wolnego czasu, by ła  w  perspektyw ie w izy ta  
u rodaków —  w  p ryw a tnym  domu czy w  k lu 
bie. D z iw ił s ę tam nasz gość z początku, że 
panrie -  P o lk i tak p  M e  m u się p rzy te j oka
z ji p rzypatru ją . Widocznie tak i jestem sym 
patyczny —  cieszył się. A le  sedno sytuacji 
by ło  inne. Panie gospodynie już  e cho zaczy
niały szeptać m  ędzy sobą, że w  tak ie j garde
robie gość n ie  może wracać do P o ls k . I  już 
zapowiadały, gdzie ma zgłoś'ć s:'ę następnego 
dnia, by  otrzymać w  darze takie a takie  czę
ści garderoby (zwłaszcza że to przecież zima 
się zbliża). Dołączano prośbę, aby przy oka
z ji przewieźć jeszcze pewne rzeczy dla ich 
krew nych  i  znajomych w  Warszawie, K rako
w ie, Poznaniu, Rzeszów 'e, Sk em iew icach 
itd . „G dz eż ja  to wszystko pomieszczę i- ja k  
ze sobą zabiorę”  — b ro n ił się subteln ie gość. 
„N  e w ejdz!e przecież to  wszystko do m oje j 
w a lizk i” . „A le ż  ta  bagatela”  — odpowiadano. 
I  na drug i dz eń o trzym yw ał gość jeszcze 
dw ie w a lizk i w  prezencie.

A  k iedy  w  drodze pow rotne j do Polsk' nasz 
sepegowiec zbliżał się do gran icy szwajcar
skiej, b y ł tak objuczony różnym i daram i, iż 
n iepoko ił się mocno, ją k  to wszystko .zdoła 
przetransportować i co będzie na różnych cel
nych komorach. Przecież każdy z nss w ióz ł 
ze sobą k ilk a  zegarków przeznaczonych do 
rozdarowania. A le  o dziwo — cieszył się 
w  ogóle, że już  wraca. M yś l o Polsce, k tóra  
coraz częśc ej nawiedzała go w  m iarę jak  czas

pobytu w  Szwajcara się d łużył, nabierała pla
s tyk i. C isnęły się na um ysł różne porówna
nia i  antytezy. U przytam nia ł sob e człowiek, 
że gdy pod wieczór patrza ł dłużej na szklące 
się jęz ora szwajcarskie, to zaczynały one w  
pew nym  momencie wydawać się zastygłe i  
ja kb y  m artw e —  one i cały otaczający je 
p iękny świati. W yglądało to wszystko jakby 
cacka dzieoęcą któ re  ktoś otrzepawszy z ku 
rzu, poukładał w  pudełeczka aby się nie n i
szczyły. A  w tedy, przez kontrast, fascynował 
w y łan ia jący  s'ę z pamięć' obraz rozsypanych 
przez burzę dziejową gruzów Warszawy. Tam 
ze zwaTsk dźwigać się będzie coś nowego, a 
tu  już raczej ty lk o  chuchać będą na to co jest, 
by  trw a ło  nadal. N  e ma tu  tych niepokoją
cych, lecz poc ągających ku  sobie zagadek 
przyszłość', k tó rych  tak  pełno jest wszędzie w  
Polsce. Czy nie lepie j —  m im o wszystko — 
żyć w . Polsce nl'ż w  S zw ajcar!?

Sztubacka, dz ecinna c ekawość wciska s’ę 
na sekundę w  mózg, wśród w iru  poważniej
szych m yśli. Oto na k ilk a  dni przed w y ja 
zdem do Szwajcaria potknąłem  się o samotną 
cegłę na b ruku  śp esząc się, gdzieś na skrzy
żowaniu Marszałkowskiej i Żuraw ie j. C hw y
tając równowagę równocześnie zauważyłem,

' że na ty m  rogu zapoczątkowano rem ont par
te ru  na w p ó ł zburzonej kamiietarcy. Co. tu  po
wstańcie? Czy jeszcze jeden „b a r kaw ow y” , 
czy sklep z p ękną wyszabrowaną porcelaną? 
Oto pytanie, k tó re  w tedy  przeleć lało m i przez 
głowę. A  teraz jak  wrócę, m yślę sobie, sie
dząc w  poerągu powrotnym , zobaczę ,:przy oka
z ji” , co tam  teraz już  jest. Może jednak tam
tędy będę ,,mus!a ł”  przechodzić? Może już 
następnego dnia? W  ęc gdy zapowiedz e li 
w  pociągu pierwszą polską stację kolejową, 
człow iek zaczął cieszyć się na m yśl o w ar- 
szawskeh bułkach, podobnie jak  przed m  e- 
siącem uśmiechał sę  z radości, odczytując z 
okien wagonu wyjeżdżającego, z Polski nazwę 
pierwszej zagranicznej stacji.

i
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T u L M U aS
— Zda mi się, że nie przystoi (rzek i zaslę Pan Wapowski) y nie czyni tego żaden kto 

ma baczę ile , aby z ubioru m iał sądzić a nie z spraw abo z mowy, co się w csłowieka  
wlewa; boby s ę  każdy na tym barzo omylił; y nie darmo jest ona przypowieść: Nie każdy 
Pan, co w bławacie!

— Nie powiedam ja, odpowiedział P. Myszkowski, abyśmy z tej jednej rzeczy tylko 
m ieli człow ieka szacować, abo iżby nie pewniej jeden sądzić o drugim rpógł co się weń 
wlewa oatrząc na sprawy, słysząc rozmowę, niż patrząc na szaty, abo n i  ubiór jego: ale 
to mówię: iż y ubiór daje niepomału znać, co w  kim wre acz to c z a s e m  omela.

Łukasz Górnicki: „Dworzanin Polski* (1566)

&M O &ucfa STROJU ludiAieę*

bibliotece U niw ersyte tu  w  Turynie. „Des Berg ers et des Bigfers“ .

6  WI E K ÓW S O C J O L O G I I  ST OSOWANEJ

Przypatrzmy sit; uważnie tym dwom rycinom, 
przedstawiającym stroje ludzi w wieku XV. Na 
pierwszy rm t oka różnią sic one bardzo, tak bar- 
UT’ } ak. 1 właściciele: zamożny lałaś wioski 

ubogiego chłopa.
hii>eCZ różnica tG' po bliższym przyjrzeniu sic, na- 
wera cech bardzo charakterystycznych. Otóż 
na h i°  S a 2 . 1 e ubrani są podobnie! Popatrzmy 

n e siCSającą kolan, na spodnie, peleryną... 
lascrwie to samo, tylko w gorszym wydaniu,

t vrumi! imy, różnicą, polegającą na kosztowności obu
H r c y k n o ^ l  1 J WrÓćmy UWag*  m  lntencją stroju 
wofs ^ h , . kr<£ la on unty-utylitarność, nieużytko- 

ubrania. Dają znać, iż właściciel nie musi pra

cowaćl Zwróćmy uwagą na cale fontanny koronek, 
na kapelusz, me zezwalający na żaden gwałtowny 
ruch głowy, na kunsztowne pantofle, w których na
wet stawianie nóg połączone jest z niemałą trud
nością.

Chłopi ówcześni miłowali naśladować strój warstw 
bogatych, oczywiście w miarą swoich możliwości (ta 
gonitwa stanowi właśnie istotą „mody”  — dół na
śladuje górą, góra udeka do nowych form itd.). Były 
i  są jednak dwie granice tej gonitwy:

1) wartość (kosztowność) stroju;
2) konieczność zachowania jego użytkowości, ce

lowości, bo trzeba pracować.
*



S z l a c h c i c  f r a n c u s k i  z czasów kró la  
Ludw ika  X IV . Rok 1675. Ze sztychu Lepautre.

U dołu:
„N a  B o g a ,  c z y  t o  m ó j  s y n  T o 

m a s z  !?“ . Rok około 1770. Ze sztychu.

Z a m o ż n y  w ł o ś ć  * a n. i n. Rok 1676. Ze 
sztychu ówczesnego. Sztych ukazuje bogatego chło
pa z oko lic Paryża. Od pan to fli do wstążeczek przy 

kapeluszu — zadziw ające naśladownictwo.

*

X V III

Jesteśm y  w w ie ku  X V I I • Net le w o  u g ó ry  m am y  
postać sz lachc ica  z  d w o ru  k ró la  L u d w ik a  X IV , 
na p ra w o  — postać ch łopa (zam ożnego). I  znów  
to  sarno ! S tro je  sa n ib y  różne , a je dnak  podobne- 
Podobne są w e w s z y s tk ic h  n ie m a l szczegółach, 
począw szy  od kape lusza, a sko ń czyw szy  na pan
to fla c h  (p o ró w n a jm y  ję z y c z k i i  czu b k i p a n to f li!  )• 

Różne są znów  w  in te nc jach . S tró j sz lachc ica  w y
raża, że w ła śc ic ie l je g o  n ie p racu je . Ś w iadczą  o ty m  
b ia łe  ko ro n ko w e  m a n k ie ty , k o k a rd k i,  etc. S t ró j ch ło 
pa św ia d czy  o n a ś la dow n ic tw ie , ham ow anym  dw iem a  
p rze szkod am i: b ra k ie m  p ien ięd zy  i  kon iecznośc ią  za 
cho w a n ia  u ż y tk o w o ś c i s tro ju .

P ogoń ta  ś w ia d czy  o s łuszności te o r i i h ie ra rc h ic z 
ne j (so c jo lo g ia  zna z re sz tą  k ilk a  te o r i i u b io ru  
lu d zk ie g o ). S t ró j — obok in n y c h  fu n k c ji — w ed ług  
n ie j m ia ł w y ra ż a ć  s ta n o w isko  społeczne, p restiż . 
A  że to n  spo łe czny  n a d a w a ły  w te d y  w a rs tw y  nie  
pracu jące , s tąd  w iec ow e po dkre ś lan ie  w  ub io rze  je 

g o  a n ty -u ty U ta rn o ś c i,
*

W ic k  X V I I I .  K a ry k a tu ra , będąca s a ty rą  n a  eks tra 
w aganc je  ów czesnej m od y, i lu s tru je  to  sam o z ja w i
sko. O jc ie c  I  s y n  u b ra n i są zgodn ie  ze sw ą epoką. 
Jednak s t ró j o jca  — zuboża łego sz lachcica w ie js k ie 
go, k tó r y  m usi sam  tru d n ić  sig zarządem  sw ych  w ło 
śc i —  w y ra ż a  e lem ent u ż y tk o w o ś c i ( „ ja  p ra c u je !” ) ;  
na tom ia s t fu n k c ją  spo łeczną u b io ru  sy n a  je s t pow ie 
dze n ie : „ ja  n ie  p ra c u je !” , w ka ż d y m  ra z ie : „ ja  n ic  
p ra cu je  na u trz y m a n ie " , bo  noszenie tego  ro d za ju  
p e ru k  b y ło  —  m u s im y  p rz y z n a ć . —■ n ie w ą tp liw ie
P’-V4L



Ta dam a idz ie  na p rz e c h a d z k a - A le  ty lk o  teore
tyczn ie . S t ró j św iadczy , iż  dam a ta zazw ycza j jcz  
d z ila  powozem . T a  dam a ja k  g d y b y  m ó w iła : „m am  
dużo p ie n ię d zy  i  n ie  m usze n ic ro b ić " . T aka  by ła

ro la  (n ieśw iadom a)  s tro ju  o w e j dam y. T o  b v l 
wiele X IX -

S tró j ro b o tn ic  znów  w y ra ż a  ogó lne  podobieństw o  
do epoki, n a ś la d o w n ic tw o  m ia rko w a n e  kon iecznością  
p ra c y  i oszczędności.

4  te raz  jes teśm y u siebie., w w ie ku  X \ -  !  rzec 
J urny  c z y te ln ik o m  uczonego f iz y k a  św ia tow e ] 

A m e ry k a n in a  M il l i ik m a , nieznanego m az i 
‘o sk ieg o  sprzedaw cę u licznego  i  b. m in is tra  si 

zag ran icznych  W . B ry ta n ii,  Edena.
ra zu  w idać, że ludz ie  w ięce j praem a, a 

} e, w >eksza ilo ść  lu d z i pracu je . S tro i m e  
, i , t / ' v l i l0 m ir ,y  fo rm u lą  „n ie  musze p racow ać , 
"o s to so w a n y  do b a rd z ie j zde m okra tyzo w an ych

sunków . S ła w n y  p ro fe so r i  n ieznany  sprzedaw ca  
u lic z n y  m o g lib y  sie zam ien ić  n a  g a rn itu ry  bez w ię k 
szych  w strząsów . U p rać, up rasow ać a będzie to  samo 

S tró j u le  w y ra ż a  ju ż  f i lo z o f i i ;  „ je s te m  w o ln y  od 
p ra c y " . P o z o s ta ły  ty lk o  re s z tk i je j,  usym bo lizow ane  
»’ s z ty w n y m  b ia łym i k o łn ie rz y k u , b ia łe j kam ize lce  
o lśn ie w a ją ce j czystośc i i  z a fra s o w a n y c h  kan iach . 

Jakaż ró żn ica  w  po rów nan iu  z w iek iem  X V /

XX



( K R O N I K I

Kronika społeczno-ekonomiczna

U rodzenia w  Polsce w  czasie wojny

Przebieg urodzeń n ie  jest ty lk o  zagadnie
niem  ̂ naukowym, aksdem ickm . Znajomość 
odnośnych liczb potrzebna jest również ze 
względów czysto praktycznych: pozwala prze
widzieć w  przybl-żendu, ja k  się będą rozw ijać 
liczby żyjących, d la i lu  dzieci m u sm y  szyko
wać przedszkola i  szkoły, ile  w  dalszej p rzy 
szłości będz em y m  e li młodzieży, wchodzącej 
w  czynnie żyo.e, ile  osób, k tó re  zawierać będą 
związki małżeńskie i  rodzić dziec. itd .

Jest rzeczą z dawna w.adomą i  zrozum ałą, 
że w  czase w o jen  liczby urodzeń spadają. Ja
skrawych przykładów  dostarczyła statystyka 
z czasów pierwszej w o jn y  św iatowej. We 
wszystkich krajach, dotkn ię tych bezpośrednio 
działaniam i w ojennym i, w idz im y spadek 
gwałtowny, dochodzący do 50 i  więcej pro
cent. A le  i  w  kra jach neu tra lnych  liczby ¡te 
spadają, oczywiście m n e j silnie, ale bardzo 
wyraźnie, m im o że dla w ie lu  z tych k ra jów  
okres w o jn y  spowodował wzrost dobrobytu 
w  związku z dostawami dla stron wojujących.

Z  czasów ostiarUniej w o jny  nie rozporządza
m y jeszcze m ateria łem  statystycznym, k tó ry  
by  pozw o lił ośw ietlić w  pe łn i całość zagadnie
nia. Jednakże z dorywczych in form acji, które 
w  czas e w o jn y  dochodziły do Warszawy i  do
chodzą obecnie, okazuje się w  sposób niezbi
ty , że spadek liczb urodzeń ty m  razem b y ł 
bez porównan ia mniejszy, a w  w ie lu  k ra 
jach. zaznaczył się niawelt znaczny wzrost. 
Tak np. w  Czechosłowacji w  r. 1938 by ło  
163 525 urodzeń żywych, w  r. 1943— 225,379, t j .  
o 38?ż w ięcej (Qb. Suatsticky Zpravodaj 
r. 1945 N r  3 ) .k

W  Polsce, k tó ra  znalazła się w  w arunkach 
najstraszniejszej okupacji, gdzie ogromne ilo 

ści ludności znalazły się poza granicami kra 
ju , mnóstwo małżeństw zostało rozdzielonych, 
gdzie okupant wszystko czynił, aby doprowa
dzić ludność do stanu depresji psychicznej _
należało oczekiwać gwałtownego zmniejsze
nia rozrodczości. Rzeczywistość potwierdziła 
te przypuszczenia tylko częściowo.

Nie rozporządzamy jeszcze bezpośrednim  
danym i o urodzeniach na terenie Polski w  
okresie wojennym . Odnośne m ate ria ły  dla 
tzw. Generalnej G ubem ii zachowały się 
prawdopodobnie w  arch iw um  zorganizowane
go przez N iemców Urzędu Statystycznego 
Generalnej Gubernii. A rch iw um  to  zostało 
ostatn o przewiezione doi Głównego Urzędu 
Statystycznego w  Warszawie, lecz nie jest 
jeszcze uporządkowane.

M am y jednak możność ustalenia na innej 
drodze jeże li n ie beziwzględnych liczb urodzeń, 
to przyna jm n ie j zmil;w ich  natężenią w  róż
nych latach.

Przypuśćmy, że znan/e nam  są liczby osób 
żyjących w  pewnym  czasie, podzielone we
dług lat, w  k tó rych  te osoby się urodziły. 
W iem y rp ., że p rzy spis e, k tó ry  odby ł się w  
połowie r. 1945, aniakizi otno 368 tys ęcy dzieci 
urodzonych w  r. 1939, 350 tysięcy urodzonych 
w  r. 1940 itd. Ponieważ sp s odbył się w  po
łow ie  r . 1945, dzieci urodzone w  r. 1939 m d ły  
w  czasie spisu n © m nie j n  ż 5 i pó ł roku i n ie 
w ięcej n iż 6 i  pół, średnio 6 la t, dz eci uródzo- 
nie w7 r. 1940 średnio 5 la t ¡itd. Przypuśćmy na
stępnie, że anema jest nam odpowiadająca da
nym  warunkom  czasu i  miejsca tablica w y- 
m  e ra ln rśc , t j.  tablica wykazującai, ile  spo
śród określonej liczby urodzonych, np. tys  ą- 
ca, dożywa danego w ie k u ., N iech np. spośród 
1.000 noworodków przeciętnie 797 dożywa 
w ieku 5 la t, 794 w ieku  6 la t itd . W  tak im

r
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razre 1 czbie 368 tysięcy dzieci, k tó re  w  r. 1945 
m ia ły  6 la t, odpowiada liczba -urodzin w  r. 1939 
w  ększa n iż  368 tysięcy w  stosunku 1.000 : 794, 
tj.  464 tys  ąoe; liczbę 350 tys ęcy dziec. pęciio- 
le.taich należy pow-ęksizyć w  stosunku 
1.000 : 794, t j.  do 439 tysięcy, aby Otrzymać 
liczbę urodzeń w  r. 1940.

Pam iętać należy, że liazby powyższe n ie  w y - 
m żają rzeczyw ste j ilo śc i urodzeń na danym  
to ry  tor. um , lecz ilość, odpowiadające te j lud - 
n°śo-, k tó ra  w  m om encie sp.su przebyw ała 
03 tym  te ry to riu m . Znaczy to  ir.p., że je że li 
część ludność, danego w ieku  opuściła k ra j 
przed datą sp su, to  rachunek w ykaże m n ie j
szą  ̂liczbę urodzeń, atu że li by ło  w  rzeczyw i
stości, jeżeL spis o b ją ł także osoby, k tó re  p rzy
b y ły  z zewnątrz, rachunek doprowadzi do 1 cz- 
by urodzeń w iększej od rzeczyw iste j. M im o 
to  zachowany będz e stosunek liczb  urodzeń w  
rożnych la lach, chyba że m igracja  lu b  e m i
gracja ob ję ła  te  roczn ik i w  n ie jednakow ym  
stopniu, co w  naszym przypadku byłoby n .e - 
prawdopcdobir.e, skoro opieram y się ty lk o  na 
hczbach dotyczących m ałych dzieci. Możev- 
m y w  ęc w  ¡toin spcsób us ta lić  wahania liczb 
urodzeń w  czas e.

Dokładność osiągniętych w yn ików  zależy 
natom iast od obranej właści*wie czy n iew ła 
ściwie^ ta b ł cy urn era lności. P rzy w yborze 
na ¡ogół m e rozporządzamy k ry te ria m i obiek
tyw n ym i i  zduni jesteśm y raczej na w yczu
je .  Jednakże przyjęcie  n iew łaściw e j ta b li- 
cy — o ile  n ie  popełn im y zupełn e zasadmi- 

b łędu — m odyfiku je  w praw dzie w yn ik , 
~̂ cz pozostawia bez zm iany ogólną tendencję. 
Podobne obliczene, przeprowadzone przez 
Qn to ra  m niejszej n o ta tk i d la  okresu pierw szej 
^ o ir y  św ia tow ej, gdy by ła  możność k o n tro li 
P3 Podstawie innych  m aten-ałów, dało w yn .ld  
^P e łn ie  zadowalające.

M ateria łem , k tó rym  obecnie rozporządza- ' 
^  tym czasowe w y n ik i spisu dzieci w  

orvtyU Prz€dszkolnym, szkolnym i  poszkol- 
O?11’ przeprowadzonego przez M in is te rs tw o  
ją ł^ t y  w  po łow ie  czerwca r. 1945. Spis ob- 

ieo- i  młodzLeż, urodzoną w  la tach od
do 1945. Za podstawę do przel.czeń

polską tab licę wym ieralm ości z la t 
n '^2. Od r. 1931/32 do ch w .li w ybuchu w o j- 
Sj arnieralność^dzieci w  Polsce zm niejszyła 
^ .b a rd z o  w ydatn ie , w  czase w o jny  oczyw .- 
nte vVzros âi choc.aż n ie m ożem y jeszcze oce- 
go ’h '  ^a k jn  sloPmu. N ie  popełń m y w .e lk e - 
Uj. .  §du, p rzy jm u jąc, że w  okresie w o jny  
tyuieralność dz eci b y ła  zbliżenia, do um .era l- 
CKc z la t 1931/32.

^^W ym ki pedajbm y w  postaci w skaźników , 
znaczając zrekonstruowanie lc z b y  urodzeń 

r - 1938 przez 100. D la porów nania umiesz

czono obok odpow iednie lc z b y  z okresu 
pierw szej w o jn y  św iatow ej, p rzy czym  przez 
100 oznaczono liczby z r. 1913. W  ten  sposób 
w skaźn ik i stojące obok s ebie odpow iadają 
tym  samym ko le jnym  la tom  w o jny.

Wskaźniki liczb urodzeń w  czasie wojny

P i e r w s z a D r u g a  
w o jna  św ia to w aw o jn a św ia to w a

R o k | W s k a ź n ik R . » k W s k a ź n ik

1913 100 1938 100
. 1914 95 1939 98

1915 78 19 )0 93
1916 64 1941 88
1917 60 1942 84
1918 62 1943 78

1944 80

W SKAŹNIKI UCZB URODZEŃ 

D ruqa wojno iw io to w o  <ß f  rok 1938 -  WO

pfe rw s io  «o jru j św lo to w a d ) rok 1913 -  WO

W ymiild są jasne i  n ie  wym agają kom enta
rzy. Spadek w  okresie pierw szej w o jn y  św ia
tow e j wynos ł  do 40% w  stosunku do ostat
niego norm alkę  go ro ku  przedwojennego, w  
czase osta tn ie j w o jn y  b y ł znacznie m n ie j
szy —  nie przekroczył 22%. U w zględniając 
w is runk i istn/em ia P o lsk i w  tym  czasie, nale
ży pow-edzieć, że jes t to  spadek ni eznaczny.

S tw ierdzając to, n ie  w yczerpu jem y oczy
w iście zagadnienia ruchu naturalnego ludno
ści w  czasie w o jny . A le  do omów enia spraw 
zw iązanych z ruchem  liczb zgonów b rak na 
razie  m a te ra łu . B rak  rów n ież jak iegoko l
w ie k  punktu  oparcia dla prognozy na p rzy 
szłość.

Stefan Szulc



Jaki jest koszt odbudowy W arszawy ?

I le  »będzie koszto wała odbudowa Warszawy? 
Pytanie to jest dosyć 'tirudne i, co więcej' w  inny 

sposób trudne, ni ż by—na p  erwszy rzu t oika — 
mogło się zdawać.

Żelby na to, pytan ę. odpowiedzieć — trzeba je ro 
zumieć. Jeżeli dane pytanie rozumiemy, to może 
się zidarzyć, że nie po tra iim y na nie dać odpowie
dzi,. Jeżeli jednak danego pytania nie rozumiemy, 
to na pewno ma racjonalnej drodze odpow edzi 'na 
nie dać nie potrafilmy.

Pytanie „ I le  będzie kosztowała odbudowa W ar
szawy“  w ydaje się całkowicie zrozumiałe. Jędnak 
tak wcale nie jest. Przekonamy się za chwilę, że 
w brew  pozorom składa się ono z w yrazów  o n ie 
jasnym znaczeniu, że znaczenie to trzeba dopiero, 
nie bez trudu, precyzować.

Przede wszystkim : co to jest Warszawa? Wcale 
to nie taka ła tw a sprawa. Ponieważ Warszawa, ja 
ko pojęcie adm inistracyjne, posiada granice, więc 
ła tw o można by ustalić, co jest Warszawą, a co nią 
nie jest. Jednak na miasto składa się obok n a j
rozmaitszych urządzeń również i ludność. P rzy j
rzy jm y  się ludności przedwojennej Warszawy. 
Oprócz tych, k tó rzy w  przedwojennej Warszawie 
m  eszkali i pracowali, znajdziemy liczną kategor ę 
tych wszystkich, którzy w  mieście (to jest w  obrę
bie jego gran icy adm inistracyjnej) pracował , a czę
sto wypoczywali i b a w ili się, ale m ieszkali poza 
gran ćą adm in istracyjną miasta, w  różnych Prusz
kowach M ilanówkach czy A ń  nach. W W ar
szawie występował ten sam objaw, co w  w ie lu  in 
nych w ie lk ich  miastach, pewna część ludności spę
dzającej stale większość doby w  obręb.e granicy 
adm inistracyjnej m iasta mieszkała, a w  praktyce 
n iem al ty lk o  syp ia ła  poza grelucą adm inistracyjną. 
Ludność w ielkiego miasta ja k  gdyby „w y lew a się 
poza jego b rzeg i“ . Pytamy, óle będzie kosztowała 
odbudowa Warszawy? M usim y więc przed daniem 
odpowiedzi, nawet przed przystąpieniem do je j 
przygotowania ustalić, jak  rozumiemy wyraz „W a r
szawa” ? Czy chodzi ty lko  o Warszawę w  sensie 
adm in istracyjnym , czy też o miasto nierozdzielnie 
powiązane z pierścieniem osiedli podmiejskich, 
o cały, ja k  m ówią urbaniści, Warszawski Zespół 
M ie jsk '? W ydaje się, że rozsądniejsza byłaby ' n- 
terpretacja druga w yrazu „W arszawa1*, że w  dzie
dzinie odbudowy przez „Warszawę”  należy rozu
mieć cały. W arszawski Zespół M ie jski.

A  teraz, co to, jest „odbudowa*1? Sprawa, zdawa
ło by s'ę, jasna. Komuś zburzono dom. Buduje ś ę 
go na rniowo. Odbudowa, to po prostu, budowa tego, 
co zostało zburzone, na nowo. Powstaje jednak 
pewna trudność. Jeżeli zburzony dom m ia ł na p rzy
kład w ad liw ie  zbudowane: piece, czy mamy znowu 
zbudować źle funkcjonujące piece? Jasne, że nie. 
A  teraz, jeżeli zburzono całe m iasto, a to miasto 
posiadało w ad liw ą  sieć ulic, czy odbudujem y taką 
samą w ad liw ą sieć? Jasne, że nie. Co w ięc rozu
m iemy przez odbudowę: czy budowę ślepo wzoro

waną na tym , co zostało zburzone, czy też budo
wę nowych urządzeń, m ożliw ie na jtan ie j ł najspra
w nie j w ykonyw ujących te funkc je  społeczne, które 
pełnione by ły  przez urządzenie zburzone. Drugie 
rozumienie wyrazu „odbudowa** wydaje się roz
sądniejsze.

Podział ludności związanej z Warszawą na za
mieszkałą y f  obrębie granicy adm in istracyjne j m ia
sta i na zamieszkałą w  osiedlach podstołecznych 
by ł podzałem  zgoła mje planowanym, nieracjonal
nym, by ł w yn ik iem  pewnych dość przypadkowych, 
n e kierowanych umysłem dobrego gospodarza p ro 
cesów rozwojowych. Planując teraz odbudowę W ar
szawy nie będziemy się przecież stara li tego po
działu w  n e zm ienionym stanie zachować, podob
nie ja k  nie ma po co ina ślepo wzorować się na 
dawnej sieci u lic, czy budować mieszkania o po
nownie złym  rozkładzie izb. Z tego więc względu, 
jeśli mowa o odbudowe Warszawy, lepiej przyjąć 
szersze rozumienie wyrazu „W arszawa” .

Pozostaje kwestia kosztu, co rozum iemy przez 
„koszt“ ? Koszt, odpow* e ktoś, to po prostu w yn ik  
pomnożenia ceny tow aru  przez ilość kupowanych 
jednostek tego towaru. Jeżeli mamy kup ić  na raz 
k ilka  rodzajów towarów, to obliczamy koszt dla 
każdego tow aru osobno, a sumując otrzym ujem y 
koszt łączny całego zakupu. P rzy jm ijm y  na razie 
takie rozum ienie wyrazu „koszt’1, pomimo że mo
głyby się tu nasunąć jeszcze pewne wątpliwości.

Rozumiemy więc już  pytanie ,,.le będz.e koszto
wała odbudowa Warszawy?" Zastanowimy się teraz, 
jak przystąpić do odpowiedzi na to pytań.e?

Na to, aby cośkolwiek wytworzyć), potrzebne są 
pewne dobra i usługi zwane w  tym  wypadku, ze 
względu na swe przeznaczenie, „czynn kam i w y 
tw órczym i“ . Potrzebne są czynnik; wytwórcze oso
bowe (praca ludzka) i- rzeczowe (np. energia me- 
cbaniczna i narzędzia pracy). Podobnie jest ł  z od
budową miasta, jest ona pewną czynnością w y 
twórczą. Ponieważ w  w ypadku odbudowy miasta 
wchodzą w  grę setki, jeżeli nie tysiące różnych 
czynników w ytw órczych w1 ęc, aby sporządzić ch 
listę, le p e j jest, a może jest nawet k oniiec/.nośc’a 
praktyczną, przeprowadzić na jp ie rw  jakąś k lasy fi
kację tych czynników wytwórczych, jakoś te czyn
n ik i „rozdzielić między różne szu fladk i*.

Spróbujm y na jp ie rw  „poszufladkować”  te czynni
k i  wytwórcze wedle ich przeznaczenia. Zastanów
my się w  tym  celu, na jak ie  działy rzeczowe roz
bić można miasto współczesne? W ydaje się, że na
rzuca się przede w szystkim  podział następujący:

a) budynki i  urządzenia w  budynkach,
b) kom unikacja,
c) tzw. „tereny zielone“  (sportowe, wypoczynko

we i  reprezentacyjne).
Każdy z tych działów możemy jeszcze rozbić na 

dość liczne poddziały. Wśród budynków odróżn ć 
można mieszkalnie, użyteczności publicznej (np. bu
d y n k i szkolne i  szpitalne) i przemysłowe. Jeżeli 
chodzi o urządzenia w  budynkach, to wchodzą 
tu  w  grę instalacje w  budynkach (np. centralne
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ogrzewanie, kanalizacja i wodociągi w  obrębie bu
dynków, urządzenia dla św iatła  elektrycznego 
w obrębie budynków), dalej mamy maszyny w  bu
dynkach przemysłowych, liczne narzędzia, wresz
cie meble we wszystkich budynkach wszelkiego 
iodzaju. Kom unikacja w obrębie miasta rozpada 
się na transport (węzeł kolejowy, lotniska, ulice, 
sieć tram w ajow a i autobusowa), lin ie  przesyłowe 
(sieć wodociągów,a,, kanalizacyjna, gazowa, elek
tryczna) i na łączność (sieć polcztowa, telefoniczna, 
telegraficzna). D la każdego z tych dzliałów czy 
Poddziałów na leża ło . by opracować osóbną listę 
czynników wytwórczych.

Jednak tak  opracowane llisty by łyby jeszcze 
zbyt niejednorodna, Każda z n ich zawierałaby 
zbyt wtielką liczbę czynników  .wytwórczych i to 
w  dodatku bardzo dto siebie niepodobnych. A by 
uzyskać lis ty  czyninków w ytwórczych krótsze (tj. 
zawierające .mniejszą ilość pozycji) i bardziej jed 
norodne. trzeba przeprowadzić podział czynników 
w ytw órczych jeszcze jeden i to niezależny, od po
działu wedle przeznaczenia.

Bez. względu na to, jak ie  inwestycje zamierzamy 
wytwarzać przy pomocy techn ik i współczesnej, 
wśród potrzebnych nam czynników wytwórczych 
znajdziemy zawsze gbupy następujące:

a) m ateria ły (np. cegła, cement, be lk i itd.),
b) narzędzia (zarówno ręczne jak  i maszyny),
c) praca (luldzka),
d) energia mechaniczna (potrzebna nip. do tra n 

sportu m ateriałów, narzędzi i ludz:i a następnie do 
napędu maszyn).

Kom binując ze sobą pierwszy z wprowadzonych 
podziałów (tj. podża ł wedle przeżnaczenia) z po
działem powyższym, otrzym am y co na jm nie j k ilk a 
naście różnych lis t czynników  wytwórczych, tym  
razem, lis t ju ż  dostatecznie przejrzystych. A  teraz 
dla każdej pozycji, każdej lis ty  trzeba przyjąć ja 
kąś cenę, wyrażoną w jakichś jednostkach wartoś 
ci, np. w  jednostkach pieniężnych, obliczyć koszt 
każdej pozycji, zsulmowac w obrębie poszczegól
nych lis t i wynikli dla poszczególnych lis t dodać, 
aby uzyskać sumę ogólną.

Wcale to  nie tak  łatwa robota. Nie chodzi tu  
o to, że to robota żmudna. Chodzi nam o tru d 
ności bardziej zasadnicze. Jak sporządzić cennik?

Wchodzą tu  przecież w  grę zakupy olbrzym ie, pa 
skalę dotąd w  Polsce nie praktykowaną. W tych 
warunkach bardzo trudno (ustalić cenę, nie bar
dzo wiadomo, ja k  ją  przy tak im  hurcie można 
skalkulować? N ć ra z  wchodzą w  grę czynn' k i w y 
twórcze, które trzeba będzie sprowadzić zza gra
nicy. W tym, w ypadku jesżcze .trudn ie j ustalić ce
ny,. które przyjdzie płacić.

. Is tn ie ją  trudności jeszcze inne, gdy chodzi o ra 
cjonalne ustalenie ceny pracy ludzkie j, tj. tak 
kró tko  zwanej „p łacy“ . Wchodzi tu. w  grę ścisły 
związek z kosztem utrzymania: Jeżeli poziom p la c  
będzie tak i, że nie pozwoli pracownikom  czy na
w et ich rodzinom ,na m in im um  egzystencji, tj. na 
ta k i poziom egzystencji, przy którym, następuje od
budowa sił ózłowieka utraconych przy praicy, a or- 
gatfzm  ludzk i jest, ta k  jak  um iejętnie eksploato
wana maszyna, racjonalnie konserwowany — to 
w  tak im  razie odbudujemy wprawdzie Warszawę, 
ale kosztem człowieka. Przybędzie nam dóbr rze
czowych, a w ięc pewnych rzeczy m artwych, ale 
kosztem zniszczenia tego, co jest dla nas najteem- 
niiejsze, to jest zdrowego, zdolnego do pracy oby
watela.

W ten sposób faraonowie budowali p iram idy 
koiszteim zdrow ia i życia luldzkiego, w  ten Sposób 
Niemcy zbudowali np. fab rykę  benzyny syntetycz
nej w  Oświęcim'-u; imy w  ten sposób Warszawy 
ani Polski odbudować nie możemy i nie chcemy.

W notatce nin ie jszej stara liśm y się głównie o to, 
aby podzielić się z czytelnikiem  trudnościam i, ja 
kie powstają wówcjzas, gdy obliczamy koszt odbu
dowy Warszawy. Są to, ja k  w idzim y, trudność1 
dwojakiego rodzaju: chodzi o to, ja k  rozumieć po
stawione zagadnienie, a następnie o trudność1', po
wstające w  trakcie jego, rozwiązywania. Jeżeli na
w et uwagi powyższe czytelnika zainteresowały, to 
n iem nie j nie zaspokoiły jego zainteresowania świe
żo obudzonego pr|zez ty tu ł no ta tk i niniejszej. Czy
te ln ik  chciałby po prostu wiedzieć ile  złotych bę
dzie kosztowała odbudowa Warszawy. Zastrzegając 
się ja k  na js iln ie j, że odpowiedź jest jaik na jbar
dziej prowizoryczna, moglibyśmy jedynie odpowie, 
dziieć, że jeżeli przyjąć ceny hurtowe z 1939 roku, 
to pow inniśm y w yjść na sulmę ogólną rzędu k ilk u 
nastu m ilia rdów  złotych. H enryk Greniewsk*

Kronika naukowa

K onstrukcja  bomby atomowej 

1 niektóre sekrety produkcji atom owej

Bomba atomowa wybucha samoczynnie. Chodzi1 
ni laimowicie o to, że jeśłil stworzym y b ry łkę  U ranu 

’ Powiedzmy o średnicy 20 cm, to wybuchnie

ona natychm iast, bez żadnej podniety zewnętrz
nej, Jeśli natom iast b ry łka  ta będz'e mniejsza, 
powiedzmy o średnicy 10 cm — nie w ybuchu’e. 
A  nie w ybuchn’e dlatego, że ilość atom ów jest 
zbyt mała i  neutrony, przebiegające poprzez uran 
235 nie mają możności tra fien ia  w  jedno iz jąder 
atomowych, wybiegną poza bryłkę, h m  zdążą na-
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tra fić  na przeszkodę. Na tym  fakcie, ja k  można 
przypuszczać, oparta jest budowa bomby atomo
wej.

W ystarczy jakako lw iek konstrukcja, k tó ra  by 
automatycznie, w  określonym z góry czasie łączy
ła mniejsze b ry łk i U ranu 235 (lub P lutotóum ) w  je 
dną całość, to boW fem :będz’e równoznaczne ze spo
wodowaniem natychmiastowego 'i automatycznego 
wybuchu (unicestwienia m aterii wybuchowej). Po
dajemy tu czytelnikom  przypuszczalny model bom
by atomowej. Bomba zrzucana jest ze spadochro
nu, aby dać lo tn  kom czas na uć eczkę od strefy

wybuchu, stąd na rysunku mamy lin k i spadochro
nowe. Rzecz prosta, n% będzie to konieczne: bom
bę można będzie podrzucać przez sabotażysłów 
z zapalnikiem  czasowym.

Z objaśnień przy rysunku ła tw o zorientować się, 
w  ja k i sposób działa. Dodać ty lko  należy, że pan
cerz berylowy, gdy lobe po łów ki U ranu złączą się, 
otacza je, tworząc osłonkę, o któ rą  neutrony od
b ija ją  ¡s! ę 'i z powrotem wpadają w  masę uranu, 
zwiększając prawdopodobieństwo wybuchu. Zre
sztą przy średnicy 20 cm lub większej nastąpi 
on z matematyczną pewność’ą.

1 I taki od spadochronu
2 zapalnik czasowy.
3 m ate ria ł wybuchowy, taszczący bombę atomową, gdy oma zawiedzie
4 zapalnik czasowy
5 materilał wybuchowy, popychający jedną połowę ga łk i uranowej w  k  e-

rutakiu drugie j
6 paincer-z bery low y
7 U ran 235
8 w enty l, przez k tó ry  ucieka gaz, powstały z wybuchu i p rzytrzym ujący

mocno obie .połowy gaik 1 uranowej (wystarczy ułamek sekundy);
9 w enty l, przez k tó ry  ucieka powietrze w  momencie opadan'a górnej

połowy ga łk i uranowej ina dolną
10 U r an 235
11 pancerz berylowy, k tó ry  odbija cząsteczki bombardujące z powrotem

w  masę uranową
12 podpory (prawdopodobnie łatwo topPwe), utrzym ujące uran w  pozycji

nieruchomej *

*

W sierptau roku ubiegłego ukazała się w  Sta
nach Zjednoczonych książka prof. H. D. Smyttaa 
pt. „A tom ie  Energy“ . W pierwszej części opisuje 
w  taej autor drogę, na k tó re j uczeni doszli do 
rozbicia, jądra  atomowego; w  drugie j podaje pew
ne zasady fab rykac ji Uranu 235 i F lutonium .

Z książki te j dow iadujem y s'ę im.in. ciekawych 
szczegółów dotyczących ochrony pracow ników  fa 
brycznych przed działaniem zabójczych w  skut
kach emanacji rad ioaktyw nych. Na całym obsza
rze fa b ry k i atomowej radioaktywność ta  istn ie je, 
■utrzymywana jest - co iprawda różnym i zabiegami 
na poziomie na ogół n ieszkodliwym , jednak od 
czasu do czasu wzmaga ś!ę do rozm iarów  śm ier
telnych. Otóż istn eje cały szereg zarządzeń ochron
nych i aparatów ostrzegawczych, alarm ujących, 
że w  tym  czy innym  miejscu przekroczyła ona 
iiim it dozwolony.

1) Wszyscy pracują w  um yśln ie sporządzanych

płaszczach ochronnych. Płaszcze te stale prane są 
w  specjalnych substancjach chemicznych.

2) Specjalny aparat zwany „Pluto“ ostrzega, 
gdy radioaktywność b la tów  stołów laboratoryjnych 
wzrasta ponad normę.

3) In n y  aparat zwiany „Sneezy“  m erzy radio- 
aktywtaość kurzu, unoszącego się w  Powietrzu.

4) Każdy robottak nosi stale przy .sobie coś 
w  rodzaju znaczka, czerniejącego w  raz e nieocze
kiwanego wzrostu radioaktywności1 w miejscu, 
gdzie robo tn ik  sto'1.

5) Każdy ma też przy sobie ® parad k kszta łtu  
i wielkości' wiecznego pióra., ostrzegający, gdy w ła 
ściciel jego zbliża s'ę do miejsca, skąd idż:e pro
m ieniowanie.

6) Przy w szystkich wyjściach fabrycznych są 
zainstalowane aparaty, ostrzegające dzwonkiem, 
gdy ktoś wychodzący ma w łosy, skórę czy ubra
nie przepojone prom ieniam i rad ioaktyw ny rta. T . U.
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Kronika prawnicza

Prawo a małżeństwo

Is tn ie ją  trz y  zasadnicze teorie, dotyczące małżeń
stwa jako in s ty tu c ji prawnlej: teoria  sakralna, teio- 
Ilia um °iwy p ryw atne j oraz teoria um owy o .charak

terze publiczno - prawnym .
Pierwsza teoria w idz i w  małżeństwie instytucję 

czysto — sakrament. Od Soboru Trydene
eS°, tj. od X V I w e k u  reprezentuje tę teorię 

i^u ika  kato licka. Zasada nierozer wa 1 no.śo j węzła 
^ałzeńslęiego opiera się właśnie na te j teo rii—ka- 

błogosławiąicy związek małżeński jest jedynie 
szafarzem tego sakramentu. Nie ma s iły  na ziemi, 

ora by mogła rozwiązać praw nie zawarte |  speł- 
dione małżeństwa. Jedynie w  szeregu w yją tkow ych  
Przypadków konsystorz (a w i:ęc ty lko  władza ko 
d e in a )  może stwierdzi'ć nieważność związku, m a ł
żeńskiego. Rozwody w  świetle poglądów teorii, sa

na łnej nie istn ie ją,

■'-'ruga teoria stoi ściśle na gruncie prawa cy wilnte- 
Tak ja k  dla wszelkich um ów z zakresu prawa' 

^>oryWatne®° isto tnym  źródłem zobowiązania jest 
{5 °<fe (wnsensus), tak  samo ii dla um owy rnałżeń- 
^ 1 .1 zgoda stron decyduje zarówno o zawarciu, ja - 

°  ^  * dalszym trw a n iu  oraz rozwiązań u małżeń- 
wa. Teorila ta w1 ęc uznaje jedyn ie  małżeństwo cy. 

,ne zawarte wobec urzędnika stanu cyw ilnego1, 
s' ^ Usz,cza rozwód inia podstawie orzeczenia w ładzy 
św,.°Weł Państwowej bądź nawet na ¡podstawie za- 
stwa CZenia urz^du adm inistracyjnego. A k t małżem 
stytu ^  charakter raczej deklaratyw ny, niż kom- 

CVJ ny — państwo ¡nakłada na strony obowią- 
'Plorz ^Jes^r'aci i  małżeństwa ze względów pewnego 
ce uzn ̂  Prawnego' Is tn ie ją  w ypadk nmożUw a ją - 

^ " nan,ie konkub ina tu  za małżeństwo sensu stricto. 
Wie esEcil6- trzecia teoria w idz i wprawdzie w  umo- 
'WzSlędałŻe^ Slde;' llm ow ć ściśle pryw atną, ale ze 
je j ,ch U 113 dobro państwa, rodz iny fi,. dzieci, nadaje 
mo z a ^ 3̂ 161 P u ń l  i c  z n o - p r a  w  n, y. Sa
sie 0 małżeństwa jest zależne od w o li stron,
wi,£łzaniiUiS iy in  'trwaoi;u małżeństwa względnie roz- 
°  Rozwód?'6 mogii «decydować m ałżonkowie sam1. 
Procesu 6 decyduje jedyn ie  sąd na podstawie 

Now Sądoweg°.
0b^ i ^ ° kk te  prawo małżeńskie, k tó re  zaczęło 
łeg0 paV Wac Pd 1 stycznia 1946 roku  na terenie ca- 
w łaśniie p  Wa> sto i na gruncie te j trzeciej teori11 
żeńsrtwa Qństw°  p™ ®!6 za ważne jedynie te m ał- 
stanu cyvvii^re zawarte przed urzędnikiem
miało m ie , neg0' Postępowanie rozwodowe będzie 
ro zw o .^  Przed sądem powszechnym. W ypadki 
nie ¡na winT 3*y  ^° i^ e wyliiczone i  oparte przeważ- 
wieraenda r  r  ‘'edine-* ze s tron  Jednakże szanując 
Piych przęgj , *gtjne  ludności, p raw o n ie  stawia żad- 
stwa vy ° d ^  Późniejszym zawarciu małżem 

e w edług przepisów wyznaniowych

małżonków. Osoby wierzące, k tó rym  re lig ia  zabra
nia rozwodów, nie zwrócą się do sądu o i i.związa- 
me małżeństwa, gdyż ¡Ich prawo do iego k roku  
w. żadnym w ypadku inie zmusza.

Jak  będzie wyglądało stosowanie w  praktyce no
wego kodeksu małżeńskiego, to samo żyć e wykaże1. 
Staw ianie horoskopów jest dzisiaj przedwczesne. 
Zależeć ono będzie w  znaczniej m ierze od tego ja k  
samo społeczeństwo odniesie se  do te j ¡reformy, 
re fo rm y koniecznej,, k tó re j przeprowadzenia do
magali' się od liat zarówno praw nicy, ekonomiści, jak  
po litycy  i  działacze społeczni. Obecny' stan rzeczy 
nie b y ł już  do utrzym ania. F ikcy jne  zmienianie w y 
znania celem uzyskania rozwodu godziło w  powa
gę re łg ii ,  praktyk.; n iektórych sądów wyznań aka
to lick ich  budziły  oburzenie powszechne, sprawa is t
n ienia jednoczesnego m ałżeństw ważnych w  obliczu 
państwa a nieważnych w  obliczu kośćoła, była 
nienormalna. Wreszcie należało pomyśleć o ostatecz
nym  uregulowaniu losu tysięcy dzieci, zrodzonych 
z nowych małżeństw; pozycja tych  dzieci z punktu  
w idzenia ściśle prawnego była  co na jm nie j w ą tp li
wa. B y ły  w y ro k i sądowe, uznające te dzieci za po
tom stwo nieślubne — is tn ia ły  i  orzeczenia sądowe 
nadające im  pełnię p raw  cyw ilnych.

Bezsporna była konieczność jednolitego unormo
w ania kodeksu małżeńskiego, gdyż wystarczało 
zm ienić miejsce zamieszkania, aby podlegać innym  
prawom  fa m ilijn ym , odm iennym od tych, które 
obow iązywały w  m iejscu zawarcia małżeństwa. No
woczesne wreszcie państwo nie może zezwolić aby 
ta k  ważna dziedzina żyda  społecznego, ja k im  jest 
bez wątpienia ¡rodzina, poddana była kon tro li w ła 
dzy nie-państwowej. Dziedzina to nader de
lika tn a  i  wymagająca dobrej w o li ; pełnego zrozu
m ienia oraz kompromisowości ze stromy wszystkich 
kontrahentów . Że ugoda w  te j dziedzinie jest mo
żliw a, śWadczy o tym  konkordat zaw arty w  r. 1929 
pomiędzy Stolicą Apostolską a Wiochami,. Zazna
czyć należy, że Polska, a w ła śc iw e  drobna je j prze- " 
strzeń ograniczona do terenów środkowych była je 
dnym  z n ie licznych k ra jó w  w  Europie o praw ie 
małżeńskim  charakteru wyznandwego. C ały k o m 
pleks ziem zachodnich podlega praw u państwowe
mu.

D ekret z dnia 25 września 1945 r. „P raw o M a ł
żeńskie“  stanow i w yraźnie w  art, 12 § 2, że jedy 
nie małżeństwo zawarte przed urzędnikiem  stanu 
cywilnego ma skutki, praw ne w  obliczu państwa. 
Dekret w ięc ¡staje całkowicie ina gruncie prawa 
małżeńskiego jako  ins ty tuc ji św ieckiej nie zakazu
jąc wszakże stronom zawarcia małżeństwa w  ob
liczu kościoła,.

Prawną zdolność do wstąpienia w  związek m a ł
żeński. m ają mężczyzna i kobieta, k tó rzy  ukończyli 
18 ro k  żyda. Kodeks nie wymaga ogłoszenia zapo-
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wedizi, a jedynie nakazuje złożenie m e tryk  udo
wadniających w iek, pisemnego: oświadczenia o b ra 
ku  przeszkód odnoszących siłę do pokrewieństwa, 
pow inowactwa, przysposobieni a, poprzedniego 
zw iązku małżeńskiego, wreszcie świadectwa leka r
skiego stw ierdzaj ącego zdrow ie stron.

Nowe prawo małżeńskie przeprowadza absolutną 
zasadę równości obojga małżonków. Obowiązani są 
oboje do wspólnego pożycia, w ierności, pomocy 
i  współdziałania dila dobra- rodziny, k tó rą  przez swój 
związek założyli. Każdy z m ałżonków obowiązany 
jest przy-czynjlać sfę do ponoszenia ciężarów i  uitrzy- ^  
mania wspólnego gospodarstwa, do wychowania 
dzieci oraz do zaspokojenia potrzeb osobistych d ru 
giego małżonka. Żona przybiera nazwisko męża, ale 
może je  dodać ty lk o  do swego rodowego, jeżeli 
w  akcie małżeństwa oświadczy, że zachowuje swo
je nazwisko rodowe.

Kodeks nie zna separacji małżeństwa, t. j. rozłą
czania! na czas ograniczony. P rzew iduje jedynie 
unieważayteria, bądź rozwód. O unieważnienie m ał
żeństwa może w ystąpić zarówno każdy z małżon
ków  ja k  i  p rokura tor. Podstawą unieważnienia m o
gą być: b rak w ieku, bigamia, choroba, wada oś
wiadczenia w oli.

Sąd orzeka rozwód na żądanie jednego z małżon
ków, jeżeli uzna, że wzgląd na dobro- niepełnoletnich 
dzieci n ie  stogi tem u na przeszkodzie oraz jeżeli 
stwierdzi- stały rozkład pożycia małżonków. P rzy
czynami uprawniają-cymli do żądania rozwodu są: 1) 
cudzołóstwo, 2) nastawamie na życie powoda- lub  je 
go dziecka, dopuszczenie się wobec po-wo-da ciężkiej 
zniewagi, 3) odmowa- środków utrzym ania rodziny,
4) opuszczenie wspólnego zamieszkania, od roku  (bez 
słusznej przyczyny) lu b  też nawet ze słusznej p rzy
czyny, o He w  -ciągu ro k u  od je j usitanlia nie nastą
p ił pow rót, 5) dopuszczenie się przestępstwa hańbią
cego, 6) prowadzeń''e życia -hulaszczego lub rozw ią
złego, albo nakłanianie małżonka lu b  dzieci do ży
cia niemoralnego, 7) upraw ianie zajęcia hańbiącego 
lub  ciągnienie zeń zysków, 8) nałogowe oddawanie

się p ijaństw u  lub  narkom anii, 9) choroba wene
ryczna zaraź! wa, 10) ch-oroba psychiczna od roku 
trwająca-, 11) niemoc płc iow a bez względu na czas 
je j powstania; nie można jednak powoływać się na 
niemoc osób, k tó re  ukończyły 50 ro k  życia. Orzeka
jąc rozwód sąd ustala -czy i  k tó ra  ze stron ponosi 
w inę. Jednakże w  dwóch wypadkach rozwód nastę
puje bez oznaczenia w iiny stron: w  przypadku nie
mocy p łc iow ej lub  choroby umysłowej.

Jurysdykcja  w  sprawach małżeńskich należy cał
kow icie  do sądu powszechnego-. Spraw y o unieważ
nienie, rozwód lub  -separację, będące w  toku  w  dlniu 
1.1.1946 r. w  odpowiednich kons-ystoirzach, ulegają 
umorzeniu z mocy praw-a, Małżeństwa za-warte 
przed dn. 1.1.1946 r. mogą być od te j daty unieważ
nione lub  rozwiedzione tylko- według przepisów no 
wego prawa małżeńskiego.

Rok 1946 będzie wi ęc rok iem  zw ro tnym  w  dzie
jach praw a małżeńskiego w  Polsce. Dziesiątki ty 
sięcy małżeństw rozb itych przez w ypadki wojenne 
doczekają sl-ę nareszcie możliwości, prawnego u re 
gulowania swej przyszłości, zaś tysiącom dzieci zno 
d-zo-nych w  związkach dotychczas pozamałżeńskich 
ko-deks pozwolił na otrzymanie wyraźnej i nie bu
dzącej w ątp liw ości pozycji życiowej. Wojna zawsze 
powodowała poważny kryzys w  dziedzinie prawa 
rodzinnego. Tym  większy wstrząs spowodowała 
ostatnia wo-jna — stanowiąca w alkę to ta lną zarów
no w  założeniu ja k  i  samym je j przebiegu. Lata 
upłyną n im  załagodzone zostaną je j potworne sku t
k i również ii na terenie rodziny oraz małżeństwa. 
Przyszłość zaś wykaże b laski i: cienie nowego prawa 
małżeńskiego, przyjmowanego dziś przez jednych 
z radością, przez innych  zaś z nieufnością. W  ciągu 
la t najbliższych przekonają się zarówno zwolenni
cy ja k  d przeciwnicy te j re form y, k to  z n ich m iał 
rację -i- .kto -bronił s-łusznych pozycji. M y  zaś po
w tórzm y starożytną fo rm u łę  rzymskiego praw nika, 
że „ń ’e z dekretu pretora-, ale ze źródeł prawdziwe
go życi-a czerpać trzeba naukę praw a“ .

J. N.

Kronika

Życie ku ltu ra lne W arszawy

R-ozwój życia ku ltura lnego w powojennej Warsza
w ie jest przykładem , ja k  dobrze być dzisiaj —  m i
mo wszystko, mimo najczarniejszych perspektyw— 
optymistą.

Jeszcze k ilka  miesięcy temu przejawów owego 
życia w  ogóle nie było. Lub -raczej przeciwnie: by ły , 
lecz praw-ie ‘wyłącznie w  isens“e negatywnym. W ar
szawa gnieździła się na Pradze. Lew y brzeg W i
s ły dopiero przygotowywano do generalnej prze-

kulturalna

prowadziki. Jedynym teatrem by ł -,Dom K u ltu ry “ 
na Zygmiuntowskiej — rew ia  o poz’omoie inde spoty
kanym  przed wioljną nawet w  Kaczym Dole. Po
tw orn ie  tryw ia lne  -skecze szły o lepsze z orkiestrą, 
w  k tó re j każdy z m uzyków  uważał sobie za punkt 
honoru grać nie do ta k tu  i fałszyw ie, podczas gdy 
conférencier owego p rzybytku  sztuki' zabawiał -au
dytorium , składające się przeważnie z młodzieży 
w  w ieku  szkolnym, dowcipami, od k tó rych  uszy 
w  ędły. — Jeśli chodzi o koncerty-, to  -d-o najbardzie j 
udanych zaliczał się występ „Reprezentacyjnego ze
społu jazzowego W. P., przy Sztabie G łów nym “
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0raz ła'mainy rec ita l damy, co reklam owała 
ra“  (sic' — ‘meazosoprain — sopmn — ko lo ra łu - 
go s' hi W Jędrnym gardle^ ii jegomościa, zwące- 
Jostem ^ ’ Hajiniaszym basem Polski” (ido dziś urnie 

pewien czy m yśi,i! swój wzrost, czy
co innego). ’

KuUm-6 ' ^ai'<̂Z°  zrn;ie łtfły  się te sprawy do- dz is ia j!— 
amia Wiansaawa przeniosła się na swe dawne 

nwejsce na ^k *  ’ ^  ^ w y  brzeg rzeki, m am y ju ż  za sobą 
kr S° lfe doskonałych, na europejskim  poziomie 

° w , została otw arta  — rzecz, zdawało s;ę, 
ei Prawdopodobna — Opera Warszawska 

ostatnio Teatr Polski pod dawną dyrekcją A r- 
nold,a & yftnana.

Jeśli chodzi o stronę organizacyjną, najlep ej w y - 
lązuje s'ę ze swych zaidań muzytka. Tak samo 

ł  w yw iązywała się i  przed w ojną Si podczas 
^  Pac3i. Tajenmilca owej sprawności zdaje się le- 

w  tym , ¿e ina terenie jedinlej ty lk o  m uzyki 
w Polsce po ja w ił się w  ostatnich czasach artysta 
najwyższej udary, przerastający całe pokoleń a, mo~ 
f ^ Cy mlferey ć si^  poprzez stulecie z jednym  ty lko  

pinem — K a ro l Szymainiowsik1. W yn ik i jego 
orczej pracy ta k  bardzo przeszły to, co tw o rzy ł'1 

1 tworzą inn i kom pozytorzy il ta k  nadały s ty l całej 
•Oaszej współczesności muzycznej, że w yk luczy ły  
1 Wykluczają wszelką konkurencję  estetyczną. Jest 
niemożliwa, lu b  nieważna. Stąd jedni! ty lk o  muzy- 
cy n e  dzielą s ę  na koterie , wywodząc idę bezpo
średnio, czy pośrednik) ze szkoły Szymanowskiego 
IŁ nie tracą czaisiu na spory estetyczne, cały swój 
wys-łek pozatwórczy kładąc w  zgodną pracę or
ganizacyjną.

O d b y ły  się w  Warszawie uroczystości i  festiva l 
muzyczny, zw'ąZane z powrotem  do niszy w  kościele 
Sw. Krzyża serca Chopina. M ia ły  onle, nie zamierzo
ny zresztą, charakter sprawdzianu, czy Warszawa 
pozostała tym  m uzykalnym  miastem, k tó rym  była 
Przed w o jną—ja k  chcą jedni, czy też zdziczała 1 w y 
zbyła się wszelkich śladów swej k u ltu ry  muzycznej— 
ja k  chcą iinh1? Odpowiedź dały tłu m y , k tó re  na kon_ 
certy fesittoatowe szturm owały do drzw i „R om y“ 
tak natarczywie, że broniące dostępu w ojsko grozi- 
to, iż  będz:e strzelać na postrach i — te tnine t łu 

m y biedaków, co w  zimną, ciemną, w ilgo tną  noc 
obsiadły gruzy warszawskie i  w yczekiw ały na 
P'erwsze tony m uzyki chopinowskiej z tą  samą 
n.ecerpL.wośc ą, z jaką dlo niedawna-czekały na ko
m unikaty wojenne.

W krótce po tych  imprezach odbył się w  również 
zapełnionej do ostatniego stojącego miejsca sali 
„Roma“  rec ita l pierwszego naszego chopinisty, Hen- 
r yka  Szłom pki, k tó ry  przez sześć la t okupacji m il
czał, lecz czasu nie m arnował i  ukazał mam swą 
sztukę odtwórczą w  je j szczytowym stadium  roz
woju.

Z innego punktu  widzenia pierwsze koncerty 
w powojennej Warszawie z rob iły  na nas, ja kb y  to 
o kreśl1-ć? — przejm ujące wrażenie. Zdawało się 
iliarn> że dawna in te ligencja  warszawska, topiona 
systematycznie podczas okupacji, mordowana dz'e-

siątkam i tysięcy podczas Powstania — wyginęła 
bez mała doszczętnie. Spodziewaliśmy s ę, że na 
tych  pierwszych koncertach w  naszym zburzonym 
nąieśd-e zobaczymy nowe, inne twarze. Spotkaliśm y 
tymczasem w  lw je j -części tych  samych, dawnych 
właśn% melomanów, bywalców  Opery, F ilharm onii, 
czy S a li Konserwatorium , uśmiechających się do 
siebie z miieszaniiną poufałej radości i  zażenowania: 
że jednak w idzą się znowu i  że przeżyli, choć to 
praw ie n 'e wypada, skoro ty le  'udza, zginęło). Czu
liśm y . się p rzy tym , ja k  Proust, gdy po długole
tn ie j n iebytnośći w  Paryżu przyszedł na ra u t do 
drugiej księżnej de .Guermantes, ex-pani erduibn 
(„Czas odnalezioiny” ) i  przez chw ;lę  m yśla ł, że jest 
na maskaradzie. — M elomani warszawscy z ja w ił1 
się na pierwszych powojennych koncertach też ja k  
gdyby poprzebierani. Ta pani, k tó rą  pam iętaliśm y, 
jako  w ytw orną, piękinlą damę — przebrała się, chy
ba ty lk o  dla żartu, w  w yta rtą , zrudzliałą paltocinę, 
na głowę w łożyła — m iast modnego kapelusza — 
chustkę, tw a rz  porysowała zmarszczkami i  usta w y
k rzyw iła  w  obcy sob'e, gorzki grymas. Ten starszy 
pan n igdy nie trząsł to k  głową, ja k  gdyby Ciągle 
się czemuś dz iw ił i coś dezaprobował, i  nie; b y ł tok 
zgarbiony. Ta druga parni zw yk ła  by ła  przychodzić 
do F ilha rm on ii w towarzystw/ e dwóch dorastają
cych synów. Wszyscy poznawali ją  po je j kruczych, 
praw ie stalowych włosach. Dzjlś przyszła z głową 
ja k  gdyby upudrowamą na biało ¿i ty lk o  w  tow arzy
stw ie jednego syna, dorosłego już, barczystego męż
czyzny, bez praw ej rę k i D rug i tnie przyszedł, może 
zajęty czymś w  domu, łub  może zatrzym any po 
drodze przez grono rozbawionych przyjaciół. T rzy
m a jm y się te j f ik c ji,  udawajm y, że się n ie  domy
ślamy, iż  zatrzym ał go najpewniej jeden z grobów 
warszawskich...

O P E R A

W niespełna rok po uw oln ien iu  spod okupacji 
n iem ieckiej ku p y  gruzów, jaką była nasza stoboa, 
została o tw arta  w  niej... Opera! —  Nazwę „O pera" 
należy traktow ać raczej ja ko  te rm in  z gatunku 
„licentiae poeticae“, je ś li zważyć, że o tw arta  zosta
ła  w  m aleńkim  tea trzyku  p rzy u l. Marszałkowskiej 
inr 8. Dowiedziawszy się o tym , że ma być właśnie 
tam  montowana, odnosiliśmy się początkowo do 
owej im prezy z dużą rezerwą i  n iew iarą. Obawia
liśm y się, że będzie to  jeden więcej b lu ff  artystycz
ny , obliczony ty lko  na kasę. Premiera wszakże, 
na którą złożyły się dw ie opery: „Verbum Nobile“
— M oniuszki i  „Pajace”  — Leomeaivalia, spraw iła 
nam m iłe  rozczarowanie.

Nowa scena operowa warszawska została zmon
towana z rzete lnym  w ys iłk iem  artystycznym . O r
k iestra  nie duża, lecz w  pełnym  składzie, b rzm i pod 
batutą O lgierda Straszyńskiego, jednego ze zdol
niejszych i  bodaj najpracowitszego dyrygenta na- * 
szego młodego pokolenia, poprawnie, —  rów nie  po
prawne są chóry, a soliści na poziomie, w  ska li; od 
bardzo dobrzy, do — poprawni. Nieudane zdeeydo-



wanie są ty lk o  dekoracje, trudne do określenia 
w  swym stylu, pretensjonalnie i  n iezm iernie hrzydi- 

. k e  w  kotarze.

Przyznawszy wszystkie p lusy premierze, m usim y 
tym  niemni ej stw  erdz ć, że nowa scena operowa 
warszawska, je ś li mia być teatrem  z prawdziwego 
zdarzenia, musi jaśniej uświadomić sobie swoje 
możliwość stylistyczne.

W norm alnych, welkdch teatrach operowych 
p rzyw yk liśm y do pewnego konwencjonalnego sza
blonu g ry  ¡scenicznej}. Założeniem. a priori było, iż 
jest obojętne, ja k  będzie się ruszać po scenie i  grać 
ten czy ów  śpiewak, byle dtobrze śpiewał. Tu, na 
m kroSkopijnej soenice teatrzyku p rzy M arszałkow
skie j, każdy gest ak to rsk i - -  zbyt b lisk i, aby zagi
ną ł — wysiuwa się sam przez się na p lan  pierwszy 
i staje nie m nie j ważnly od m uzyki. Dlatego teatr 
ten w in ien by dostać się w  ręce zdolnego, tw ó r
czego ¡reżysera, k tó ry  by p o tra fił połączyć w  • n im  
element dram atyczny z muzycznym w  jedną ka
meralną całość.

Również i  od słronly czysto muzycznej scena ta 
musi. .ograniczyć się do ram. ścisłej kam era lis tyk1, 
do takich! właśnie ,,,Verbum  Nobile“, czy do sta
rych oper włoskach, w  rodzaju Pergolesego, lub  no
wszych, w  rodza ju  Rossiniego. Jeśli; jednak będz e 
dawała w ie lk ie  „k o b y ły “  typu  „Pajaców “  (oczywiś
c ie : w ie lk ie  dźwiękowo, czego małe wnętrze teatru 
nie jest w  stanie pomieścić), czy w  rodza ju  „M a 
dame B u tte rfly " , a właśni e tak  szalony pomysł ma 
dyrekcja teatru, wówczas nowa ta scena operowa— 
m iast stać s ę  ciekawym  eksperymentem — stanie 
się nieznośną szmirą.

T E A T R

Jakież ‘ są p lany Państwowego Teatru Pol
skiego w  Warszawie, w  swym założeniu — 
pierwszej' po lsk ie j sceny dramatycznej? — Za
czn ijm y od nazwisk w ybitn ie jszych artystów, 
k tó rzy  m ają na n ie j występować: N. Andryczównia, 
E. Barszczewska, Z. L lndorfów na, K . Lubieńska, 
L. Pancew bzowa, W. B rydzińsk3, Fr. Dom iniak, J. 
Leszczyński, J. Osterwa, M. Wyrzykowski.. Reżyse
rować będą: J. Osterwa, K. Borow ski i. A. Szyfman. 
Dekorować: W. Borow ski i  T. Roszkowska. K iero- 
w n ik iem  lite rack im  tea tru  jest J. Iwaszkiewicz.

Premierą o tw arcia była „L i l ia  Weneda“  Sło
wackiego. Z klasycznego repertuaru  przewidziane 
są na sezon 1945/46 i  46/47 m. in.: „Dzie je Oreste- 
sa‘‘ Ajschylosa (przekład Kasprow'cza), „Ja k  wam 
sę  podoba?“  Szekspira (przekład Cz. Miłosza), 
„Pan Jow ia lsk i”  A. F redry ; „D an ie l“ , „Warsza
w ianka“  oraz „K lą tw a “  Wyspiańskiego. Z reper
tua ru  współczesnego zobaczymy m. “n.: „S tanisła
wa i Bogum iła“  M. D ąbrowskiej, „Penelopę” L. 
H. M orstina, „S tarą cegielnię“  J. Iw aszkeW cza, 
„W o lka n o c “  St. Otwinowskiego, komedię z ży c ia  

em igracji tondyńskiej A. StonJimsfciego, oraz nowo. 
napisaną w  Ameryce komedię A. Cwojdzińsk ego.

Trudno coś prorokować Teatrowi) Polskiemu. Na
leży m u ty lk o  życzyć, aby dopuszczał ma swą sce
nę ją k  najw ięcej now ych sztuk polskich i m łodych 
polskich a rtystów  i  aby nie skostn ia ł —  do czego 
reprezentacyjne tea try  państwowe m ają na ogół 
skłonność — w  przybytek dostojnej nudy, ru tyn y  
i szablonu.

O ile  dobrze zapowiada ś ę Państwowy Teatr Pol
ski, o ty le  grubo gorzej przedstawią, się poziom 
m ie jsk  bh tea trów  dramatycznych w  Warszaw e, 
kierowanych przez dyr. Poredę. N ajw iększym  suk
cesem tych teatrów jest grana od szeregu m.e ięcy, 
będąca debiutem ikomed opi sarskim  znanej ak to rk i, 
H. Buczyńskiej, sztuka pod ty tu łe m  „O bcym  wstęp 
wzhroniony” . Niedawno obchodziła jub ileusz se
tnego przedstaw en a przy stałych kom pletach na 
sali, a .należy przypuszczać, iż lekko  dobije do 
przedstawienia dwusetnego. N !e jest dobrą sztuką. 
Jest naw et konkre tn ie  zła 0 na je j plus można ty l
ko  to powiedzieć, Iż sądząc po je j zgrabnie napisa
nym  pierwszym  afcće, H. Buczyńska ma. ta lent 
1 ne rw  komedioplisarskii i  następne sztuki te j autor
ki- _ a k to rk i będą prawdopodobnie lepsze. Już 
wszakże drugi, a k t ¡reportażu „O bcym  wstęp wzbro
n iony“  dociąga Buczyńska z tak im  w ys łk ie m  do 
końca, że po zapadnięć u  k u r ty n y  publiczność wsta. 
je  z ¡krzeseł, przekomaina iż  sztuka, jest skończona,
- dopiero woźni zapędzają ową publiczność z po
w rotem  na miejsca. Trzeci a k t jest właśc vće ¡nieu
dolnym  początkiem iinlnej, nie mającej zw iązku 
z poprzednią całością sz tu k / Auto rka  n ie  wie 
w  n im  zupełnie, co ro b :Ć z aktoram i. Zrezygnowa
na, staw ia ich wreszcie na scen! e półkolem, i  każe 
im  mówić różne dowcipy, grać ¡drobne skecze i śpie
wać piosenki „O bcym  wsitęp wzbroniony“  jest k la 
sycznym ¡przykładem wzięcia s ę przez autora do 
problemu przerastającego jego siły, wymagającego 
spojrzenia z perspektyw y 1 przemyślenia. W  skut
kach m am y k o n flik ty  tragiczne potraktowane me
ta dram atyczne i  psychologię postaci scenicznych, 
zastąpioną przez sztuczny patos słów i  sztuczny 
gest.

Ty le  (iekaw ym , ile  niepokojącym  objawem jest 
w  tym  w szystkim  fak t, że zła sztuka Buczyńskiej 
cieszy się tak im  właśnie, nieprawdopodolbnym po- 
wodlzenPem. Lecz o tym  pom ów im y niżej.

P L A S T Y K A

Przejdźm y na teren plastyczny. Raczej w ’nno tby 
się rzec — zstąpmy, gdyż zstępujemy na poziom 
zamierzeń d rezu lta tów  o w iele niższy. W Warszawce 
na terenie p lastyk i, w łaściw ie nfc się nie dz'eje. 
Od c h w ili oswobodzenia m iasta do dziś, a w  ęc na 
przestrzeni p ra w e  roku, m ie liśm y za ledw e dwie 
w ystaw y: „R u in y  W arszawy“ , zaw'©rającą cyk l do- 
kumentarnyeh rysunków, o bardzo n ierów nym  po
ziomie, zrobionych na zamówienie BOS‘u i  ostat
n io  — zorganizowaną w  Muzeum Narodowym  w y
stawę, mającą dać przegląd1 .pracy p lastyków  pod 
okupacją, w  w arunkach konspiracyjnych. Mającą
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staw- eCZ; nie Można by rzec, iż sama ta w y-
Pa . ’ . s!l̂ ą r »zPQdu) została zorganizowana konsp1- 
^ a r ta ^ N t Wr'ail0 'feto w iedzia ł o tym , że ma być o t- 
wanych ^  W bywało się w  pras1 e wezwań, sk'ero- 
n V(,h ' do bos adaczy prac plastycznych, stworzo- 
w  sik Hr°d aby obesłali' nimi: wystawę,
n. je jjy ^  ac^ wystawa daje bardzo niekom pletny 
ub'eHj '? r̂a,SmGnta'ryczny obraz tego, co s'ę przez 
my la t działo w  naszej plastyce. W ie-
ś. p j y j^ 0 rn!al°w a t zamordowany przez Niemców 
dużo Dl €czysł«w  Kotarb ińsk i, w iem y, że rów ń'e 
pĘkalsii^i C°Wa  ̂ rów nie tragicznie zm arły  Leonard 
zdaje * ■  ^ a ' ^ ^ r o y ,  o czym Związek P lastyków 
Falskiego T *  Wledlzl€Ć' gdz:e zna jdu ją  się prace Pę- 
stawę. m ogłyby być przewiezione na wy-
zdolne ' ; Sp0O®a €̂ rzeźbił "i: część rzeźb ocalił n a j- 
twórca )V bolski rzeźbiarz młodszego pokoleń1«,
Alfom !  y^hego już  dziś p o p ie rs i L. Solskiego — 

‘ibns K arny A
Kowarskieg,
Ans
nazwisk ° ,j2 Wyzei wspomnianych, w ie lk ich  polsk'ch

gdzież prace wojenne Felicjana 
Kulisiew icza, Tytusa Czyżewskiego?!

zentowanP'aŜ yCZnylC^  ^  'eŝ  n,a w ystaw ie repre-

został ^  Związku Zawodowego P lastyków, któ ry 
dź'e.i ,n^ ain!°w any przez K ap :śtów, zdaje się bar- 
go j« , ' wystawami' i organizacją życ!a zawodowe-

oteresować
ia mi, k tó rzy  nie są wyznawcam1' neo-

tym; 1" ° uwac sporami estetycznym1- z w szystkim 11
n, b lastyka

Piasty, -112mu' słyszy się o tym , by  Związek 
P°stul-r W ^ ^ ’e ra ł żywszy głos i w ysuw ał własne 
neg0 K j W apraw’'e re fo rm y szkolnictwa plastycz-
Wydatn'' 6 S*yszy »by plastycy wspolpracowal''

knai, 6,1 W Planowaniu odbudowy naszych m iast 
•TU "W — ' •

Plastyk« ogóle. Właśnie teraz by łby  moment, by
tu.rg ; . z°naitała s’ę wreszc'e na dobre z archi tek-

1tz  f » 1 » - . i .
resków itd . dla mających powstać W:el-

wnętr
ki-ch

Wzięła s’ę do pro jektow ania na w ie lką  skalę

^machów publicznych.

L IT E R A T U R A

klato rv» .■
w  Wą uozna pow iedz ie  o działalności lite ra tów  
Zwl; ais’zaw ’e, jeśli podchodzić do r fe j od strony 
dziej i U Zawodowego L ite ra tów , co mas najba-r- 
społe ■ nteresu.ie. Powstały nowe pisma fte ra cko - 
nych . e’ o sfcrajmfb różnych programach politycz- 
,,Dzjg :,ak "Lew y T o r’“, ,,Tygodn'k W arszawski1', 
U ,s 1 Jlłtro “ , — lecz bez współudzia łu związku. 
gan-7 S° 7'a'rania :swej działalności związek zor- 
roakie 31 i eden czy dwa popularne poranki- lite 
r ę  iu3le ^  tym  wycz®rpała się jego energia w  
mas p U poPu âryzaci i  l ite ra tu ry  wśród szerszych 
vSród do organizowanych w  swym  loka lu
czon u t e M c h ” . Przeidwojeninego typu. przezna- 

yc dla wyższej k lasy  m iłośn ików  lite ra tu ry .

Naj-bardzój palącym obectfe problemem jest spra
wa w ydaw n ic tw  książek. Dużo się o tym  pilsze i 
dyskutu je na łamach lite rack ie j i  n%li-teraokiej 
pirasy, lecz Związek Zawodowy L ite ra tów  nhe 
zdaje się zabierać żywszego głosu ii w  te j spraw1' e, 
ani aby wydawano w ięcej książek, an! żeby je w y 
dawano w  ,jakiś planow y w  ramach całego pań
stwa sposób.

O UPOW SZECHNIENIE K U LTU R Y

Ogólnie s tw ;erdzić trzeba, że -— m im o dużej, po
cieszającej różnicy in  plus, w  porównaniu ze sta
nem sprzed k i lk u  miesięcy — życe ku ltu ra lne  
Warszawy, poza odcinkiem  muzycznym (i to  r fe  w  
całośCM) cechuje jeszcze chaos poczynań, przypad
kowych sukcesów, czy fiask. M im o róku n'epodle: 
głego bytu , przychylnego1 ustosunkow ana się Rzą
du db spraw  k u ltu ry , istnienia osobnego M in is te r
stwa K u ltu ry  i Sztuki i zw iązków zawodowych 
artystów , niezm iernie ważnych i  w p ływ ow ych w  
dzisiejszej s truk tu rze  społecznej, — spraw k u ltu ry  
nie udało s%  dotąd uchwycić w  żadne planowe 
ram y, gdzie m ogłyby być eentraW e orgamliżowane 
i kierowane.

Nasuwa s>ę analog'», dotąd — dziękii Bogu — 
niekompletną, ze stanem ku ltu ra lnym  Polski po 
pierwszej wojinie światowej,. Wówczas ludzie też 
bylii w yg łodn ia li ku ltu ra ln ie  i  też, natychm iast po 
w ojn ie, nzueilji się na wszelkie im prezy ku ltu ra lne , 
bez względu na to, czy b y ły  dobre czy złe. Lecz 
Rząd ówczesny sprawam i ¡ku ltury n ’e interesował 
s^ę i  n ie by ło  potężnych zw iązków  zawodowych 
artystów . Sztuka dostała się z jednej strony w  rę
ce snobów i  snobujących się ¡Intelektualistów, k tó 
rzy  poćw iartowalii ją  na „izm y1’ , i  pozam ykali po 
salonowych kapliczkach, z d,rugej zaś —  w  ręce 
macherów, fab rykan tów  ku ltu ra ln e j tandety. K u l
tu ra lna  tandeta ma zaś to  do siebie, że prędko 
przejada,- tak: ja k  ka rtko w y  -chleb, na k tó ry  czło
w iek  zgłodnia ły rzuc i się z łapczywością, lecz k tó 
ry  człowiek syty odrzuci. — Toteż po tam tej w o j
nie -ludzie wprędce odeszli! od k u ltu ry  do kna jp , 
sportu i  s to lików  brydżowych i już do n ie j nie po
w róc ili. 'V

D zś  analoigia jest dość dóleko posunięta: izgło- 
d r fa li ludzie są w  pełnił łapczywego spożywania... 
przeważnie tandety ku ltu ra ln e j (exempl-um sztuka 
Budzyńskiej). Dalszy rozwój wypadków zależy 
tyliko -od zw iązków zawodowych artystów. —  N  e 
'wolno im  się oglądać na Rząd! Rząd, nawet najfoar- 
dźiej prz-ydhylny nprawom ku ltu ry , m-oże być ty lko  
realizatorem p lanów  zaprojektowanych w  te j dz’e- 
dzinie. Projektoidawcamł muszą być saimi artyści.

Jerzy W a ldo rff
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Puścizna Ludw ika  Krzywickiego

Sp. Wyd. „C zy te ln ik1“ posiadając prawa au to r
skie do dzie ł L. Krzyw idkiego, podjęła w ydaw nic
two jego puścizny rękopiśmiennej. Pragnąc uzys
kać dla tego przedsięwzięcia opiekę grona uczo
nych oraz osób bbskibh Zmarłemu, Zarząd Głó
w ny Sp. Wyd. „C zy te ln ik “  powołał do żyda K om i
te t Redakcyjny, w  którego skład weszli:

Prof. Józef Chałasińśktt, pro f. N ata lia  Gąsiorow- 
ska-Grabowska, p. Andrzej Grodek, rek to r Tadeusz 
K otarb iński, prof. Jerzy Kreczmar, prof. Józef Ob 
rębski, prof. , M aria  Ossowską, prof. Stanisław Os
sowski, p. Stanisław Stempowski, v-prezydent W ar
szawy Edward Strzelecki, p. Tadeusz Szturm de 
Sztrem oraz iprof. Stefan Szulc.

K om ite t odbył zebranie w Łodzi na któ rym  p°"
stanowiono podjąć dalsze poszukiwania puścizny 
rękwpiśmdetnnej Ludw ika  K rzyw ickiego, oraz rękopi
sów, k tó re  zositały uratowane w  czasie powstania 
warszawskiego. W tym  celu K om ite t Redakcyjny 
w y łon-ł spośród siebie K om ite t W ykonawczy w  oso
bach prof. Jerzego Kreczmara, prof. Józefa Obręb- 
skiego oraz p. Stanisława Stempowskiego.

Prof. Obrębski przygotowuje obecnie do druk« 
dzieło L. K rzyw ickiego z ostatnich la t Jego życia 
p.t. „H orda p ierw otna“’, a p. Stanisław Stempow
ski „W spom nienia“ , .sięgające roku  1936.

Z książek już  drukowanych postanowiono wydać 
ponownie ,,S tudia socjologiczne“  (w  opracowania 
prof. Stanisława Ossowskiego), oraz zbiór a rtyku 
łów, ujm ujących stosunek lite ra tu ry  do ustro ju  ka
pitalistycznego p.t. „W  otch łan i“  (w opracowaniu 
p. St. Stempowskiego).

A U T O R Z Y  A R T Y K U Ł Ó W
z a m i e s z c z o n y c h  w  n u m e r z e
S T E F A N  S Z U L C
profesor b. Wolnej Wszechnicy Polskiej, w ykładow 
ca U. W. i S. G. H., dyrekto r Głównego Urzędu Sta
tystycznego, au tor 1 cznych prac z zakresu statystyk;

i demografii.
B O L E S Ł A W A  T W A R O W S K A
asystentka Zakładu F izyk i Doświadczalnej U niw er

sytetu Warszawskiego. 
K A Z I M I E R Z  R O M A N I U K  
sta tystyk - ekonomista, profesor S. G. H „  w icedy
re k to r naukow y Głównego Urzędu Statystycznego,
A R T U R  B E R
profesor endokrynologii U. Ł .  (pierwsza -katedra te
go przedm iotu w  Polsce), au to r l ’cznych prać z dzie
dziny bakterio logii, onko log ii i  endokrynologii, m. 
*n. podstawowej p racy „Zarys endokrynologii 

w  św ietle współczesnych badian“  (1939;. 
W Ł A D Y S Ł A W  T O M K I E W I C Z  
profesor U. W., kustosz Muzeum Narodowego 
w  Warsizaw:e, Naczelnik W ydziału Rew ndykac;
> Odszkodowań w M in. K u ltu ry  i  Sztuki, au to r sze 
regu prac z zakresu h is to rii i  h is to rii sizituki w  ję 

zyku polskim  i, francuskim .
S T  E  F  A  N  B  A  Ł  E  Y  
profesor U. W. i U. Ł., «wybitny znawca psy cho in  a- 
I zy, psycholog i dziecka« i psycholog i rozwojui. au 
tor w ielu prac, m. in, św”eżoi wydanej kś :ążki pt.

„D rogi saimiopoznania“ .
*

e r r a t a
W części nakładu mylnie wydrukowano zdanie za
czynające się na str. 2 w w. 5 od dołu; powinno ono 
brzmieć; „Maszyna przeniknęła do najgłębszych za
kamarków naszego bytu. Jest wszędzie: na stoliku 
(radio, telefon, maszyna do pisania, lićzenia), na u li
cy (samochód, tramwaj, polewaczka, automat)..." itd. 
Zdanie zaczynające się na str. 18 w w. 10 od dołu 
w prawej szpalcie powinno brzmieć: „Jest ona prze
cież olbrzymim magnesem, którego bieguny znajdują

się w pobliżu biegunów geograficznych Jeżeli pr° ' 
mienie kosmiczne..." itd.

*

OD REDAKCJI. Numer niniejszy ukazuje się z pe^ 
nym opóźnieniem, za które serdecznie przepraszam!' 
naszych prenumeratorów i czytelników. W yn ik ło  on° 
z trudności natury technicznej. Począwszy od nuiBej 
ru następnego, będziemy się starali, żeby „Problemy 

ukazywały się jak  najregularniej.

R ED AKT )R: TADEUSZ U N K IE W IC Z_______________________________ Wydawca: SpMdz. Wyd „C zyte ln ik“

Redakcja: Warszawa, W iejska 14 A dm in istrac ja : Warszawa. W iejska

Ceny ogłoszeń na wewnętrznych stronach ok ładk i: — >/, str. zł 4 000; ’/ ,  z ł 2,400; ' / 4 zł 1,400; '/ ,  zł 800- 
W arunki prenum eraty: miesięcznie z przesyłką pocztową zł 30. Cena egzemplarza zł 3°'
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W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH „PROBLEMÓW’
U K A Ż Ą  S I Ę  M. IN.  N A S T Ę P U J Ą C E  A R T Y K U Ł Y :

K. A J D U K i E W I C Z :  Prądy filo zo fii współczesnej;

N eopozytyw izm
S. G O R Z U C H O W S K I: G e o p o lity ka  na m anowcach nauki 

W . G R Z Y W O - D Ą B R O W S K I :  W p ły w  w o jny na psychikę

człow ieka

W . K A P U Ś C I Ń S K I :  Życ ie  we wszechświećfe 

E M I L  L U D W I G :  Podbój m oralny N iem iec

L. N A T A N S O N :  G ospodarka  energetyczna ludzkości 

Ą. PERETIATKOW ICZ: O  is łocie narodu;
O rganizacja N arodów  Z jednoczonych  

a Liga N arodów
B. R U S S E L L :  Dokąd obecn ie  zm ierzam y?

S. S K O W R O N :  Płeć: b io log iczny  aspekt zagadnienia

S. S Z C Z E N i O W S K I :  Pochwała fizyki;

Fizyka i gospodarka »państwowa

T, S Z C Z U R K IE W IC Z : Spór socjo log ii z psychologią

W . T A T A R K I E W I C Z :  Charakter człow ieka i jego  szczęście 

J. W E Y S S E N H O F F :  B iologia kwantowa 

J. W  O  L F F: U m ie ję tność oceniania dz ie ł m alar

skich /

cena 3 0  jłI


